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JAN GŁÓWCZYK

Bieżący plan 5-letni oparty był 
na założeniu uruchomienia inten­
sywnych czynników rozwoju go­
spodarczego. Oznacza to w uprosz­
czeniu, że główną podstawą wzro­
stu produkcji powinna się stać wy­
dajność pracy, a nie wzrost zatrud­
nienia, że produkcja miała być le­
piej dostosowana do szeroko poję­
tych potrzeb społecznych (a więc i 
potrzeb produkcyjnych), że stawia­
liśmy. na daleko idące wykorzy­
stanie rezerw wzrostu produkcji 
tkwiących i w organizacji pracy i w 
istniejącym potencjale produkcyj­
nym, =źę nastawialiśmy się jednym 
słowem • na jak najbardziej racjo- 
nalneyw.vkorzvstanie zarówno pra­
cy jak-:i środków produkcji.

Dotychczasowy przebieg’ realizacji 
planu pięcioletniego zwłaszcza w 
roku'1962 (porównaj artykuł G. P1t 
sarskiego pt. „Próba syntezy" Ż. G. 
nr 7/1963) wykazuje niestety, że 
nasze zamierzenia w zakresie inten­
syfikacji gospodarowania nie są w 
pełni realizowane. Wyraża się to: 
1) w przekraczaniu planu wzrostu 
zatrudnienia, a więc mniejszym 
niż .zakładano udziale wydajność! 
pracy w przyroście produkcji, 2) w 

'niewykonywaniu zadań w zakresie 
obniżki kosztów materiałowych, 3) 
we wzroście udziału zapasów w do­
chodzie narodowym, co powoduje 
poważne obciążenie dochodu naro­
dowego akumulacją, mimo utrzy­
mywania w ^zasadzie finansowych 
nakładów na inwestycje netto na 
poziomie zakładanym* przez plan. 
4) w przekraczaniu planów nakła­
dów finansowych na wiele obiek­
tów inwestycyjnych, przy niewyko­
nywaniu zadań rzeczowych, co rzu­
tuje' oczywiście na przewidzianą w 
bilansach materiałowych produkcję 
nowvch obiektów, 5) w występo­
waniu:' zjawiska niedostosowania 
produkcji przemysłowej do struk- , 
tury rzeczywistych potrzeb, co Wy­

drążą się właśnie w rosnących nad­
miernie zapasach, przy równocze­
snych brakach asortymentowych 
na rynku wewnętrznym, niewyko-
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Eliasz Chazanow - „WESOŁEGO JAJKA I" - str. 1

Ile jajek zjada statystyczny Polak? Jakie przyczyny składają 
się na to, że odczuwamy brak jajek na rynku 1 że są one sto­
sunkowo drogie? Gdzie i He konsumują polskich jajek?

Zbigniew Mawarski - EKONOMIKA EKONOMI­
STÓW: PLAN I ŚRODKI - str. 1

Zgodnie z założeniami planu perspektywicznego liczba ekono­
mistów z wyższym wykształceniem, zatrudnionych w gospodarce 
narodowej, powinna wzrosnąć z 32 tys. w roku 1960 do 110 tys. 
w roku 1980. O realności, bądź nierealności planu — zadecyduje 
nie jego współmierność, bądź niewspólmierność z okresem po­
przednim, lecz sama koncepcja planu, warunki, w jakich będzie 
wykonywany, a przede wszystkim środki i instrumenty realizacji 
planu.

Mieczysław Mieszczankowski — O ROZWÓJ 
KÓŁEK ROLNICZYCH (V): PODSTAWY DAL, 
SZEGO ROZWOJU str. 1
Wywody autora sprowadzają sin do tezy, że istnieją podstawy, 

by kółka rolnicze organizowały i coraz bardziej rozwijały działal­
ność usługowo-produkcyjną. Istnieją również podstawy do orga- 
n zowania przez kółka samodzielnej produkcji na przejętych grun­
tach, co może prowadzić do stopniowego uspołecznienia indywi­
dualnej produkcji.

Grzegorz Pisarski - NA NIEKORZYŚĆ KLIENTA - str. 4
Na 10 tys. złotych wydatkowanych na żywność przez objęte 

badaniem 5 rodzin, różnice (w wadze, cenie, podliczeniu war­
tości itp.) na niekorzyść konsumentów wynosiły ca 250 zł, a więc 
2 do 3 proc.

Wyniki badań' Instytutu Handlu Wewnętrznego, określających • 
skalę nadużyć pracowników handlu, autor kończy postulatem 
o powtórzenie tego typu badań na terenie Warszawy i podjęciu 
ich w innych pozawarszawskich ośrodkach. Powinny one bowiem 
wskazać najskuteczniejsze kierunki zapobiegania nadużyciom 
i wytyczyć ważniejsze kierunki pracy organów kontroli.

ELIASZ CHAZANOW

N
AWET na najskromniej­
szym stole świątecznym nie 
zabraknie’ na pićwho 'jednej • 
potrawy: tradycyjnego jaj­
ka. Po sutym obiedżie. kier 
dy nieco ociężali przystą­

pimy do słuchania radia i przegląr 
dania wyjątkowo z tej okazji tłuś­
ciejszej nieco prasy — warto, wyko­
rzystując nasfrój, skłaniający do re­

fleksji i ogólniejszych rozważań, za­
stanowić się: czy to tylko tradycja 

■ decj/dUję' o' tym niezbędnym wielka- 
ńbcńym' daniu? ’

Pani domu, osoba odpowiedzialna 
za zaopatrzenie kuchni i stołu, nie 
bez słuszności powie w tym mo­
mencie parę gorzkich słów na te­
mat zaopatrzenia. Od wielu tygodni 
jajka były na rynku rarytasem, po 

który trzeba było wystawać w ko­
lejce, uśmiechając się do . ekspe­
dientki. Może da 10 a nie pięć 
„przydziałowych" sztuk? Pan domu, 
trzymając się za uszczuplony przed­
świątecznymi wydatkami portfel, 
doda - takiej ceny, jak na począt­
ku tego roku to jeszcze nigdy chy­
ba nie było. A dzieci cieszyć się bę­
dą pisankami, uważając, że kogiel- 
mogiel to dobra rzecz, tylko mama 
stanowczo za rzadko go robiła. 
I wszyscy będą mieli rację. Bo rze­
czywiście zaopatrzenie w jajka nie 
było tej zimy najlepsze, bo były 
one stosunkowo drogie, a dążyć na­
leży do zwiększenia ich spożycia ze 
względu na wielkie wartości odżyw­
cze opartych na jajach potraw.

KURACJA MACKA Z BOGDANCA

W tym miejscu dziennikarz musi 
odpowiedzieć na kilka pytań. Nim 
jednak zastanowimy się nad źród­
łami utyskiwań po świątecznym 
obiedżie, odpowiedzmy sobie naj­
pierw na tematy ogólniejsze: ile sta­
tystyczny Polak zjada jajek, ile zja­
dać powinien, jakie są przyczyny 
rozbieżności między tymi liczbami.

SPOŻYCIE JAJ
ŚREDNIO NA JEDNEGO MIESZKAŃCA 

W POLSCE (W SZTUKACH):
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Z
GODNIE z założeniami 
planu perspektywicznego 
liczba ekonomistów z wyż­
szym wykształceniem za­
trudnionych w gospodar­
ce narodowej powinna 

wzrosnąć z 32 tysięcy w roku 1960 
do 110 tys. w r. 1960. W nieco wię­
kszym stopniu powinna wzros­
nąć liczba absolwentów opuszcza­
jących uczelnie ekonomiczne. Jest 
to zadanie niezmiernie trudne. W 
ciągu najbliższych 20 lat trzeba 
będzie wykształcić ponad trzy ra­
zy wiecei ekonomistów', niż w ciągu 
minionych piętnastu lat.

Już na podstawie porównania 
„wydajności" tych dwóch okresów

EKONOMIKA EKONOMISTÓW

■środki
ZBIGNIEW MAWARSKI

niektórzy wysuwają, wątpliwość czy 
plan jest realny. Uważamy, że o 
realności, bądź nierealności planu 
— zadecyduje nie jego współmier­
ność, bądź niewspólmierność z o- 
kresem poprzednim, lecz sama kon­
cepcja planu, warunki, w jakich bę­
dzie wykonywany, a przede wszyst­
kim środki i instrumenty realizacji 
planu. Tu wdęc zaczyna się istota 
problemu i tu występują dopiero 
kwestie dyskusyjne.

NA DZIŚ CZY NA JUTRO

Wychodząc z zaproponowanej 
płaszczyzny rozważań można chyba 
.wysunąć tezę, że plan kształcenia 
ekonomistów — niezależnie od tego 
czy ktoś uzna, że powinien on być' 
o kilka procent wyższy lub niższy 
— jest w ogóle planem niezbyt pre­
cyzyjnym, niejasna jest sama kon­
cepcja planu. Wiadomo tylko, że
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powinien nastąpić trzykrotny wzrost 
liczby absolwentów uczelni ekono­
micznych i niemal nic ponadto. Po- 
wstaje w związku z tym pytanie, 
czy chodzi o czvsto ilościowy wzrost 
kadry ekonomistów, czvli o trzy­
krotne zwiększenie tych samych 
..egzemplarzy", czy też o wzrost po­
łączony z nową jakością, o trzykrot­
nie większą liczbę ekonomistów 
nowego typu. Wydaje się, że wcho­
dzi tu raczej, a przynajmniej powi­
nien wchodzić w rachubę drugi 
człon alternatywy.

Uzasadnienie dla takiego pojmo­
wania zadań jest bardzo proste. 
Student, którego zarżniemy kształ­
cić w roku 1963 „wejdzie" do prak­

tyki — w zależności od ilości lat 
studiów — w roku 1967 lub 1969. W 
sferę pobierania decyzji wejdzie on 
gdzieś w latach 1972—1974, a nawet 
później. Czy’ w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych będzie się -podej­
mować takie same decyzje jak w 
roku 1963? Na pewno nie. Burzliwy 
rozwój nauk ekonomicznych i wyt 
sokie tempo przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych pozwalają zakładać, 
że za lat 10—15 a więc wtedy, kiedy 
nasz dzisiejszy student będzie zaj- 
mowal pozycje kierownicze — sto­
sunki wewnątrz przedsiębiorstwa u- 
legną daleko idącym przeobraże­
niom. Zmieni się rola przedsiębior- 
sfwa, stosunki pomiędzy poszczegól­
nymi szczeblami zarządzania i rola 
planu centralnego. Poważnym zmia­
nom ulegną wreszcie metody i tryb

O rozwój kółek ro1nlczueh<v>

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

A
NALIZA dorobku kółek 
rolniczych (ZG nr 11/63) 
wsikazała na ogólne ten­
dencje ich dalszego roz­
woju. Wykazała ona, po 
pierwsze, że kółka od­

dzielają czynności produkcyjne od 
gospodarki chłopskiej (orka itd.); 
po drugie, kółka zaczynają prowa­
dzić własną produkcję, która uzu­
pełnia produkcję indywidualną 
(kwalifikowane nasiona, wychów 
cieliczek itp.); po trzecie, kółka 
przejmują ziemię organizując na 
niej zespołową produkcję, co może 
być zalążkiem stopniowego przej­
mowania indywidualnej produkcji. 
Analiza ta wykazała jednocześnie; 
że rozwinięte kółka nabierają w 
coraz większym stopniu cech przed­
siębiorstwa, które pełni bądź za­
czyna ' pełnić wymienione wyżej 
trzy-główne funkcje. Wszystko to 
dajć podstawy określenia bliższej 
i dalszej perspektywy rozwoju kó­
łek oraz określenia modelu wzro­
stu i socjalizacji indywidualnej go­
spodarki rolnej.

Tego rodzaju określenia mogą 
mieć oczywiście tylko charakter hi­

potez 1 to z natury rzeczy dość 
ogólnych. Przy czym ograniczenie 
się wyłącznie do analizy dorobku 
kółek, jako podstawy tych hipotez, 
mogłoby im nadać w wielu wypad­
kach cechy przypadkowości. Co 
ważniejsze, niektóre istotne aspek­
ty modelu wzrostu i socjalizacji 
indywidualnego rolnictwa mogłyby 
wypaść z pola widzenia, gdyż obec­
ny stan rozwoju kółek nie daje 
podstaw do ich wykrycia i okre­
ślenia. Ażeby więc hipotezy te 
mogły pretendować do roli nau­
kowych, należy poddać analizie 
tendencje ewolucji głównych de­
terminant przemian polskiego rol­
nictwa. Znajdują one zogniskowany 
wyraz w tendencjach rozwoju go­
spodarki chłopskiej oraz produkcji 
rolnej. Rozpatrzmy więc te ten­
dencje.

< Ogólnie można powiedzieć, że go­
spodarkę chłopską cechują dość 
znaczne możliwości wzrostu. Może 
ona stosować w pewnych rozmia­
rach osiągnięcia agro- i zootechni­

ki a także mechanizacji, co umo­
żliwia jej dokonywanie reprodukcji 
rozszerzonej. (Gospodarstwa chłop­
skie w swej masie są w stanie pod­
nosić produkcję do granic osiągnię­
tego społecznie przeciętnego pozio­
mu , produkcji rolnej z hektara). 
Doświadczenia naszego rolnictwa 
wykazują, że gospodarka chłopska 
rozwija dość poważnie produkcję 
i że są wystarczające podstawy, by 
sądzić, iż będzie ją nądal w rów­
nie znacznym stopniu podnosić.

Tezy doc. M. Urbana, żę naszą 
gospodarkę chłopską cechuje sta­
ły, chroniczny proces słabnięcia, 
który będzie przybierał coraz bar­
dziej na sile, że zanika w niej mo­
żliwość rozszerzonej reprodukcji — 
nie wydają się słuszne. .U pod­
staw tych tez leżą błędne prze-' 
slanki teoretyczne a ich ilustracja 
faktologiczna nie jest zbyt popra­
wna. Rozpatrzmy pięć argumen­
tów statystycznych, które przyta­
cza M. Urban, a które mają świad­
czyć o chronicznym procesie słab­
nięcia gospodarstw indywidual­
nych ').

1. „Stale pogarszanie się struk- ; 

tury wielkościowej gospodarstwa". 
Otóż szybki wzrost liczby najdrob­
niejszych gospodarstw i spadek 
udziału średnich gospodarstw w 
ogólnej ilości gospodarstw i po­
wierzchni gruntu tylko na pierv;- 
szy rzut oka świadczy o procesie 
słabnięcia. Analiza wykazuje, że 
proces rozdrobnienia dotyczy • prze­
de wszystkim grup małorolnych 
oraz obszarów położonych blisko 
miast przemysłowych. Jest to wy­
nik procesu industrializacji, po­
wstawania grupy gospodarstw 
chłopów - robotników. Co 'się ty­
czy grup średniorolnych, to utrzy­
mują one w zasadzie stan posia­
dania (w liczbach bezwzględnych). 
Zanikają bieguny struktury agrar­
nej, występuję proces zwarstwia- 
nia. A zatem powyższy argument 
nje może świadczyć o słabnięciu 
gospodarstw typowo rolniczych 
(średniorolnych)2).

2. „Wprost zapasu gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi". Argu­
ment ten jest oparty ha przeocze­
niu statystycznym, gdyż'' wzrost 
I DOKOŃCZENIE NA STR. 8 I



W
 ROKU ubiegłym ukrza- 
ła się książka W, Kren- 
cika pt. „Badania po­
lityki zatrudnienia i 
plac w gospodarce so- 

• c^ąllstyczńcj"/ •
Książkę czyta się z zaintcresowa- 

liem, a nawet z pasją, zrozumiałą 
lla wszystkich zajmujących się tą 
iroblematyką. ■ , ■'

Wypowiedź moja dotyczyć będzie 
llównie części pierwszej i pierw- 
izego rozdziału części drugiej, co 
majduję użasńdnienie we własnych 
iracach i źairitereśdwaniaćh.1

1) Część tego rozdziału została opu­
blikowana znacznie wcześniej — vide 
Ekonomista nr 6/60.

2) por. L. Martan — „O mechaniz­
mie kontroli funduszu płac” — Ekonomi­
ka 1 Organizacja Pracy nr 6/60.

3) Polgos, Warszawa 1050, str. 36—41.

Analizując stosowane metody ba­
dania struktury płac W. Krencik 
daje następującą odpowiedź na py­
tanie jak badać’: '„Tylko "badanie 
rzecżywistych ‘ płac oraz badanie ta­
kiej struktury, gdzie istnieje zależ­
ność przyczynowo . skutkowa dla 
polityki zatrudniehia pozwala okre­
ślić prawidłowości i nieprawidło- 

* wości oraz wyciągnąć wnioski ma­
jące praktycznie znaczenie dla po­
lityki plac." (str. 93).

Oznacza to, żę: ;
1) W przedsiębiorstwach należy 

badać proporcje płac: ’
a) między pracownikami wy­

konującymi jednakową czynność w 
procesie produkcji, ' ■

b) między pracownikami wykonu­
jącymi różne czynności w ramach 
jednego zawodu tworząc grupę sta­
wek związaną systemem- awansu,

c) między’ grupami stawek płac 
dla zawodów' wykonujących czyn­
ności podstawowe i pomocnicze w 
danym procesie produkcji".

2) Pomiędzy przedsiębiorstwa mi 
należy badać grupy' stawek dla da­
nego' zawodu.  '1

Z kolei Autor analizuje zjawisko 
dysproporcji płac na tle pojęcia 
„urawniłowki", dowodzi istnienia 
dysproporcji plac oraz omawia ich 
skutki i przyczyny dochodząc do 
wniosku, że źródłem dysproporcji 
jest aktualnie obowiązujący model 
organizacji płać.

Część pierwsza pracy kończy się 
rozdziałem zawierającym analizę 
dwóch modeli polityki płac tj. obra­
chunkowego i standardowego. Róż­
nica pomiędzy nimi — najogólniej 
rzecz biorąc — polega na odmien­
nym stanowisku przy ustalaniu za­
leżności pomiędzy pracą i płacą. W 
modelu obrachunkowym płaca jest 
uzależniona od pracy. W modelu 
standardowym praca jest uzależnio­
na od płacy (str. 140).

Konkludując Autor pisze:
„Zadaniem instytucji centralnej 

powinno być nie ustalanie zasad 
kwąlifikowania i opłacania pracy, 
lecz ustalanie struktury plac i kie­
rowanie jej zmianami. Polega to na 
ustalaniu ostatecznego poziomu płac 
dla poszczególnych kategorii praco­
wników w taki sposób, aby zapew­
nić właściwe proporcje płac między 
poszczególnymi kategoriami pracow­
ników oraz między grupami stawek 
plac tak wewnątrz jednostek gospo­
darczych, jak i między jednostkami 
gospodarczymi”, I dalej: „Oznacza 
to oczywiście przesunięcie kompe­
tencji jednóstek- . gospodarczych 
przedsiębiorstw z polityki płac na 
zagadnienia polityki zatrudnienia."

Powyższa koncepcja nasuwa na­
stępujące wątpliwości oraz uwagi 
krytyczne:

1) Na tle określeń proporcji 1 dys­
proporcji płac nasuwa się pytanie: 
skąd będziemy wiedzieć, kiedy pła­
ce pracowników są w takim sto­
sunku, aby wywołać pożądane skut­
ki ekonomiczne? /

Wydaje .się, że aby odpowiedzieć 
na to pytanie trzeba wiedzieć, jakie 
relacje płac wywołują jakie skutki? 
Stąd trzeba się chyba zgodzić z Au­
torem, że badanie płac rzeczywi­

stych (nie średnich) oraz badanie 
struktury wykazującej zależność 
przyczynowo - skutkową pozwoli na 
wyciągnięcie pewnych wniosków. 
Czy wnioski te będą jednak dosta­
teczne, aby można było w oparciu 
o nie ustalić „względnie stałą" stru­
kturę plac, a następnie zmienić 
model polityki płac? Pozytywna od­
powiedź na to pytanie rodzi jed­
nak wątpliwości:

1° Względnie stała struktura plac 
leżąca u podstaw standardowego 
modelu polityki plac wydaje się 
spełniać wymóg wyznaczenia drogi 
ruchu pracowników, ale tylko w 
pionie tzn. w układzie hierarchicz­
nym. Przemieszczenia pracowników 
w poziomie tzn. w układzie między­
zakładowym (względnie między- 
branżowym) lub międzyregionalnym 
wymagają określonych impulsów. 
Jeśli impulsy te mają płynąć ze 
struktury płac, oznacza to koniecz­
ność dokonywania zmian w struktu­
rze płac determinującej każdorazo­
wo stan wyjściowy. A zatem prze­
mieszczenia poziome wymagają nie 
tyle stałości ile elastyczności struk­
tury. Wprawdzie Autor mówi o 
„względnie stałej" strukturze płac, 
ale nie wspomina o tym, jakie ma­
ją być granice tej względności'. Czy 
zakres i metoda badań zaprezento­
wane w rozdziałach drugim i trze­
cim pozwolą na określenie siły im­
pulsu i rozmiarów skutków? Próbki 
tego rodzaju badań w pracy nieste­
ty nie znajdujemy.

2° Wiadomo, że układ praca — 
płaca może być rozpatrywany pod­
miotowo (kto pracuje komu się 
płaci) lub przedmiotowo (co się wy­
konuje — za co się płaci).

Wydaje się, że przemieszczenia 
poziome, nieodzowne chyba w pro­
cesie świadomego kierowania go­
spodarką narodową, powinny być 
dyktowane względami produkcyjny­
mi. Stąd wniosek, że impulsy ma­
jące na celu spowodowanie zamie­
rzonego ruchu pracowników winny 
być uruchamiane według kryteriów 
przedmiotowych. Tymczasem cala 
konstrukcja zaprezentowana w czę­
ści pierwszej pracy oparta jest na 
koncepcji badania struktury plac w 
ujęciu podmiotowym. Stąd wydaje 
się, że podmiotowo ujęta struktura 
plac nie jest w stanie osiągnąć dłuż­
szej stałości (trwałości) jak na o- 
kres pomiędzy dwoma kolejnymi 

■ prżSrnidsźcżbhiaWiii W” poziomie,A 
to i' kolei osłabia w znacznym sto­
pniu jej walor jako podstawy mo­
delu polityki plac.

2) Z punktu widzenia semantycz­
nego, przeciwstawianie w rozdziale 
czwartym części pierwszej zjawisk 
„urawniłowki” i dysproporcji sta­
nowi — jak się wydaje — niekon­
sekwencję w porównaniu z zapre­
zentowanymi na str. 65 określenia­
mi proporcji i dysproporcji płac. W 
świetle tych określeń „urawniłow- 
ka" staje się tylko szczególnym 
przypadkiem dysproporcji, jako że 
wywołuje skutki niepożądane. Stąd 
wyjaśnienie różnicy na str. 121 po- 
zostaje chyba w sprzeczności z o-

„Badania polityki 
zatrudnienia i płac“ 

LESŁAW MARTAN

kreślenierr dysproporcji na str. 65.
3) Wydaje się, że Autor zastoso­

wał zbyt daleko idącą atomizację 
zadań poszczególnych dziedzin po­
lityki gosjxjdarczej, która spowodo­
wała jednostronne podejście do za­
gadnień placowych. Nie można chy­
ba rozpatrywać polityki plac w o- 
derwaniu od polityki zatrudnienia, 
skoro obiekt oddziaływania obu 
tych polityk jest len sam (pracow­
nik), a celem ... maksymalne wyni­
ki produkcji społecznej."

Również związki istniejące po­
między kategorią płacy roboczej i 
rozmiarami funduszu płac nie poz­
walają na oderwanie w rozważa­
niach polityki plac od zagadnień 
planowania funduszu plac, jak to 
czyni Autor.

¥

Spróbujmy skoncentrować uwagę 
właśnie ha styku polityki plac i 
planowania funduszu plac.

W rozdziale pierwszym części 
drugiej *) Autor krytykuje — i słu­
sznie — metody planowania fundu­
szu płac. Ilustrując wywód materia­
łem faktycznym dochodzi do wnio­
sku o błędności tych metod i kon­
kluzji, że: ... każda rzeczywista 
wielkość może być uznana za pra­
widłową lub odrzucona jako sztu­
cznie podwyższona czy obniżona." 
(str. 168).

Konkluzja ta — łatwa zresztą do 
osiągnięcia na drodze teoretycznej 2) 
— poprzedza osiem tez, w których 
Autor wyraża między innymi po­
gląd że:

— „Nieinteresowanie się sposobem 
opłacania poszczególnych pracowni­
ków sprawia iż przedsiębiorstwa 
nagminnie łamią przyjęte zasady, a 
w konsekwencji są w stanie wydat­
kować-każdą sumę funduszu plac."

— „Legalizują tę praktykę w czę­
ści przyjęte zasady planowania fun­
duszu plac, uzależniające wielkość 
funduszu płac od globalnych wyni­
ków przedsiębiorstw i abstrahujące 
od przyjętych zasad opłacania po­
szczególnych pracowników."

— „Dopiero powiązanie zasad pla­
nowania funduszu płac z przyjętymi 
zasadami wynagradzania oraz eg­
zekwowanie od przedsiębiorstw 
przestrzegania tych zasad pozwoli 
regulować wysokość funduszu płac 
przez państwo w powiązaniu ze 
swoimi pofrżebhitii ‘i mbzliWdścTdmi 
finansowymi oraz kierować polityką 
podwyżek plac."

Z kolei W. Krencik zastanawiając 
się nad ewentualnymi rozwiązania­
mi w zakresie racjonalnych metod 
planowania funduszu płac przepro­
wadza badanie nad istnieniem’rze­
czywistej bezpośredniej zależności . 
pomiędzy:

„1) wzrostem wartości produkcji 
globalnej w cenach porównywal­
nych a wzrostem funduszu plac

2) wzrostem wartości produkcji 
towarowej a wzrostem funduszu 
płac.

3) wzrostem ilości produkcji a 
wzrostem funduszu płac

4) wzrostem zatrudnienia a wzro­
stem funduszu plac."

W oparciu o zaprezentowany ma­
teriał liczbowy Autor dochodzi do 
negatywnych wniosków we wszyst­
kich czterech przypadkach, które 
następnie uogólnia twierdząc że .za­
leżność taka jest nawet w ogóle nie­
możliwa, gdyż wymagałaby jedno­
czesnego spełnienia sześciu warun­
ków, którym w rzeczywistości nie' 
odpowiada żadne przedsiębiorstwo 
(str. 180).

Własną propozycję odnośnie meto­
dy planowania funduszu płac po­
przedza Autor wyliczeniem wskaź­
ników od kształtowania się których 
zależy fundusz plac. Są to: 1) ilość 
produkcji, 2) czas potrzebny do pro­
dukcji jednostki wyrobu, 3) struktu­
ra zatrudnienia, 4) zasady wyna­
gradzania czyli system płac.

Konkludując że .planowany 
fundusz plac powinien być oparty 
na...„: pracochłonności, strukturze 
zatrudnienia, zasadach wynagradza­
nia, W. Krencik proponuje powrót 
do zasad planowania funduszu plac 
zawartycl w Instrukcji w sprawie 
opracowania planu techniczno-prze- 
myslowo-finansowego na rok 1951.3)

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
spośród czterech wyszczególnionych 
przez Autora wskaźników, od któ­
rych zależy fundusz plac (str. 182) 
w konkluzji dotyczącej planowania 
funduszu plac (str. 183) znalazły się 
tylko trzy, a pominięty został ten 
właśnie, który z punktu widzenia 
charakterystyki ilościowej posiada 
odmienne znaczenie. Mam na myśli 
ilość produkcji.

Wiadomo, że ilościowa charakte­
rystyka zjawisk może następo­
wać albo w formie parametrycznej 
(wskaźnikowo) albo absolutnej (bez­
względne rozmiary jakiegoś proce­
su).

Autor — jak się wydaje — repre­
zentuje parametryczny — o ile tak 
można powiedzieć — punkt wodze­
nia i dlatego traktuje ilość produk­
cji jako zmienną niezależną w roz­
patrywanym układzie. Stąd otrzy­
mujemy konstrukcję opartą wyłącz­
nie na parametrach uiętych w czte­
ry grupy: 1 — pracochłonność, 2 — 
struktura zatrudnienia, 3 — zasady 
wynagradzania, 4 — struktura plac* 
z których trzy pierwsze mają sta­
nowić podstawę-planowania fundu­
szu płac, a trzy ostatnie podstawę 
modelu polityki płac.

Kolejność ta nie jest bynajmniej 
przypadkowa. Obiektywnie istnieją­
cy poziom techniki oraz planowane 
zmiany w tym-względzie wyznacza­
ją w danym okresie pracochłonność. 
Cele wyznaczone polityką produkcji 
dyktują przy danej pracochłonności 
określoną strukturę zatrudnienia, a 
przyjęte zasady .wynagradzania we­
spół z wyznaczoną strukturą zatrud­
nienia określają strukturę płac. W 
czasie cały proces rozpada się na 
dwa etapy:

a) planowanie funduszu płac o- 
pierać się musi na parametrach 

trzech pierwszych grup, aby zabez­
pieczyć poprzez przydział środków, 
realizację parametrów grupy czwar­
tej,

b) realizacja planu,7 mająca do­
prowadzić dp urzeczywistnienia pla- 

‘ nowanych wierności parametrów 
grupy pierwszej i drugiej, jest uwa­
runkowana określeniem i rzeczywi­
stym ukształtowaniem się parame­
trów grupy czwartej.

W ten sposób uwidoczniają się 
dwustronne* zależności pomiędzy 
planowaniem funduszu plac a poli­
tyką płac, o których wspomina Au­
tor (str. 63). Trudno tylko zrozu­
mieć dlaczego to ma być argumen­
tem na rzecz oddzielenia planowa­
nia funduszu płac od polityki plac. 
Wydaje się, że argumentem takim 
byłyby właśnie nie dwustronne lecz 
jednostronne zależności, przy któ­
rych łatwiej rozdzielić przyczyny i 
skutki. Stąd pogląd o konieczności 
rozdziału planowania funduszu plac 
od polityki plac (str. 64) wydaje się- 
być dyskusyjny i w pewnym stop­
niu sprzeczny z tezą o konieczności 
powiązania zasad planowania fun­
duszu plac z zasadami wynagradza­
nia.

Na tle powyższych uwag rodzą się 
dalsze wątpliwości.

Szczegółowo wypreparowana z 
kompleksu najbardziej wiążących 
się zagadnień polityka płac, zosta­
ła przez Autora postawiona w cen­
trum uwagi, co spowodowało, że 
fundamentem standardowego mode­
lu polityki płac stała się struktura 
plac ujęta podmiotowo. Tymczasem 
— jak już wspomniano — polityka 
produkcji wyznaczająca zadania dla 
polityki zatrudnienia wymaga kry­
teriów przedmiotowych. Stąd wnio­
sek, że właśnie na odcinku polityki 
płac musi nastąpić skrzyżowanie 
przedmiotowych i podmiotowych 
cech procesu pracy. A to oznacza 
niemożność rozpatrywania zagad­
nień polityki plac wyłącznie w uję­
ciu podmiotowym, tym bardziej że 
zaprezentowana definicja zadań tej 
polityki stawia jako jej cel efekty 
produkcyjne, co Autor wyraźnie 
podkreśla. Co więcej — propozycja 
powrotu do zasad planowania fun­
duszu płac zawartych w Instrukcji 
do opracowania planu techniczno- 
przemysłowo-finansowego na rok 
1951, .-wydaje.. się być ,, sprzeczna,, z 
ogólnym tokiem rozważań i ich .pod­
miotowym ujęciem dlatego, że za­
sady planowania funduszu płac wy­
rażone w tej instrukcji posiadają 
właśnie wyraźnie przedmiotowy 
charakter.

W rezultacie — jakkolwiek przy­
jęty w pracy stopień uogólnienia 
chroni w zasadzie Autora przed za­
rzutem braku wskazówek w przed­
miocie konkretnych rozwiązań — 
trudno oprzeć się wrażeniu istnie­
nia pewnej luki w tych rozważa­
niach dotyczącej: .

a) systemu wynagrodzeń w stan­
dardowymi modelu polityki płac.

b) sposobu powiązania zasad pla­

nowania ■ funduszu plac 1 zasad wy* 
nagradzania, '

c) podziału kompetencji pomiędzy 
organ’centralny i poszczególne pod­
mioty gospodarcze w zakresie pla­
nowania funduszu plac i wynagra­
dzania pracowników. .

*
Wiadomo powszechnie, że łatwo 

jest krytykować, zwłaszcza wówczas 
gdy się tylko na krytyce poprze- 
staje.

Stąd trudno oprzeć się pokusie 
próby zaprezentowania własnego 
toku rozumowania na tle pracy VI. 
Krenrika, bez jakichkolwiek aspi­
racji do „poprawiania” cudzych 
myśli.

Złożoność procesów gospodarczych 
i generalna zasada planowego kie­
rowania tymi procesami wymagają 
spojrzenia na układ praca — płaca 
tak od strony podmiotowej jak i 
przedmiotowej.

Hierarchia celów i skala zagad­
nienia prowadzi do określonych 
form organizacyjnych.

Formy organizacyjne dyktują ko­
nieczność podziału kompetencji.

Powstaje pytanie: czy istnieją 
przesłanki predestynujące określony 

. szczebel organizacyjny do podmioto­
wego bądź przedmiotowego rozwią­
zywania układu praca — płaca?

Generalne założenia gospodarki 
planowej (plan — dyrektywa, zasa­
da prymatu produkcji itp.) prowa­
dzą chyba w swej konsekwencji do 
pozytywnej odpowiedzi na to pyta­
nie.

Ogólna polityka gospodarcza i 
zasadnicze decyzje makroekonomicz­
ne będące atrybutem szczebla cen­
tralnego wymagają stosunkowo wy­
sokiego stopnia .uogólnienia rozwa­
żań i daleko idącej agregacji mate­
riału liczbowego będącego substra- 
tem tych rozważań. To prowadzi do 
wniosku o konieczności przedmioto­
wego ujęcia problematyki praca — 
płaca na szczeblu centralnym.

Specyfika warunków, w jakich 
pracują poszczególne podmioty go­
spodarcze i indywidualizacja pro­
cesu pracy, jaka na tym szczeblu 

'•ma miejsce, wymagają podmiotowe­
go podejścia do tych zagadnień.

Wydaje się, że powyższe prze­
słanki determinują podział kompe­
tencji. Reszta to jdż tylko konsek­
wencje, a mianowicie:

1° Globalny fundusz plac jest u- 
stalany decyzją centralną, a wiel­
kość jego zostaje wyznaczona całym 
szeregiem czynników,

2° Istnieje centralnie ustalona nie 
' struktura płac, lecz struktura na-' 

kładów robocizny (bezpośredniej).
3° Rozdział środków na fundusz 

płac następuje w oparciu o kryteria 
przedmiotowe czyli na podstawie 
struktury nakładów robocizny.

4° Absolutap rozmiary zadań i 
środków na fundusz płac określone 
w planie techniczno-ekonomicznym 
przedsiębiorstwa wyznaczają iloś­
ciowe granice jego kompetencji w 
zakresie gospodarki funduszem płac.

5° Zasady, wynagradzania i staw- 
% plac (pódmiótową 'śtrona^^układu 
praca — płaća)"żńajaują się^w kom­
petencji przedsiębiorstw.

Szersze omówienie powyższej kon­
strukcji, zwłaszcza pod kątem pla­
nowania funduszu płac, a także z 
uwzględnieniem ilościowej strony 
zagadnienia oraz aspektów finan­
sowych i prawnveh wymagałoby 
osobnego opracowania.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

planowania oraz cały wachlarz in­
strumentów . planistyczno - bodźco­
wych- Student wykształcony we­
dług modelu anno domini 1963 tyl­
ko z trudem będzie sobie radził.z 
tymi problemami.

Aby go ustrzec przed zbyt wiel­
kimi trudnościami i przygotować do 
nowych warunków, należy chyba 
zrewidować programy 1 metody na­
uczania. Długi cykl przygotowania 
ekonomisty dyktuje tu podobne wy­
mogi, jak długi cykl przygotowania 
i wykonania wielkich inwestycji 
surowcowych. Inwestycja, która 
wchodzi w okres eksploatacji za lat 
8—12 musi Wyprzedzać istniejące 
rozwiązania konstrukcyjno - tech­
nologiczne. Świat techniki przyswoił 
sobie już tę zasadę. Akademicki 
świat ekonomistów wydaje się o 
niej nie pamiętać. Nie uwzględnia 
bowiem w dostatecznym stopniu dłu­
gości procesu nauczania, szerokości 
horyzontu czasowego w planie per­
spektywicznym oraz wysokiego tem­
pa rozwoju gospodarki i burzliwe­
go rozwoju myśli ludzkiej. Stąd 
właśnie obiekcje co do realności i 
przydatności ■ przygotowywanego 
planu kształcenia kadry ekonomi­
stów.

Czy można coś poprawić w tej 
dziedzinie?'Można i trzSba. potrzeb- 
na jest ‘przede wszystkim chociażby 
ogólna koncepcja planu, a w ślad 
za tym prace programowe zmierza­
jące do wyprofilowania „modelu" 
ekonomisty ńa. lata siedemdziesiąte. 
Potrzebne są również postanowie­
nia dotyczące środków i Instrumen­
tów zapewniających realizację pla­
nu. Prace te powinny chyba' pójść
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Plan i środki
w trzech głównych kierunkach: do­
skonalenia procesu nauczania, przy­
gotowania odpowiedniej kadry nau­
kowej, zapewnienia „bazy materia­
łowo-technicznej".

PROCES NAUCZANIA
Jednym z elementów usprawnia­

jących proces nauczania może być 
zapewne — wysuwane już zresztą 
przez wielu dyskutantów — skróce­
nie okresu studiów. Ale to nie 
wszystko. Ważniejsza jest treść na­
uczania. Należy więc pamiętać, że 
3-letnie studia zawodowe nie mo­
gą być pozbawione walorów wyż­
szej uczelni, nie mogą się prze­
kształcić w licea ekonomiczne wyż­
szego stopnia nastawione wyłącznie 
na faktologię, na potrzeby dnia dzi­
siejszego. Konkretna wiedza plani- 
styczno-księgowa zmienia się, jak 
wiemy, niemal z roku na rok. Nie 
można więc nauczyć studenta trybu 
planowania, zasad księgowania itp., 
gdyż to się najszybciej starzeje. 
Trzeba go jedynie nauczyć poszano­
wania dla fąktów i liczenia się z 
faktami. Na tym tle wpajać nato­
miast wiedzę • ogólniejszą, metody i 
instrumenty analizy ekonomicznej, 
bo te nie ątarzeją się tak szybko. 
Aby jednak w pogoni za metodą 
nie gubić celu, trzeba się koncen­
trować na problemach dzisiaj dys­
kusyjnych, wymagających rozwią­
zania — problemach przyszłościo­
wych.

KADRY NAUKOWE ’

Drugi kierunek działania to — 
jak wspomniano — przygotowanie 
kadr naukowych. Od trzech lat ob­
serwujemy akurat poważny wzrost 
liesby doktorów i docentów. Sły­
chać tu i ówdzie głosy upojenia, na­
wet (ciche có prawda) głosy prze­
strogi przed nadmiarem młodych a- 
deptów nauki, i Kiedy się jednak 
szerzej spojrzy ną problem, nie 
sposób oprzeć się pesvmizmowi, Fa­
la doktorów i docentów jest pierw­

szą opadającą już falą ppwojen- 
ną. Minęło więc około 15 lat zanim 
się zbliżyła. Czy za nią^płyną inne? 
Raczej nie. W okresie 1955—1962 
zarysował się bowiem wyraźny spa­
dek napływu absolwentów do pra­
cy w katedrach. Wytworzyła się 
więc niebezpieczna luka, która mo­
że przynieść groźne następstwa. 
Absolwenci nadal zresztą pomijają 
katedry i kierują się wprost do 
przemysłu, handlu itp. — gdzie za­
potrzebowanie jest bardzo duże i 
płace o wiele wyższe niż w uczel­
niach. Możemy więc wrócić do sy­
tuacji z lat 1949—1955, kiedy to stu­
denci trzeciego roku prowgdzili za­
jęcia z ekonomii na roku pierw­
szym i drugim. Trzeba temu prze­
ciwdziałać Wszelkimi sposobami. 
Nie wystarczą tu same bodźce pła­
cowe — choć są wprost niezbędne, 
ani też biadolenie. Potrzebny jest 
natomiast szeroki i wszechstronny 
program rekrutacji i kształcenia 
kadr naukowych.

Oprócz tradycyjnej rekrutacji 
Wprost z ławy studenckiej należa­
łoby szerzej niż dotychczas sięgnąć 
po absolwentów zatrudnionych w 
praktyce umożliwiając im przejście 
do pracy w uczelniach oraz dokto­
ryzowanie się bez zmiany miejsca 
pracy. Ta ostatnia forma — choć nie 
zapewnia uczelniom natychmiasto­
wego napływu kadry, wydaje się 
być z wielu względów formą ’ ko­
rzystną i godną uwagi. Dając tytu­
ły naukowe praktykowi, uczelnie 
stwarzają most, po którym za kil­
ka lat mogą „przejść” do pracy dy­
daktycznej — dobrze przygotowani 
od strony teorii i praktvki — pra­
cownicy nauki. Tacv ludzie potrze­
bni są zresztą i w praktyce, a icli 
kształcenie kosztuje przecież o 
wielo mniej niż kształcenie asvsten- 
ta. Tym ludziom trzeba pomóc 
przez przedłużenie arionów nauko­
wych, -wyjazdv zagraniczne itp.

Problem kadry naukowej rośnie* 
sló ostro w ośrodkach
późawariszawsklch. Dotychczasowe 

metody, a zwłaszcza tzw. „zsyłki" 
warszawiaków nie dały zadowalają­
cych rezultatów. Należałoby więc 
chyba zmienić taktykę i przyjąć za­
sadę, że w każdym ośrodku musi 
wyrosnąć miejscowa kadra. Przez 
pewien czas ośrodek warszawski 
musi, rzecz jasna, odgrywać w sto­
sunku do Innych rolę promotora. 
Jednakże nasze pojmowanie tej ro­
li promotora ośrodka warszawskie­
go odbiega od oficjalnego stanowi­
ska. Wychodzimy tu z założenia, że 
kadry młodych doktorów i docen­
tów powinny się kształcić przede 
wszystkim pod kierunkiem naszych 
najwybitniejszych ekonomistów. U- 

’z&sadniać tej tezy chyba nie po­
trzeba. Wynika z niej jednak oczy­
wisty wniosek, że dla wykształce­
nia kadry naukowej w ośrodkach 
poza warszawskich ruch musi odby­
wać się przede wszystkim w kie­
runku „prowincja" do Warszawy, a 
nie na odwrót. Chodzi tu przy tym 
o dojazdy młodych doktorantów czy 
habilitantów na seminaria czy kon­
sultacje raz lub dwa razy w mie­
siącu, a więc o rzecz do rozwiąza­
nia przy minimalnych ‘ kosztach i 
bez szkody dla normalnego prze­
biegu procesu dydaktycznego w o- 
środkach pozawarszawskich. Pow- 
stają tu dwa problemy.

Pó pierwsze — czy na semina­
riach doktorskich naszych wybit­
nych ekonomistów są wolne miej­
sca, z których mogłaby skorzystać 
młoda kadra z „prowincji"? Otóż 
twierdzimy z całą pewnością, że ta­
kie miejsca są i można by je wy­
korzystać. u

Problem drugi to czy bedzie kogo 
promować. Otóż wydaje sie. że po­
stulat sięgania po absolwentów 
wyższych uczelni zatrudnionych w 
praktyce powinien w pierwszym 
rzędzie bvć realizowany w oąyod- 
kach pozawarszawsk'ch. Pracowni­
ków uczelni należałoby na*om'a't 
uwolnić od licznych „chałtur" n-z^z 
k<cvnwanie no n-oWincję większej 
ilości stypendiów itp.

Jest to sytuacja absolutnie nie­
normalna, kiedy młodzi pracowni­
cy nauki twierdzą (bądź twierdzi się 
tak w ich imieniu), że nie mają cza­
su podnosić swych kwalifikacji nau­
kowych poprzez dojeżdżanie na se­
minaria do Warszawy 1—2 razy w 
miesiącu, i sytuacji tej nie wolno 
dłużej tolerować.

Rozwój kadry naukowej wymaga, 
rzecz jasna, rozwoju warsztatów 
pracy. Chodzi tu w pierwszym rzę­
dzie o nie istniejące niemal nigdzie 
programy prac naukowo - badaw­
czych katedr i uczelni, o powiąza­

nie tych programów z potrzebami 
praktyki, zwłaszcza z potrzebami 
dnia jutrzejszego.

Nie chodzi tu przy tym o plany 
pracy w sensie spisu tematów prac, 
które katedry mają zamiar podjąć 
w bliższej lub dalszej przyszłości. 
Chodzi o plany perspektywiczne 
rozwoju katedr, wydziałów, uczel­
ni, dbejmujące otwieranie nowych 
zakładów i instytutów, katedr i la­
boratoriów, specjalizacji — zgodnie 
z zadaniami wynikającymi z po­
trzeb rozwoju nauki i praktyki, za­
daniami unowocześnienia całego 
programu, nauczania.

Trzy sprawy wydają się tu być 
szczególnie ważne: tematyka prac 
naukowo-badawczych — formy i 
sposoby prowadzenia tych prac (w 
powiązaniu z instytutami, ogniwami 
centralnej administracji gospodar­
czej i przedsiębiorstw) — przygoto­
wanie materiałów źródłowych (licz­
by, fakty, opis instytucji itp.). W- 
odniesieniu do ostatniej sprawy na­
suwa się uwaga, że obecna sprawo­
zdawczość statystyczna stanowi 
cmentarzysko liczb, z których mało 
się korzysta i niewiele można sko­
rzystać. Należałoby w związku z 
tym pomyśleć o zrewidowaniu for­
mularzy statystycznych i reorgani­
zacji całego systemu gromadzenia 
faktów.

Osobnym problemem jest wresz­
cie charakter warsztatu pracy sa­
mych. naukowców. Jest to niestety 
przeważnie wąrsztat przestarzały, 
marulaktuiowy, dominuje indywi­
dualna praca „odosobnionych w.,- 
tworców'’. Wydaje się nainmiast, że 
powinna dominować .praca zespoło­

wa i to nie tylko w ramach ka­
tedry, ale i między katedrami po­
krewnych dyscyplin naukowych 
oraz między uczelniami a instytu­
tami naukowo-badawczymi i nie­
którymi ogniwami administracji 
gospodarczej.

BAZA
MATERIALNO-TECHNICZNA

Trzeci kierunek działania to baza 
materialno-techniczna tzn. sale wy­
kładowe, wyposażenie (maszyny li­
czące, maszyny do pisania itp.), do­
my akademickie i mieszkania. Wy­
maga to rzecz jasna odpowiednich 
środków inwestycyjnych i nie ma 
na to rady. Na specjalną uwagę za­
sługuje tu chyba wyposażenie uczel­
ni w nowoczesny sprzęt. Trzeba so­
bie mianowicie uświadomić, że nie 
jest prawdą, iż rozwój nauk ekono­
micznych — w przeciwieństwie do 
nauk technicznych — może odbywać 
się bez wyposażenia w nowoczesny 
sprzęt badawczy. Prawdą jest nato­
miast, że przy odpowiedniej organi­
zacji można wykorzystać sprzęt ist­
niejący albo przygotowywany w 
wielu placówkach pozauczelnianych. 
Mamy tu na myśli technikę GUS 
oraz powstające w wielu ośrodkach 
przemysłowych, w NBP i innych 
placówkach stacje maszyn liczących 
i organizowane w związku z tym 
„laboratoria liczb". Ośrodki te po­
winny być budowane i rozbudowy­
wane właśnie z myślą o wykorzy­
staniu ich m. in. przez katedry i 
instytuty. Współpraca na tym od- 
cin cu byłaby zresztą tylko przedłu­
żeniem albo innym aspektem całej 
współpracy pomiędzy teorią a prak­
tyką. -

*
Przygotowanie kadry ekonomi­

stów jest bez wątpienia zadaniem 
ogólnospołecznym. Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego ma tu oczy­
wiście wiele do zrobienia. Ale po­
ważne obowiązki spadną również 
na inne resorty i rząd, na poszcze­
gólne uczelnie: profesorów, asysten­
tów i organizacje polityczne, wre­
szcie na PTE, szkolnictwo średnie, 
wydawnictwa itp. Jaki będ?'e u- 
dział tych instvtueji w realizacji 
planu, jaki jest’ ich pog’ad na kon­
cepcję i środki realizacji?

ZBIGNIEW MAWARSKI



, \ IĄGLE aktualne jest pjńa- 
// > nie: czy sposób i kierunki

wydatkowania środków FPT 
j są efektywne i najbardziej 

celowe z punktu widzenia 
dobrze rozumianych intere­

sów postępu technicznego? N:e od 
rzeczy byłoby także podjąć próbę 
wyjaśnienia ekonomicznych skut­
ków wywołanych ustanowieniem te­
go nowego, odmiennego od dotych­
czasowych, źródła finansowania po­
stępu technicznego.

Zanim jednak wyrazimy pogląd w 
kwestii dwóch, jak się nam wydaje, 
najbardziej spornych problemów 
zw.ązanych z funkcjonowaniem 
FPT, kilka słów na temat foli, jaką 
spełnia lub powinien spełniać ten 
fundusz w całokształcie bodźców po­
stępu technicznego. Obserwuje się 
bowiem ostatnio tendencje do lecze­
nia zbyt wielu schorzeń naszego 
organizmu gospodarczego i zwalcza­
nia przeszkód postępu technicznego 
przy pomocy środków FPT.

Istotnym, ale o charakterze ogól­
nym, antybodźcem postępu technicz­
nego są niestabilne warunki pracy 
przedsiębiorstw i całych gałęzi go­
spodarki narodowej. Wydaje się, że 
trudno będzie stworzyć przeciwwa­
gę prymatowi produkcji bieżącej na 
a'zecz perspektyw rózwojowych do­
póki pracować będziemy przy „na­
piętych" planach i bez rezerw. W 
tych warunkach nie starczy nam 
„oddechu" na perspektywę. Wszyst­
kie siły i rezerwy musimy nieustan­
nie mobilizować do wykonania za­
dań bieżących i ratowania zagrożo­
nych odcinków produkcji. Każda pró­
ba ustanowienia długookresowych 
normatywów finansowych i bodźców 
materialnego zainteresowania musi 
okazać się w tych warunkach „nie­
wypałem". Jest to jednak problem 
szeroki, wymagający dyskusji, a wy­
chodzący poza ramy niniejszego ar­
tykułu.

W grupie istotnych antybodźców 
można by jeszcze wymienić ocenę 
rozmiarów wytworzonej przez 
przedsiębiorstwa produkcji za pomo­
cą wskaźnika produkcji globalnej, 
system planowania i korekty fundu­
szu plac opierający się na wymie­
nionymi wskaźniku wartościowym i 
wreszcie nieuwzględnianie wyższej 
rentowności w cenach nowych wyro­
bów, lub starych wyrobów, ale pro­
dukowanych w oparciu o nowe me-

technikę mógł stać się FPT, tak jak 
nie można skutecznie, łagodzić ujem­
nych skutków obecnych zasad plano­
wań.a i korygowania funduszu piać 
przez dodatkowe wydzielanie na 
fundusz płac części środków FPT.

Wreszcie sygnalizowane na. wstę­
pie dwie sporne kwestie.

TWORZYĆ FUNDUSZE 
ZAKŁADOWE?

Pierwsza dotyczy następującego 
problemu: czy celowe jest tworzenie 
Funduszu Postępu Technicznego w 
przedsiębiorstwach? Jeżeli tak, to

niżej w „drabinie" administracji go­
spodarczej.

Zakładowy Fundusz Postępu Tech­
nicznego byłby tworzony w ten spo­
sób, że ze środków odprowadzanych 
zazwyczaj na rachunek zjednoczeń 
część pozostałaby do dyspozycji 
przedsiębiorstwa, natomiast na ra­
chunek jednostki nadrzędnej przeka­
zywane byłyby jedynie środki prze­
znaczone na finansowanie prac ogól­
niejszych, głównie prac prowadzo­
nych przez instytuty. Dopuszczalne 
byłyby i takie prz.ypadki, kiedy 
przedsiębiorstwo nie tylko nie od­
prowadza części narzutów na rachu-
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trować na finansowaniu badań, do­
świadczeń i prac technicznych, któ­
re rokują .perspektywy rozwoju no­
wych atrakcyjnych wyrobów 1 urzą­
dzeń, czy wybitnie postępowych me­
tod produkcji. Nie będzie chyba nic 
złego w. tym, że np. przemysł wyro­
bów metalowych będzie częściowo 
opłacał badania i prace techniczne 
prowadzone nad rozwojem przemy­
słu elektronicznego. W ograniczonym 
zasięgu redystrybucja środków FPT 

. jest prowadzona obecnie np. przez
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego.

Zniekształcenie rachunku kosztów 
może następować także na etapie 
dysponowania środkami FPT.

Znaczną część nowo opracowanych 
dokumentacji konstrukcyjnych i 
technologicznych oraz wykonanych 
prototypów — wskutek tego, że są 
sfinansowane ze środków FPT — 

^przedsiębiorstwa otrzymują rfeod- 
platnie. Na podstawie tych doku­
mentacji i prototypów następuje 
uruchomienie produkcji na skalę 
przemysłową. Fakt ten oznacza, że 
z kosztów produkcji niektórych no­
wych wyrobów zostaje 'wyelimino­
wana część kosztów poniesionych 
głównie na ich techniczne przygoto­
wanie. W ten sposób zaniżone zosta- 
ją jednostkowe koszty własne tej 
produkcji.

MOŻLIWE ROZWIĄZANIA

na
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zagranicznego
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jakich zasadach i jak zapewnić

lody techniczne. Ten ostatni anty­
bodziec wyraża się tym, że postęp 
techniczny jest dla przedsiębiorstwa 
ekonomicznie nieopłacalny, ujemnie 
odbija się na wynikach finansowych. 
Brzmi to trochę jak paradoks. To, 
co powinno być dla przedsiębiorstwa 
dobrodziejstwem, stanowi jego zmo­
rę. Problem jest tym istotniejszy, że 
wynik finansowy stanowi
funkcjonowania bodźców 
nego zainteresowania w 
biorstwie.

Istotną rolę w poprawie

podstawę 
materiał- 
przedsię-

sytuacji
będą zatem odgrywać instrumenty 

, służące przeciwdziałaniu powstawa­
nia e^yęntuą^.nyęjh-strąt.oraz instru- 
men S a-praędsiębior-
stwu osiąganie wyższej rentowności 
dzięki stosowaniu nowej techniki. 
Jakież to mają być instrumenty? 
Jaką rolę ma tu do spełnienia FPT?

właściwe jego wykorzystanie?
W każdej niemal dyskusji i ocenie 

sposobu kierunków wydatkowania 
środków FPT stwierdza się (nie bez 
racji), że przedsiębiorstwa w zbyt 
małym procencie w tym funduszu 
partycypują. Jako antidotum na 
uzdrowienie sytuacji proponuje się 
utworzenie tzw. Zakładowych Fun­
duszów Postępu Technicznego. Jak 
wiadomo, odpowiednie prerogatywy 
w sprawie tworzenia zakładowych 
FPT zawierały kolejne uchwały rzą­
dowe dotyczące sposobu gospodaro­
wania środkami FPT. Do obecnej 
chwili żadne z przedsiębiorstw nie 
utworzyło funduszów zakładowych.

Jeśli uznaliśmy za najbardziej ce­
lowe rozwiązanie polegające na 
dwutorowym finansowaniu postępu 
technicznego, gdzie ze środków obro­
towych przedsiębiorstw pokrywana 
jest większość kosztów prac związa­
nych z technicznym»przygotcwaniem 
nowej produkcji i zmian w technice 
i technologii wytwarzania, a z Fun-

nek jednostki nadrzędnej, ale dosta- 
je dodatkową dotację od tej jedno sit­
ki. Zależne by to było od planu 
prac w danym przedsięb:orstwie, 
które mają być finansowane z FPT.

Tworzenie tych funduszów zlikwi­
dowałoby niekorzystną sytuację, w 
której z jednej strony przedsiębior­
stwa zmuszone są angażować własne 
środki obrotowe albo zaciągać kre­
dyty na postęp techniczny, który ma 
być finansowany z FPT. z drugiej 
zaś strony — na rachunkach zjedno­
czeń zakumulowane są nie wykorzy­
stane środki tego funduszu, które 
mają być przekazane przedsiębior­
stwom po zakończeniu i komisyjnym
odbiorze prac.
obraz

Daje to fałszywy
wykorzystaniu środków

FPT, co często jest przyczyną „fał­
szywych alarmów" i dążenia do nie­
prawidłowego wydatkowania tego 
funduszu.

W SPRAWIE RACHUNKU 
KOSZTÓW

suje
nym jak: długofalowe i perspekty- sródki funduszu postępu techniczne-
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TRZY ZADANIA FPT

Widzimy tu konieczność rozwiązań 
w trzech kierunkach. Po pierwsze — 
powinny być stworzone warunki eli­
minujące ryzyko przedsiębiorstw 
związane z podejmowaniem prac 
nad postępem technicznym, które 
mogą się nie udać, bądź też mogą 
nie przynieść spodziewanych efek­
tów ekonomicznych.

Wydaje się, że FPT jako instru­
ment paraliżujący obawy przed po­
dejmowaniem prac związanych z ry­
zykiem. działa dość sprawnie. War­
to w tym miejscu odnotować fakt, 
że w projekcie nowych przepisów o 
Funduszu Postępu Technicznego 
przewiduje się, że będą mogły być 
pokrywane „ex post" z rezerwy te­
go funduszu także niektóre nieuda­
ne prace, sfinansowane pierwotnie 
ze środków obrotowych. W Jen spo­
sób problem bezpośredniego ryzyka 
postępu technicznego, przynajmniej 
od strony zapewnienia środków fi­
nansowych, wydaje się być defini­
tywnie rozstrzygnięty.

Po drugie — z realizacją postępu 
technicznego- wiąże się jednak i ry­
zyko pośrednie. Ryzyko polegające 
na i możliwości czasowego obniżania 
się wyników finansowych przedsię­
biorstwa. W okresie eksploatacji 
wstępnej (rozruchu) nowej produk­
cji czy wdrażania nowych metod, 
przedsiębiorstwa osiągają zwykle re­
latywnie gorsze wyniki finansowe, 
r.iżby je mofly osiągnąć przy utrzy­
mywaniu uf programach produkcyj­
nych tzw. produkcji porównywalnej 
(starej). Wydaje się. że jest to istot­
ny antybodziec, któremu skutecznie 
nie przeciwdziałamy dotychczas żad­
nymi środkami. Rola FPT w łago­
dzeniu ujemnych skutków wdraża­
nia postępu technicznego na ogólni7 
wynik finansowy wydaje się być 
ograniczona do ewentualnego finan­
sowania, w niektórych przypadkach, 
kosztów technicznego przygotowania 
nowych postępowych wyrobów (o 
Czym będziemy mieli jeszcze okazję 
wspomnieć).

Po trzecie — wyzwolenie inicjaty­
wy postępu technicznego nie móże 
się opierać tylko na rozwiązaniach 
zabezpieczaj ących przedsiębiorstwa 
przed negatywnymi skutkami postę­
pu technicznego. Konieczne jest z°Pe- 
wnienie wyższego zysku na produkcji 
nowych postępowych wyrobów i za­
bezpieczenie przedsiębiorstwom mo­
żliwości korzystania z efektów osią­
ganych dzięki stosowaniu nowych 
metod- technicznych. Polityka cen 
i polityka finansowa nie zabezpiecza 
im tych korzyści. Występuje’tu wy­
raźny rozbrat. Nie wydaje się, aby 
skutecznym instrumentem zabezpie­
czenia wyźszoj rentowności dla 
przedsiębiorstw- stosujących nową

wiczne, o charakterze wykraczają­
cym poza potrzeby danego przedsię­
biorstwa, prace, z którymi wiąże się 
ryzyko braku efektów wsipółmier- 
nych do poniesionych kosztów, prace 
o kosztach szczególnie wysokich, 
przekraczających możliwości finan­
sowania ich przez pojedyncze przed­
siębiorstwa — to wydaje się. że moż­
na i należy z całym przekonaniem 
stwierdzić, iż dążenie w tym ukła­
dzie (do utworzenia Zakladowvch 
Funduszów Postępu Technicznego 
może tylko zaszkodzić zasadniczej 
jego idei. Istnieją obawy, że przed­
siębiorstwa będą wykorzystywać 
środki tego funduszu na prace drob­
ne, nie odpowiadające wyżej wy­
mienionym kryteriom. Teza ta 
wydaje się tym bardziej słuszna, że 
przedsiębiorstwa w większości przy­
padków nie mają dostatecznego ro­
zeznania i nie prowadzą polityki w 
zakres:e rozwoju poszczególnych ga­
łęzi przemysłu. Z tego względu pra­
ce ważne i wymagające finansowa­
nia ze środków FPT w rozumieniu 
przedsiębiorstwa mogą być inaczej 
oceniane przez ich jednostki nad­

go, aby nie doprowadzić do znaczne-
go zniekształcenia rachunku ko­
sztów? Czy wysoko kształtujące się 
koszty przygotowania nowej produk­
cji powinny być finansowane ze 
środków FPT?

FPT tworzy się. jak wiadomo.

rzędne (zjednoczenia) — odpowie­
dzialne za rozwój poszczególnych 
gałęzi przemysłu. Zjednoczenia mają 
także znacznie lepsze możliwości 
prowadzenia odpowiedniej polityki 
w zakresie preferowania określone­
go typu postępu
czym istotną rolę 
FPT.

czy oznacza to,

technicznego, w 
może spełniać

że przedsiębior­
stwa nie powinny w większym stop­
niu partycypować w „konsumpcji" 
FPT. Odwrotnie, uważamy, że przed­
siębiorstwa powinny w większym 
stopniu korzystać z FPT. Konieczne 
jest jednak, aby przedsiębiorstwa 
zwiększyły liczbę tematów i rozsze­
rzyły zakres prac, które podlegają 
kryteriom finansowania z FPT.

Wiąże się to z kolei z konieczno­
ścią rozwoju zaplecza techniczno- 
badawczego przedsiębiorstw w po­
staci : biur konstrukcyjnych, war­
sztatów prototypowych, laboratoriów 
itp. Niemniej istotną sprawą jest 
likwidacja omawianych antybodźców 
postępu technicznego i stworzeni 
warunków wyzwalających inicjaty­
wę kolektywów przedsięborstw w 
zakresie podejmowania prac per­
spektywicznych.

Wszystko, co powiedzieliśmy wy­
żej, nie oznacza, że już dzisiaj nie 
można, niektórym przynajmniej 
przedsiębiorstwom, nadać uprawnień

drogą narzutów na koszty własne 
produkcji bieżącej. Wydaje się, że 
metoda ta, mimo że pod względem 
merytorycznym nie różni się w za­
sadzie od funduszu tworzonego w 
drodze bezpośrednich dotacji, np. z 
akumulacji finansowej państwa — 
ma had nią pewną przewągę: a) 
wszystkie nakłady ponoszone na po-- 
stęp techniczny znajdują swoje od­
bicie w kosztach produkcji, b) zjed­
noczenia i przedsiębiorstwa z więk­
szą gospodarnością odnoszą się do 
funduszu zaliczanego w ciężar ko­
sztów ich produkcji, aniżeli do fun­
duszu uzyskanego w formie bezpo­
średniej dotacji budżetowej. Są to 
jak gdyby środki wygospodarowane 
przez branżę i przeznaczone na roz­
wój techniki w tej branży.

Aby jednak nie doprowadzić do 
znacznego zniekształcenia rachunku 
kosztów narzutami na FPT, najbar­
dziej celowe wydaje się ustalenie 
procentu narzutu utrzymującego się 
w proporcji do zakresu prac z po­
stępu technicznego i wielkości po­
noszonych na nie kosztów w ramach 
poszczególnych branż. W tym przy­
padku ewentualne odchylenia w ra­
chunku kosztów ograniczone by by­
ły do produkcji wyrobów w ramach 
tej samej branży. Można, wydaje 
się, próbować pójść tą drogą dalej 
i wiązać wielkość narzutów z ko­
sztami prac finansowanymi z tego 
funduszu w ramach^poszczególnych 
przedsiębiorstw. Możliwe by to było 
zwłaszcza wtedy, gdy przeds:ębior- 
stwo staje się „monopolistą" w dzie­
dzinie określonej produkcji.

Czystość rachunku kosztów musi 
zejść jednak na drugi plan wów­
czas, gdy chcemy nagromadzi środ­
ki FPT, aby je następnie skoncen-

Warto w tym miejscu przypom­
nieć motywy. które związane z po­
wołaniem FPT. stanowiły podstawę 
typowania poszczególnych tematów 
do finansowania ich z jego środków. 
Mówiliśmy tam głównie o pracach 
długofalowych, pracach wykraczają­
cych poza potrzeby jednego przed- 
s'ęb;orstwa, pracach związanych z 
ryzykiem oraz o pracach, których 
koszty są szczególnie wvsok:e. Stad 
wynika, że z wyjątkiem może jed­
nego przypadku — prac związanych 
z ryzykiem — motywy wyboru tyrać 
do finansowania ich ze środków 
FPT nie polegały na tym, że zamie­
rzamy obniżyć koszty nowej produk­
cji, ale na tym. aby stworzyć przed­
siębiorstwom warunki finansowe do 
podejmowania prac ważnych z 
punktu widzen:a perspektywicznego 
rozwoju techniki.

Skoro zamierzenia nasze polega­
ły nie na celowym obniżeniu ko­
sztów nowych wyrobów, ale na 
stworzeniu odpowiednich warunków 
finansowych dla przedsiębiorstw, to 
wydaje się,. że wysoko kształtujące 
się koszty przygotowania nowej pro­
dukcji nie powinny być, przynaj­
mniej .jako zasada, finansowane ze 
środków FPT.

Wydaje się. że są tu możliwe i ce­
lowe następujące rozwiązania:

, 1. Wysoko kształtujące się koszty 
przygotowania nowej produkcji mo­
gą być w całości pokrywane ze środ­
ków FPT, jeśli będzie nam zależeć 
na uzyskaniu stosunkowo niskich 
kosztów, a tym samym i niskich 
cen nowych wyrobów już w pierw-

• -■ " Yfr się koszty
przygotowania nowej produkcji mo­
gą być częściowo pokrywane ze 
środków FPT. a druga część tego 
funduszu będzie refundowana przez 
przedsięb:orstwo na rachunek jeeo 
dysponenta w miarę „lepienia" tych 
kosztów w nowo uruchomionej pro­
dukcji. FPT spełniałby w tym przy-^ 
padku podwójną rolę: jako źródło' 
kredytowania prac związanych z 
technicznym przygotówaniem no­
wych wyrobów oraz jako narzędzie 
kształtowania cen na te wyroby.

3. FPT może spełniać rolę kredytu 
w finansowaniu wysoko kształtują­
cych się kosztów nowej produkcji, a 
refundacja tych środków na rachu­
nek dysponenta będzie następować 
w miarę spisywania kosztów spe­
cjalnych w ciężar nowej produkcji. 
To rozwiązanie jest możliwe do 
przyjęcia w przypadku, kiedy popyt 
na nowe wyrobi7 jest stosunkowo 
wysoki i nie ma potrzeby stwarzać 
dodatkowych preferencji dla sprze­
daży tych wyrobów za pomocą obni­
żania ich cen. przynajmniej w okre­
sie uruchamiania produkcji.

Należy zaznaczyć, że dysponenci 
FPT wykazują nie dość elastyczne 
podejście do finansowania kosztów 
poszczególnych prac. Zwykle stosuje 
się zasadę, że całość kosztów przy­
gotowania nowej produkcji> finansu­
je się ze środków FPT, albo całość 
tych kosztów pokrywa się ze środ­
ków obrotowych przedsiębiorstw.

Z reguły nie bierze się pod uwa­
gę możliwości kształtowania cen na 
nową technikę, korzystnych zarówno 
z punktu widzenia producenta tej

BROTY handlu zagranicznego 
Polski w pierwszym roku bieżą­
cego planu 5-letniego ilustrują 

następujące dane:
W 1961 r. wartość importu osiąg­

nęła 6.746,8 min zl dewizowych'), 
co oznacza wzrost w cenach bieżą­
cych w porównaniu z 1960 r. o 12,8 
proc.;

— wartość eksportu osiągnęła 
6.014,3 min zł dewizowych, co ozna? 
cza wzrost w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 13,4 proc.

W obrotach tych udział krajów 
socjalistycznych wyniósł:

w imporcie — 61,1 proc, 
w eksporcie — 61,0 proc.
Import z krajów socjalistycznych 

w 1961 r. wzrósł w porównaniu z 
rokiem poprzednim o 9,6 proc., cho­
ciaż nie osiągnął rozmiarów pla­
nowanych (wykonanie planu w 98,3 
proc.). Eksport do krajów socjali­
stycznych wzrósł o 10,9 proc, i prze­
kroczył poziom planowany o 6,7 
proc.

W obrotach z krajami kapitali­
stycznymi import wzrósł o 18,3 proc, 
i przekroczył poziom planowany o 
11,6 proc.; eksport wzrósł o 17,5 
proc, i przekroczył poziom planowa­
ny o 3,1 proc. ,

Dynamikę obrotów handlu zagra­
nicznego w drugim kolejnym roku 
bieżącej pięciolatki ilustrują wstę­
pne dane, opublikowane w komuni­
kacie GUS o wykonaniu NPG w 
1962 r. (dane te mogą ulec pewnej 
korekcie).

W 1962 r. wartość importu w ce­
nach bieżących wyniosła 7.541.6 min 
zł dewizowych, co stanowi 'wzrost 
w porównaniu z 1961 r. o 11,8 proc.; 
wartość eksportu w cenach bieżą­
cych osiągnęła 6.584,5 min zł dewi­
zowych, co stanowi wzrost w po­
równaniu z 1961 r. o 9.5 proc.

W obrotach tych udział krajów 
socjalistycznych wyniósł:

w imporcie — 65,1 proc.
w eksporcie — 61,6 proc.
Wartość importu z krajów socja­

listycznych wzrosła w porównaniu 
z 1961 r. o 19,2 proc., przekraczając 
poziom planowany o 4,3 proc. Eks­
port do krajów socjalistycznych 
wzrósł w porównaniu z 1961 r. o 
10,6 proc., przekraczając poziom 
planowany o 5,0 proc. Przekrocze­
nie gądanJW dks^rtife -‘jdOrkTajóW 
socjalistycznych J nastąpiło''głównie 
w grupie maszyn, urządzeń i sprzę­
tu transportowego oraz towarów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego.

Wartość importu z rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych utrzymała 
się w 1962 r. na poziomie 1961 r., a 
z krajów kapitalistycznych słabo 
rozwiniętych wzrosła o 14,5 proc., 
przy czym planowany poziom im­
portu z krajów kapitalistycznych o- 
gółem przekroczony został o 9,8 
proc. Wartość eksportu do rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych w 
1962 r. wzrosła o 8,5 proc., a do 
słabo rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych o 5,1 proc. Plan ekspor­
tu do krajów kapitalistycznych ogó­
łem wykonany został w 96,4 proc.

W 1962 r. Polska utrzymywała 
stosunki handlowe ze 151 krajami

(ze 150 krajami w 1861 r. i ze 133 
krajami w-1960 r.).

NPG na rok 1963 zakłada:
— wartość importu ogółem wy­

niesie 7.604,9 min zł dewizowych, 
co stanowi wzrost w porównaniu z 
przewidywanym wykonaniem planu 
1962 r. o 3,2 proc.

— wartość eksportu ogółem po­
winna wynieść co najmniej 6.904,1 
min zł dewizowych, co stanowi 
wzrost w porównaniu z przewidy­
wanym wykonaniem planu 1962 r. 
o 6.0 proc.

Przewidywane szacunki obrotów 
handlowych z zagranicą — jak wy­
nika ze wstępnych ustaleń zawar­
tych w komunikacie GUS — były 
zbyt niskie. Jeśli przyjmiemy zało­
żone w NPG na rok 1963 wskaźni­
ki wzrostu (3,2 proc, dla importu 
i 6.0 proc, dla eksportu) za obowią­
zujące w stosunku do wstępnych 
ustaleń GUS-u. wówczas zadania 
handlu zagranicznego na rok bieżą­
cy uległyby następującej korekcie:

— wartość importu ogółem po­
winna osiągnąć 7.772,9 min zł dewi­
zowych;

— wartość eksportu ogółem po­
winna wynieść co najmniej 6.979,6 
min zł dewizowych.

Jak kształtują się założenia NPG 
na rok 1963 w stosunku do założeń 
bieżącej pięciolatki na rok 1965?

Plan 5-letni zakłada, że obroty 
handlu zagranicznego powinny w 
1965 r. przekroczyć poziom osiągnię­
ty w 1960 r. o 40,3 proc, i wynieść 
15.825 min zł dewizowych (licząc w 
cenach 1961 r.). przy czym eksport 
powinien wzrastać szybciej niż im­
port.

Wartość importu w 1965 r. po­
winna wynieść 7.606 min zł dewi­
zowych, co będzie oznaczało wzrost 
o 27,2 proc, w porównaniu z 1960 r.

Wartość eksportu w 1965 r. po­
winna osiągnąć 8.219 min zł dewi­
zowych, co będzie oznaczało wzrost 
o 55 proc, w porównaniu z 1960 r.

Tak więc plan 5-letni zakłada u- 
zyskanie w 1965 r. dodatniego sal­
da bilansu handlowego, wyrażające­
go się nadwyżką wartości eksportu 
towarów nad ich importem w wy­
sokości ok. '612 min zł dew. Bilans 
handlowy w 1960 r. zamknął się sal­
dem ujemnym w wysokości 677,3 
min zł dewizowych. Uzyskanie po­
ważnego dodatniego salda bilansu 
handlowegói.przewidziano dopiero 
na rok 1965. Założona w tej wyso­
kości poprawa bilansu handlowego 
uznana została za niezbędną dla 
pokrycia rosnących wydatków zwią­
zanych ze spłatą zaciągniętych kre- 

■ dytów oraz ze względu na koniecz­
ność stworzenia odpowiedniej re­
zerwy finansowej w obrotach z kra­
jami kapitalistycznymi.

Udział krajów socjalistycznych w 
obrotach towarowych naszego han­
dlu zagranicznego w 1965 r. powi­
nien wynieść 64,2 proc.

W ciągu bieżącego pięciolecia za­
sadniczej zmianie powinna ulec 
struktura towarowa. Poniższe ze­
stawienia ilustrują zmiany, jakie w 
tej strukturze osiągnięto w okresie 
dwóch pierwszych lat bieżącej pię­
ciolatki oraz jakie założono w NPG 
na rok 1963 i w planie 5-letnim na. 
rok 1965. "

techniki, jak i jej 
etapie typowania

odbiorców, na 
poszczególnych

prac, które maią być finansowane 
ze środków FPT.

W kojarzeniu podwójnej roli FPT 
— jako instrumentu zabezpieczające­
go środki finansowe oraz w wyko­
rzystaniu go jako narzędzia kształ­
towania cen na nowoczesne produk­
ty widzimy zadana dysponentów 
Funduszu Postępu r Technicznego.

GRUPACH TOWAROWYCHSTRUKTURA IMPORTU W

1961 r. 
wykonanie

1962 r. 
wykonanie

1963 r. 
NPG

1965 r.
PI. 5-letni

Wartość ogółem w min zl dewizowych 6.746,8 7.541,6 7.604,9 7.606,0
Ogółem w odsetkach 100,0 100,0 100,0 100,0

w tym:
Maszyny, urządz. 1 sprzęt transportowy 29,1 32.9 34,6 30,4
Paliwa, materiały 1 surowce 49,7 47,2 46,0 51,0
Towary rolno-spożywcze 15,3 13,3 12,7 124
Towary konsumpcyjne pochodzenia

przemysłowego 5,9 6,6 6,7 6,3

STRUKTURA EKSPORTU W GRUPACH TOWAROWYCH

1961 r. 1962 r,* 1963 r. 1965 r.
wykonanie wykonanie NPG PI. 5-letni ,

Wartość ogółem w min zl dewizowych 6.014,3 6.584,5 6.904,1 8.219,0
Ogółem w odsetkach 100,0 100,0 100,0 100,0

w tym:
Maszyny, urządz. i sprzęt transportowy 28,0 29,8 32,1 37,7
Paliwa, materiały i surowce 39,1 39,3 37,2 32,6
Towary rolno-spożywcze 21,4 19,2 17,0 18,0
Towary konsumpcyjne pochodzenia

przemysłowego 11,5 11,7 13,7 ll.T

•) Wartość importu i eksportu wyka­
zana jest na warunkach franco granica 
kraju dostawcy. Przeliczenie z walut ob­
cych na ziole dewizowe dokonywane 
jest według podstawowego, średniego 
kursu zgodnie z tabelą kursową NBP (1 
zł dewizowy = 0,225 rubla = 0,25 dolara 
USA).

Nie precyzując konkretnego wska­
źnika wzrostu w zakresie obrotów 
usługowych z zagranicą plan 5-let- 
ni zakłada również osiągnięcie po-
ważnego zwiększenia dodatniego

dysponowania FPT. 
stwa te muszą jednak 
prAwidłowe, zgodne 
wydatkowanie tych

Przeds!ęb’or- 
gwarantować 
z przepisami 
środków. W

z MIĘDZYNARODOWYCH ZAGAD-

naszym pojęciu tworzenie Zaja­
dowych Funduszów Postępu Tech­
nicznego nie mogłoby oznaczać pic 
innego, jak upoważnienie przedsię­
biorstw w kwestii interpretowania 
przepisów ó przeznaczeniu środków 
FPT. Czyli przesunięcie decyzji <iy- 
sporiowania FPT o jeden szczebel

NIEN XXII ZJAZDU - str. 110, cena zl. 
5.- (Wyd. „Książka 1 Wiedza").

Materiały sesji naukowej WSNS po­
święcone problemom XXII Zjazdu 
KPZR, W referatach poruszono węzłowe 
problemy współczesności, pokojowego 
współistnienia, rewolucji społecznej, re­
wolucji naio.iowowyzwolebczej, rewolu­
cji naukowo-technicznej i inne.

A. PRÓCHNIK - STUDIA I SZKICE 
1864—1919 r. <- str. S32, cena zł 40.— 
(Wyd. „Książka i Wiedza").

Dalszy, kolejny tom pism A. Próchni­
ka zawiera rozprawy dotyczące probie-

matyki tworzenia państwowości polskiej 
po CKiesie rozuiurou jm.

NOWE PAMIĘTNIKI CHŁOPÓW - str. 
428, cena zl. 25.- (Wyd. „Książka i Wie­
dza").

Wybór najciekawszych pamiętników 
nadesłanych w ramach konkursu na no­
we pamiętniki chłopów. Wspomnienia 
obejmują przede wszystkim okres II 
wojny światowej oraz okres powojenny.

F. C. WEISKOPF - IUMMELFAHRTS- 
KOMMANDO — str. 368, cena zl. 20,- 
(Wyd. „Książka i Wiedza").

Książka przedstawia stosunki panujące 
w armii hitlerowskiej oraz obrazuje w 
wstrząsający sposób zbrodnie hitlerow­
ców.

E. DRABKINA - CZARNE SUCHARY 
— str. 472, cena zl. 25.- (Wyd. „Książka 
i Wiedza").

Wspomnienia córki wybitnego działa­
cza rewolucyjnego, obejmujące lata 
1917—1910. Autorka przebywając w śro­
dowisku twórców Rewolucji Październi­
kowej wspomina o ich życiu osobistym 
1 działalności politycznej.

W. ROGALA - CHOTCZA WALCZY - 
str. 248, cena zl. 12.- (Wyd, „Książka i 
Wiedza").

Jest to drugie wydanie, poszerzone o 
nowe wspomnienia i materiały. Nowe 
wydanie zawiera niema) kompletny wy­
kaz osobowy oddziałów GL 1 AL, dzia­
łających w rejonie nadwiślańskiej wsi 
Chotcza.

Ekonomista, 
adwokat, 
publicysta, 
organizator, 
cztery języki 
przyjmie 
stanowisko lub prace zlecone. 
„PRASA KRAJOWA*', 
WARSZAWA, Wiejska 12 
dla nr 13,

salda w tej dziedzinie, głównie 
dzięki znacznemu zwiększeniu 
wpływów związanych z rozwojem" 
usług floty handlowej oraz wzro­
stem tranzytowych przewozów lą­
dowych. Saldo dodatnie w obro­
tach usługowych z zagranicą w 1961 
r. osiągnęło 431 min zł dewizowych;

, w 1962 r. — według wstępnego sza­
cunku kształtowało się na poziomie
ok. 486 min zł dewizowych; 
'na rok 1963 zakłada dodatnie 
w tym zakresie w wysokości 
min zł dewizowych.

NPG 
saldo 
498,9

saldoSystematycznie wzrastające __  
dodatnie obrotów usługowych z za-
granicą choć nie w pełni, lecz w 
dużej części pokrywa występujące 
corocznie niedobory bilansu han­
dlowego,

II. S.

•• NM5 (601)---UlV. 1963 r



O
D dłuższego już czasu 
obiegają VvurszawQ wtes.i 
o wynikach badań Insty­
tutu Handlu Wewnęuz- 
nego, oKieslającycn skaię 
naaużyć * ptarowniKow 

handlu, popełnianych na szkodę 
klientów sklepów z artykułami żyw­
nościowymi, Z chwilą więc gdy do­
stępne stały się pierwsze wyniki 
tych badań wypada poświęcić im 
nieco uwagi m. in. by wyjaśnić wie­
le nagromadzonych nieporozumień. 

' Tym bardziej, że wyniki tych ba­
dań wskazują wiele zagadnień, w 
których rozwiązanie warto włożyć 
więcej niż dotychczas wysiłku *).

1) Szerzej tryb i wyniki omawianych 
badań zostały zreferowane przez L. 
.Troszczyńska w „Rocznikach Instytutu 
Handlu Wewnętrznego" zeszyt 3/23 i 4/24.

•) W. Krasicki i M. Pakowski „N!« 
zbędny eksperyment", „2. «/• nr xilim

Pięć czteroosobowych rodzin pra­
cowników IHW w lipcu i listopadzie 
1961 roku poddawaio komisyjnemu 
badaniu fachowców zakupywane w 
warszawskich sklepach artykuły 
żywnościowe. W toku tego badania 
sprawdzano wagę, ceny, jakość i 
gatunek nabywanych produktów’, 
ustalając różnice pomiędzy faktycz­
ną ich wartością, a pobraną przez 
sprzedawców kwotą należności.

Badaniami lipcowymi objęto 172 
sklepy przeważnie b tradycyjnych 
formach sprzedaży, a kontrolnymi 
badaniami listopadowymi 93 sklepy 
(ogólno-spożywcze, mięsno-wędli- 
niarskie, owocowo-warzywne, pie- 
kamiczo-nabiałowe, winno-cukierni- 
cze i „delikatesy’*).

Każda z badanych rodzin dyspo­
nowała sumą ok. Ł tys. zł (500 zł na 
osobę miesięcznie) przeznaczoną na 
wyżywienie. W, ten sposób struktu­
ra zakupów żywnościowych tych ro­
dzin zbliżona została do struktury 
zakupów średnio sytuowanych ro­
dzin pracowników przemysłu.

NIE WSZYSCY KRADNĄ

Przede ■wszystkim stwierdzić na­
leży, że wbrew- rozpowszechnianym 
niekiedy wyobrażeniom „nie wszę­
dzie i nie zawsze kradną".

W obu badaniach (lipcowym i li­
stopadowym) ponad 50 proc, naby­
wanych artykułów żywnościowych 
nie wykazywało żadnych odchyleń 
(w wadze, cenie i jakości) na nie­
korzyść kupujących. W około 17 
proc, sklepów i W około 20 proc, 
transakcji nie stwierdzono żadnych 
różnic na niekorzyść konsumenta.

Można też przypuszczać, że część 
stwierdzonych różnic na niekorzyść 
konsumenta wiąże się ze zbyt niski­
mi normami ubytków naturalnych, 
co zmusza niektóre punkty sprze­
daży do nieznacznego obniżania wa­
gi sprzedawanych towarów w oba­
wie przed ewentualnymi stratami.

Ponadto, w wielu przypadkach 
stwierdzonych rożnie w ilości, ja­
kości lub cenie nie można zaliczyć 

DOKOŃCZENI? ZE ST H I

do świadomie popełnianych nadu­
żyć, zmierzających do oszukania 
konsumenta przez sprzedawców w 
celu osiągnięcia korżyści material­
nych. Ustalono bowiem, że często 
zbyt mała waga nabywanych towa­
rów wiązała się z zaniedbaniem le­
galizacji wag przez dyrekcję przed­
siębiorstw, opóźnionego dostarcza­
nia cenników (w handlu warzywno- 
owocowym, gdzie ceny zmienia się 
w sezonie prawie codziennie), nie­
właściwą wagą dostarczonego do 
sklepu towaru (pieczywo, artykuły 
paczkowane), zwykłymi, pomyłkami

Na niekorzyść
klienta

w obliczaniu należności, niskimi 
kwalifikacjami sprzedawców itp.

Znajduje to potwierdzenie w dość 
licznych przypadkach różnic w wa­
dze, cenie lub podliczeniu rachunku 
na korzyść nabywców.

W badaniach lipcowych na 179 
transakcji stwierdzono 30 przypad­
ków różnic na korzyść nabywców 
(26 powstałych przy ważeniu towa­
ru i 3 przy obliczaniu jego warto­
ści). a w badaniach listopadowych 
na 239 transakcji w 93 sklepach 
stwierdzono 18 przypadków różnic w 
wadze na korzyść klientów, 2 przy­
padki różnic w podliczaniu sumy 
zakupu i 5 przypadków przy obli­
czaniu wartości nabywanych arty­
kułów.

Faktem pozostaje jednak znaczna 
przewaga różnie na niekorzyść kl*en-  
ta. I to 'różnic wynikających w 
wielu przypadkach wcale nie z błę­
dów i niedopatrzeń sprzedawców. 
Rozmiary tych różnic i ich cha­
rakter w znacznym stopniu są po­
wiązane z rodzajem towarów, bę­
dących przedmiotem obrotu.

ILE NA CZYM TRACIMY

Ogółem, na 10 tys. złotych wy­
datkowane na żywność przez objęte 
badaniem 5 rodzin w lipcu różnice 
(w wadze, cenie, podliczeniu war­
tości itp.) na niekorzyść konsumen­

tów wynosiły 284,4 zł, tj. 2,8 proc,, 
a w listopadzie 247,7 zl, tj. 2 5 proc. 
Rodziny te za nabywane artykuły 
żywnościowe przepłacały'więc 2 do 
3 proc.

Najwyższe straty badana grupa 
rodzin ponosiła przy zakupach mię­
sa i wędlin. W sklepach wędliniar­
skich wartość różnic na niekorzyść 
konsumenta (na wadze i w obli­
czeniu należności) wynosiła 4—4,5 
proc, sum wydatkowanych na te 
artykuły. Jak powszechne są te róż­
nice mogą świadczyć dane, z któ- », 
rych wynika, że np. w listopadzie

GRZEGORZ PISARSKI

na 120 zakupionych artykułów mięs- 
no-wędliniarskich przy 107 zanoto­
wano 121 różnic na niekorzyść kon­
sumentów (w 14 wykryto podwójne 
różnice — na wadze i w obliczeniu 
należności).

Na drugim miejscu wymienić wy­
pada handel warzywami i owocami. 
Różnice na niekorzyść- konsumenta 
przy zakupach warzyw i owoców 
ukształtowały się w badanych ro­
dzinach w granicach 5—6 proc, wy­
datkowanych na nie sum. Różnice 

stwierdzono przy tym w ok. 90 
proc, przypadków zakupu warzyw 
i owoców.

Na trzecim miejscu można wy­
mienić sklepy winno - cukiernicze, 
gdzie na 14 zakupionych w lipcu 
artykułów przy 7 stwierdzono 10 
odchyleń na niekorzyść konsumen­
ta. Ponoszone z tego tytułu straty 
wyniosły ponad 2 proc, ogółu wy­
datków badanych rodzin na zakupy 
w tych sklepach.

Stosunkowo mniejszy odsetek strat 
z tytułu różnic na niekorzyść kon­
sumenta zanotowano przy zakupach 
innych artykułów żywnościowych, 
dokonywanych zazwyczaj w skle­
pach ogólno-spożywczych i „delika­
tesach". Wynosił on 1—1,5 proc, wy­
datków na te artykuły.

Podobnie ukształtował się odse­
tek strat ponoszonych przy zaku­
pach w sklepach branży piekami- 
czo-nabia'łowej. Głównie w wyniku 
niższej wagi dostarczanych przez 
piekarnie bochenków chleba. Przy­
padków tego rodzaju stwierdzono 
jednak stosunkowo niewiele.

Zdecydowanie, najmniej .strat ob-, 
jęte badaniem1-' rodziny ^ponosfły l 
przy zakupach W „delikatesach". 
Przypadki odchyleń na niekorzyść 
konsumenta występowały tu naj- 
rzadz’ej. Np. w listopadzie na 156 
zakupionych przez badane rodziny 
w „delikatesach" artykułów różnice 
na niekorzyść konsumentów stwier­
dzono tylko w 39 przypadkach, a 
poniesione z tego tytułu straty nie 
przekraczały 1 proc, ogólnej warto­
ści dokonanych przez nie zakupów. 
Wiąże się to prawdopodobni w 
znacznym stopniu z faktem, że w 
„delikatesach" znacznie więcej 

sprzedaje , się towarów paczkowa­
nych. co bardzo ogranicza najbar­
dziej „popularne" odchylenia. . na 
niekorzyść konsumenta - odchyle­
nia na wadze sprzedawanych to­
warów,

Stwierdzono bowiem, źe przy za­
kupach artykułów nicpaczkowanych 
w ponad 50 proc, przypadków mia­
ły miejsce odchylenia ich wagi na 
niekorzyść konsumentów, a przy 
zakupach, artykułów paczkowanych 
tylko w ok. 7 proc, przypadków. 
Natomiast straty objętych badaniem 
rodzin przy zakupach artykułów 

paczkowanych kształtowały się w 
granicach 0,2 proc, wydatkowanych 
na ten cel kwot, podczas gdy przy 
zakupach artykułów niepaczkowa- 
nych dochodziły do .4 proc.

Uznać przeto należy,’ ze obrany 
kierunek modernizacji handlu, zmie­
rzający do jak najszerszego wpro­
wadzenia do obrotu artykułów pa­
czkowanych pozwala nie tylko rna 
usprawnienie sprzedaży ale i ogra­
niczenie różnic na szkodę konsu­
menta.

KTO ILE „ZARABIA"

Przedstawiona w dużym skrócie 
charakterystyka różnic na nieko­
rzyść konsumenta, stwierdzonych w 
toku badania zakupów 5 wybranych 
rodzin, rzuca pewne światło na ska­
lę nielegalnych „zarobków" niektó­
rych pracowników handlu. Można 
w tym celu otrzymane w badaniach 
IHW odsetki odchyleń na szkodę 
konsumentów pomnożyć przez prze­
ciętne obroty przypadające na 1 
sprzedawcę w poszczególnych ty­
pach punktów sprzedaży.

Wyników tego rodzaju rachunku 
w żadnym przypadku nie można. 
jednak uogólmać wnioskując, że tak 
właśnie kształtują się nielegalne 
zarobki sprzedawców. Badania, któ­
re są podstawą do tych obliczeń 
były bowiem przeprowadzane przed 
dwoma bez mała laty i obejmowały 
bardzo wąską reprezentację punk­
tów sprzedaży detalicznej na nie­
typowym dla naszego kraju tere­
nie — w Warszawie. Ponadto, sama 
technika .^aku pów.sprzyjała poivsta- 
waniuo wyższych -<kh- przeciętnych 
różn;c. Zakupy były bowiem doko­
nywane w rannych godzinach du­
żego natężenia ruchu, gdy pośpiech 
nie sprzyjał staranniejszej kontroli 
wagi i obliczenia należności. Dla 
orientacji warto chyba jednak z ob­
liczeniami tego typu zapoznać się.

Gdyby przyjąć, że przeciętny obrót, 
przypadający na 1 sprzedawcę w 
sklepach nfęsno-wędliniarskieh wy­
nosi 800 tys. zł rocznie, a różnice 
na szkodę konsumenta ok 4 proc., 
to otrzymalibyśmy „dochód" rocz­
ny sprzedawcy w granicach 32 tys.

zł. Miesięcznie daje tó 2 600 zł. Nie 
oznacza to oczywiście, żc tak wlaś- 

*nie kształtowały się nielegalne do­
chody sprzedawców w sklepach 
mięsno-wędliniarsk.ch; Pomimo bo­
wiem, że różnice na niekorzyść kon­
sumenta dotyczą znacznego odsetka
sklepów, to o ich 
kości decyduje w 
praca niektórych 
sprzedaży. Ponadto 
że przeciętna 800

globalnej*  wyso- 
znacznej mierze 
tylko punktów 
trzeba pamiętać,- 
tys. zł obrotu

W konsekwencji można więc chy» 
ba uznać, źe skala różnic na szko*  
dę klienta, poza (przypadkami ek­
stremalnych, jaskrawych wykroćzen 
niektórych pracowników handlu, 
jest mniejsza niż w popularnych na 
ten temat wyobrażeniach. Nie ozna- 

/cza to jednak wcale, źe sam pro­
blem traci przez to na ostrości. 
Wręcz przeciwnie, niezbędne wyda- 
je się podjęcie bardziej energicz­
nych kroków w celu . ograniczenia 
skali wszelkiego typu wykroczeń na 
szkodę klientów.

*
W związku z przedstawionymi tu 

■wynikami badań IHW warto zwró­
cić uwagę, źe w sposób dość wyra­
zisty zakreślają one kierunki dzia­
łania, zmierzające do dalszego u- 
sprawnienia pracy aparatu handlo­
wego.

— Na pierwszym miejscu wypada 
tu chyba wymienić potrzebę rewi­
zji norm ubytków naturalnych na 
artykuły żywnościowe, które w wie­
lu przypadkach są zbyt niskie. Za­
chęcają ‘więc do rekompensowania 
strat z tego tytułu działaniem na nie­
korzyść konsumenta. Wiele materia­
łu, gdzie i w jakim stopniu ubytki 
te ^leżałoby zmienić, mogłoby za­
pewne edośtarczyć rozszerzenie za­
prezentowanych tu badań na inne 
ośrodki kraju.

— Trzeba też zwrócić uwagę na 
fakt, że wiele różnic na niekorzyść 
klienta powstaje w toku produkcji 
— przy porcjowaniu i pakowaniu 
towarów (słodycze, chleb). Niezbęd­
ne wydaje się więc zaostrzenie kon­
troli już u producentów, żeby od­
powiedzialność za winy niepopeł- 
nione nie obciążała pracowników 
handlu.

— Sprawą bardzo istotną wydaje 
się też ustalenie przyczyn malej 
skuteczności naszego systemu kon­
troli handlu detalicznego artykułami 
żywnościowymi. Jak to się dzieje, 
że przy całej gamie kontroli (PIH, 
kontrola społeczna, kontrola wew­
nętrzna przedsiębiorstw, inspekto­
raty do walki z nadużyciami w o- 
brocie mięsem) z łatwością można 
stwierdzić istnienie tak wielu róż­
nic na niekorzyść klienta? I na to 
pytanie można by chyba otrzymać 
bardziej wnikliwą odpowiedź, gdy­
by opisane tu badania były bar­
dziej reprezentatywne.

W konkluzji wypada więc jeszcze 
stwierdzić, że warto pomyśleć o 
powtórzeniu tego typu badań na te­
renie Warszawy i podjęciu ich w 
innych, pozawarszawskich ośrod­
kach. Tak, abyśmy otrzymali mate­
riał pozwalający na śmielsze, dalej 
idące uogólnienia. Inicjatywę w tej 
mierze powinny chyba przejawić 
komisje handlu rad narodowych, 
szczególnie predestynowane do o- 
chrony interesów ludności i wyty­
czania kierunków poprą wy pracy 
tego odcinka gospodarki. Tym bar­
dziej, że sądząc z doświadczeń IHW 
same badania są stosunkowo proste 
i nięźbyt 'hosztownei.Jeżeli" ' nawet 
nie wystarczą one do kompetentne­
go określenia skali działania na 
szkodę klienta, to w każdym razie 
powinny wskazać najskuteczniejsze 
kierunki zapobiegania im i wyty­

rocznego na sprzedawcę również jest 
tylko przeciętną.

Podobne przeliczenie dla sklepów 
warzywniczo-owocowych przy obro­
cie rocznym na sprzedawcę w gra­
nicach 300 tys. zł-i różnicach rzędu 
5 proc, daje 18 tys. zł, tj. ok. 1200 zł 
miesięcznie, i w tym przypadku 
trzeba jednak uwzględnić, że obo- 
wiążują tu zastrzeżenia odnoszące 
się do sklepów mięsno-wędliniar- 
skich'; Ponadto zaś, trzeba uwzględ­
nić fakt, że w sklepach warzywno- 
owocowych wiele różnic na nieko- 
rzyść klienta wiąże się ze wspom­
nianym już opóźnionym dostarcza­
niem nowych- cenników. Nie zawsze 
Więc Sąone' przez-sprzedaWców za­
winione..

W sklepach wlnno-cukiemfczych, 
gdzie obroty' na sprzedawćę’*kształ-  
tują się w granicach 600 tys. zł, 
a różnice w granicach 2 proc, wy- 
padhiei ok. 1000 zł na sprzedawcę 
miesięcznie. W tym przypadku re­
prezentacja badanych sklepów była 
jednaki wyjątkowo skromna (4 punk­
ty sprzedaży), a więc.i wynik jest 
wysoce niemiarodajny. Tym bar­
dziej. że w ostatnim czasie znacz­
nie .została w tej branży rozszerzo­
na sprzedaż towarów paczkowanych, 
a więc ograniczono różnice na wa­
dze.

W sklepach ogólno-spożywczych i 
„delikatesach", gdzie obroty rów­
nież'1 kształtują się w granicach 
600—800 tys. zl na osobę rocznie, a 
różnice na szkodę konsumenta w 
granicach 1—1,5 proc., wypadnie 
miesięcznie na sprzedawcę od 500 
zl do 1 tys. zł; w zależności głów­
nie od skali-w jakiej wprowadzona 
została sprzedaż towarów paczkowa­
nych. Obecnie, gdy zakres sprzeda­
ży towarów paczkowanych został 
poważnie rozszerzony, wyniki tego 
typu badań byłyby zapewne nieco 
inne.

W tym miejscu jeszcze raz należy 
zwrócić uwagę na fakt, że przed­
stawione przeliczenia charakterem 
swym są zbliżone do owych staty­
stycznych żon, które zdradzają mę­
żów przeciętnie rocznie 2 razy, 
Jedna bowiem zdradza 4 razy rocz­
nie, a druga ani razu. Uwzględnia­
jąc jednak fakt, że w 17 proc, skle­
pów nie stwierdzono żadnych róż­
nic na niekorzyść klienta, a w wie­
lu przypadkach różnice na nieko­
rzyść klienta były minimalne, wy­
nikające z trudnych warunków pra­
cy (pośpiech, nielegalizowane wagi), 
lub niewłaściwych dostaw (chleb), 
trzeba uznać, żf stosunkowo węższa 
grupa nieuczciwych sprzedawców 
osiągać może dość wysokie korzyści 
materialne,,płynące, z różnego typu 
dzialkń na szkodę klienta. Oczywiś­
cie tam, gdzie rozszerzona w ostat­
nich latach bardzo wydatnie sprze­
daż towarów paczkowanych nie o- 
graniczyla możliwości nadużyć. 
Ograniczenie takie nastąpiło na pe­
wno w sklepach ogólno-spożywczych 
— „samach", „delikatesach" i skle­
pach winno-cukierniczych. Nie mo­
żna natomiast oczekiwać, że nastą­
piły poważniejsze zmiany w skle­
pach mięsno-wędliniarskich i wa­
rzywniczo-owocowych, gdzie różni­
ce występowały najczęściej i były 
największe.

czyć ważniejsze kierunki pracy 
ganów kontroli.

Żałować tylko należy, że 
wcześniej wyniki warszawskich

or-

już 
ba­

dań nie zostały zaprezentowane 
szerszej opinii i że odpowiednio 
wcześniej badania tego typu . nie 
zostały podjęte przez inne ośrodki.

SPO2YCIE JAJ ŚREDNIO NA JEDNEGO MIESZKAŃCA WEDŁUG BUDŻETÓW 
1 POSTULOWANYCH NORM WYŻYWIENIA

Jedn. 
miary

Rodziny gorzej 
sytuowane

Rodziny średnio 
sytuowane

Rodziny dobrze 
sytuowane

do 
400 zł 
mieś.
na 
osobę

401 
do
600 zł 
na 
osobę

Nor-> 
ma
B

601 
do
800 zł 
mi.es. 
na 
osobę

1000 
do
1250 zł 
na 
osobę

Nor­
ma 
C

1251 
do 
150) zł 
mieś, 
na 
osobę

2500
i wię­
cej na 
osobę

Nor­
ma 

D

szt. 60 94 180 123 180 245 192 232 358

PRZECIĘTNE SPOŻYCIE JAJ 
W RÓŻNYCH KRAJACH*)

Czechosłowacja 174
NRD 163
Belgia 252
USA - ca 400

•) rok 1957.

Z podanych wyżej liczb wynika, 
że jemy jajek coraz więcej, ale mi­
mo to — znacznie mniej niż jeść po­
winniśmy i znacznie mniej, niż je­
dzą w innych krajach. . Przeciętne 
spożycie odbiega bowiem poważnie 
nawet od normy „B" (dla rodzin 
gorzej sytuowanych), nie mówiąc 
już.o najbardziej prawidłowej pod 
względem fizjologicznym normie 
„D“. Nie znaczy to oczywiście, byś- 
my w ogóle odżywiali się tak źle — 
mięsa i wyrobów mącznych jemy 
nawet więcej, niż zalecają lekarze. 
Ale, jak twierdzą'dietetycy, nie jest 
wcale obojętne, Czy śniadanko skła- 
dać się będzie z jajeczek na mięk­
ko, czy kanapek z kiełbasą. Nie­
przypadkowo Maciek z Bogdańca, 
gdy kiirował Się ze zdradzieckiego 
krzyżackiego postrzału, kazał sobie 
dać jajecznicę z sześćdziesięciu jaj. 
Fizjolodzy pouczają nas bowiem, że 
ze względu na bardzo urozmaicony 

, skład chemiczny jaja, należy ono 
bez wątpienia do najbardziej war­
tościowych, treściwych środków od- 
żywęzych, jakie zna nasz jadłospis. 
Dotyczy to przede, wszystkim żółtka, 
które przy stosunkowo wysokiej za­
wartości tłuszczu (32 proc;.) posiada 
me tylko pokaźne ilości koniecznych 
dla życia nienasyconych kwasów
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tłuszczowych, lecz również witami­
ny rozpuszczalne W tłuszczach (A, 
|J, E), a także wit. Ba.

Jeszcze ważniejsza jest biologicz­
na wartość białka jaj. Jest ona bez 
wątpienia najwyższą ze wszystkich 
znanych nam białek. Słusznie więc 
białko jaja określa się mianem — 
„idealnego".

Jedno jajo kurze zawierające oko­
ło 7 g wysokowartościowych białek 
jest w stanie pokryć 10 proc, dzien­
nego zapotrzebowania tego składni­
ka w organizmie człowieka. Białko 
o wysokiej wartości biologicznej tj. 
zawierające dużą koncentrację nie­
zbędnych do życia, tak zwanych 
„podstawowych aminokwasów", ma 
bardzo cenną właściwość uzupełnia­
nia*  mniej wartościowego białka roś­
linnego. Białko jaja kurzego pod 
względem wymienionych właściwoś­
ci uchodzi za szczególnie wartościo­
we, o czym świadczyć może fakt, 
że jedno jajo klasy. specjalnej „S“ 
(57 g treści) doprowadza do orga­
nizmu około 30—40. proc. - dziennego 
zapotrzebowania niezbędnego dla 
życia białka zwierzęcego.

W tym momencie, wiedząc już ile 
wartościowych aminokwasów zawie­
ra białko, a jak wiele witamin do­
starcza nam żółtko, jesteśmy zdecy­
dowani — na śniadanie dwa jajecz­
ka na miękko, jako zagrycha — tyl­
ko jajko w chrzanie, a w- ogóle' na 
prezent z okazji najbliższej roczni­
cy ślubu — kupujemy żonie broszu­
rę „Sto potraw z jaj". Tylko, że żo­
na stwierdza — chcesz jeść jajka, to 
stój po nie w kolejce, a prócz tego 
popatrz na budżet, domowa ekono-- 
mia wykazuje wyraźnie, że na­
dal musi być na śniadanie kieł­
basa. Są to argumenty trudne 
do odparcia, wobec czego zaczynasz 
normalnym rzeczy porządkiem prze­
klinać co najmniej Komisję Plano­
wania. Cóż bowiem z tego, że ja­

jeczka dobrze by wpłynęły na zdro­
wie i tuszę Polaka, wzmogły wy­
dajność pracy i zapewniły sukcesy 
w konkursach na „Miss Uniwer- 
sum", kiedy ich jest za mało?

GRZEBANIE W PIASKU 
NIE WYSTARCZA

Dziennikarz musi w tym miejscu, 
ratując autorytet swój i nie tylko 
swój, sięgnąć do danych statystycz­
nych. Ile rzeczywiście jajek produ­
kujemy?

SKUP JAJ

Lata
1960 2 502 min
1961 2.*892  min
1962 2.786 min

I
Do danych powyższych trzeba dbdać 

spożycie własne wsi, które również 
szybko rośnie. Uważny czytelnik za­
pyta w tym momenćie „dlaczego rów­
nież?" 1 rzeczywiście w skupie jaj 
widać ostatnio pewne perturbacje. 
Aby je wyjaśnić musimy — nieste­
ty — wdać się w fachowe rozważa­
nia.

W maju 1958 r. Uchwała Rady 
Ministrów stworzyła warunki szyb­
kiego rozwoju hodowli drobiu, przy 
zastosowaniu odpowiednich bodź­
ców ekonomicznych, tj. przez za­
pewnienie kredytów, paszy, mate­
riałów budowlanych itp. Duża część 
rolników, robotników i inteligencji 
korzystała- z pofnocy państwa, za­
gwarantowanej w tej uchwale, a 
więc zaciągnęła kredyty i pobudo­
wała pomieszczenia dla drobiu..

Dzięki tym posunięciom w latach 
1958—1961 dokonał się wielki skok 
rozwojowy w zacofanej dotychczas 
gałęzi produkcji rolnej. Dla ilustra­
cji można podać, że jeśli stan po­
głowia drobiu w zimie roku 1957 
wynosił 49 min to w roku 1961 
osiągnął on 61,5 min sztuk. W tym 
samym okresie nośność wzrosła z 
88 do 102 sztuk, a przeciętny ciężar 
jaj zwiększył się z 55,6 g do 56,8 g.

Głównymi producentami drobiu 
są gospodarstwa chłopskie i ludność 
wiejska oraz podmiejska. Sektor sO- 
cjalistyczny tylko w niewielkim pro. 
cencie uczestniczy w produkcji dro­
biarskiej (około 1—1,5 procent cale- 
go-pogłowia drobiu).

Chów drobnotowarowy prowadzo­
ny jest systemem ekstensywnym, 
naturalnym w oparciu głównie o 

pasze zbierane przez drób na wol­
nych wybiegach.

Chów pólfermowy prowadzi się 
w większości gosgodarsiw korzysta­
jąc również z wolnych wybiegów, 
ate gospodarstwa te stosują juz ży­
wień.e z „ręki", głównie paszami z 
własnego gospodarstwa, częściowo 
zaś mieszankami przemysłowymi. W 
chowie fermowym stosuje się wy­
biegi ograniczone i w dużym stop­
niu mieszanki treściwe.

W produkcji zwierząt gospodar­
skich,*  szczególnie w hodowli drobiu 
można zużytkować wszelkiego ro­
dzaju odpady, które drób przerabia 
na jaja i mięso. Toteż nadal pod­
stawową formą produkcji drobiar­
skiej jest chów ekstensywny, oparty 
na wykorzystywaniu całkowicie pa­
szy znajdowanej przez drób przy 
nieograniczonym wybiegu.

Jednakże oparcie się wyłącznie na 
chowie ekstensywnym zamyka moż­
liwości rozwoju hodowli i produk­
cji drobiu,' gdyż zwiększenie liczby 
drobiu przy wykorzystaniu wolnych 
wybiegów jest ściśle ograniczone, a 
wydajność drobju trzymanego w wa. 
runkach ekstensywnych nie daje się 
znacznie zwiększać. Nie bez znacze­
nia jest również problem jakości 
produktów uzyskiwanych od drobiu, 
która w dużym stopniu uzależniona 
jest od czynników klimatycznych i 
glebowych, a która w warunkach 
chowu ekstensywnego nie da się ani 
ulepszyć, ani ujednolicić. Przejęcie 
produkcji drobiu przez fermy po­
większa liczbę jaj uzyskiwanych od 
jednej sztuki i przyczynia się do 
wyrównania ciągłości podaży jaj 
kurzych.

Główną przyczyną nierównomier­
nej całorocznej produkcji jaj, a w 
związku z tym wahań dostawy jaj 
konsumpcyjnych w porze wiosenno- 
letniej i jesienno-zimowej jest zu­
pełne zahamowanie nośności w 
okresach kiedy wolny wybieg traci 
swoje znaczenie w uzupełnieniu ży­
wienia drobiu.

Całoroczna produkcja jaj- pa fer­
mach przewyższa wydajność kur w 
gospodarstwąch ekstensywnych 
ograniczoną do stosunkowo krótkie­
go sezonu, tak że i tutaj przez 
wprowadzenie gospodarki fermowej 
osiąga się wydatny wzrost przecięt­
nej liczby jaj od nioski. Przeciętna 
wydajność kur trzymarrych w wa­
runkach chłopskich wynosi 75 jaj, 
w odniesieniu do kur trzymanych w 

warunkach fermowych powinna 
przekraczać 130 jaj.

A więc — jak wynika z powyż­
szych rozważań — nasza jajeczna 
przyszłość opiera się na fermach i 
chowie intensywnym. Tymczasem 
fermy i chów intensywny opierają 
się o pasze treściwe, produkowane 
przemysłowo — a pasz tych brak. 
Fachowcy - drobiarze komunikują 
nam więc krótko.

Pomyślny rozwój hodowli drobiu 
został zahamowany wskutek braku 
paszy i węgła. Od II półrocza 1961 
r. i w ciągu roku 1962 nastąpiło 
dalsze poważne ograniczenie chowu 
drobiu we wszystkich wojewódz­
twach. Ogólnie szacuje się, że około 
2—2.5 tys. gospodarstw zlikwidowa­
ło fermy. Najsilniej zareagowały na 
te trudności fermy drobiu korzysta­
jące przede wszystkim lub w dużym 
stopniu z pasz zakupionych. Już je­
sionią 1961 r. część ferm drobiu 
uległa likwidacji, a proces ten po­
głębił się w 1962 .r. Pogłowie kur w 
fermach spadło o około 40 proc., a 
pozostałe fermy zmniejszyły liczbę 
chowanego drobiu. W gospodarce 
drobnotowarowej chłopskiej nie ob­
serwuje się jeszcze wyraźniejszych 
tendencji do zmniejszania pogłowia 
kur. nastąpiła natomiast jego stabi­
lizacja.

W tym miejscu doszliśmy do za­
sadniczego problemu, do wyjaśnie­
nia dlaczego jajek jest za mało w 
stosunku do zapotrzebowania i 'dla­
czego ich cena na targowiskach 
kształtowała się powyżej możliwoś­
ci przeciętnej pracowniczej kiesze­
ni. 2ebv kurki niosły dużo i do­
brych jajeczek, muszą dużo i do­
brze jeść, a tymczasem brak jest 
paszt Jak wiadomo pasz brakuje 
nie tylko dla kur — jeżeli jednak 
chodzi na przykład o trzodę chlew­
ną czy bvdło — czynione są poważ­
ne wysiłki, aby te braki uzupełnić 
przez import I rozbudowę wytwór­
ni pasz treściwych w kraju.

POLSKIE JAJKO W KUWEJCIE
Pan domu w tym miejscu nie wy­

trzyma - wiemy, wiemy, baza pa­
szowa, import zbóż, napięty bilans 
płatniczy. Ale przecież jajka stano­
wią jv tym bilansie pozycję dodat­
nią.

Pan domu ma rację. Eksport jaj 
rozwija się u nas szybko i — co 
trzeba podkreślić — powinien istnieć 
nadal, mimo wewnętrznych trud­

ności. Nie zazdrośćmy szejkowi w 
Kuwejcie ani włoskim gwiazdom 
filmowym, że przeprowadzają kura­
cje przy pomocy polskich jajek. In­
na rzecz, że warto wiedzieć ile i ko­
mu tych jajek sprzedajemy.

KIERUNKI EKSPORTU JAJ (ROK 1962):

Austria — 80.352 tys. sztuk
Wiochy - 547.206 „ - „
Szwajcaria - 112.896 „ „
Grecja - 144 „ .,
Anglia - 95.942 „ „
Liban - 41.263 „ „
CSRS - 7.200 „ „
Kanada — 15.680 „ „
Kuwejt - 1.800 „ „
NRF - 275.751 „ „
Szwecja - 17.568 ,„ „
Jugosławia - 34.416 „ „
Francja — 5.904 „ „

Nie negując jednak potrzeby dks 
portu, trzeba zadać dość istotne py 
tanie. Czy w praktycznie istnieją 
cych warunkach nie warto pewne 
ilości środków przeznaczyć na im 
port pasz wysokobialkowych dl 
drobiu oraz pewnych nakładów in 
westycyjnych na rozwój produkc; 
tych pasz w kraju? Mimo świątecz 
nego nastroju, powołajmy się w tyr 
miejscu na wyliczenia W. Krasie 
kiego i M. Rakowskiego, opubiiko 
wane niedawno (już po raz drugi 
w „Życiu Gospodarczym" *),  Wynik 
z nich, że jest to impreza pod kaj 
dym względem opłacalna.

*
Wydaje się, źe te rozważania prz; 

świątecznym stole doprowadziły na 
do jednego wniosku. Produkcja 
spożycie jaj musi w silniejszym ni 
dotychczas stopniu nadążać za za 
potrzebowaniem społeczeństwa n, 
ten artykuł. Wynika to zarówno z 
względów dietetycznych, jak i eko 
nomicznych. Rzadko zdarza się taki 
sytuacja, żeby tak zgodne byl; 
wskazania speców od żywienia, eko 
nomistów i dążenia konsumentów 
Trzeba więc włożyć znacznie więce 
wysiłku, niż dotychczas, aby ti 
zgodne życzenia uwzględnić w prak 
tyce. A więc jajeczniczka, kogief 
niogiel i omlecik na co dzień. ? 
od święta pożyczymy sobie — We 
sołego jajka!

ELIASZ CHAZANOW



Z
IMA ustępuje, a w ślad za 
nią spływają ku morzu ostat­
nie lody. I znów mimo ofiar­
nej walki ludzi z żywiołem 
— nie obeszło się bez groź­
nych zatorów, wylewów rzek 

wśród których - jak zwykle - naj­
większe szkody poczyniły wezbrane 
wody Wisły.

Cale wieki naszej historii z jej 
tragicznymi dziejami złożyły się na 
dzisiejszy obraz Wisły. Rzeka ta, 
która w czasach Jagiellonów była 
ważną magistralą komunikacyjną, 
służącą do przewozu zboża, soli i 
drewna — utraciła swe znaczenie 
ekonomiczne w czasach rozbiorów.

Wisła, która kiedyś była kręgo­
słupem gospodarczym kraju, po 
upadku Polski straciła możliwość 
ekonomicznego oddziaływania na 
nadwiślańskie rejony kraju. Znajdo­
wały się one w dodatku na dalekich 
peryferiach państw zaborczych Ro­
sji i Austrii, które nie były zaintere­
sowane w rozwoju gospodarcz.ym 
tych obszarów. Chodzi tu głównie 
o tereny leżące nad częścią górnej 
Wisły i na całym odcinku środko­
wego biegu rzeki, do których należą: 
część woj. krakowskiego, woj. kie­
leckie, rzeszowskie, lubelskie oraz 
warszawskie.

Dziś — chociaż Wisła przepływa 
przez ziemie leżące w sercu Polski 
— jest dzikim nieokiełznanym nur­
tem, niszczącym brzegi, przynoszą­
cym straty rolnictwu i uniemożli­
wiającym żeglugę. Już w latach 
60-tych ubiegłego stulecia środkowa 
Wisła (odcinek od Sandomierza do 
Warszawy) powodowała straty się­
gające rocznie 225 tys. rubli. Zabor­
cy podejmowali wprawdzie próby 
uregulowania rzeki na tym najbar­
dziej zaniedbanym odcinku, lecz bez 
większych rezultatów.

W okresie międzywojennym — 
owszem — opracowano nawet wiele 
ciekawych projektów na temat za­
gospodarowania Wisły, lecz nie do­
szło nigdy do ich realizacji. W prak­
tyce ograniczono się do doraźnych, 
nieskoordynowanych robót, nie obję­
tych kompleksowym planem dziala- 
riia. Po wojnie wobec olbrzymich 
zadań w dziele industrializacji kra­
ju — jak dotąd — nie starczyło rów­
nież środków na podjęcie poważniej­
szych prac w zagospodarowaniu kró­
lowej naszych rzek. Tymczasem z 
magistralą Wisły, która liczy 1090 
km, przepływa przez 8 województw 
i 54 powiaty — wiąże się w coraz 
większym stopniu życie gospodarcze 
i biologiczne naszego kraju. Rzeka 
ta — podobnie jak Odra na ziemiach 
zachodnich — spełnia w Polsce cen­
tralnej funkcję krwiobiegu dla orga­
nizmu gospodarczego olbrzymiej czę­
ści kraju. I te właśnie względy 
sprawiają, że problem Wisły — bar­
dziej niż kiedykolwiek — zaprząta 
uwagę przemysłu, energetyki, rolnic­
twa i transportu. Te dziedziny go­
spodarki wiążą bowiem swoje per- 
spektywy z Wisłą.

OD POWODZI DO POWODZI

By mówić o konieczności zagospo­
darowania Wisły i wynikających z 
tego korzyściach należy zacząć od 
pokazania strat powstających wsku­
tek zaniedbania rzeki, które są 
szczególnie duże w czasie powodzi. 
Otóż średnie 'roczne straty powo­
dziowe dla dorzecza Wisły za okres 
od 1893 r. do 1953 r.. wynoszą rocz­
nie ok. 70 min zł.- Natomiast śred­
nie roczne szkody powodziowe dla 
całego kraju szacuje się ma sumę 
86 min zł, czyli 80 proc, strat po­
wodziowych przynosi Wisła.

W samym tylko okresie powojen­
nym groźne powodzie wystąpiły w 
latach: 1947, 1948 i 1955, 1960. Za

wewnętrznej, z których korzyści winny 
przypadać bezpośrednim producentom, 
a nie pośrednikom-spekulantom.

Sekcja Teorii Ekonomii 
przy Oddziale Warszawskim

W styczniu 1963 roku >— po długiej 
przerwie — wznowiona została działal­
ność Sekcji Teorii przy Oddziale War­
szawskim PTE.

Zebranie inauguracyjne dokonało wy­
boru nowego (Zarządu Sekcji. Przewod­
niczącym Sekcji został prof. dr W. Brus 
(U.W.), ■wiceprzewodniczącym — prof. 
Z. J. Wyrozembski (PAN), sekretarzem 
— dr M. Nasiłowski (SGP1S). Ponadto 
w skład Zarządu weszli: dr T. Kowa­
lik (PAN), dr M. Mlcszczankowskl 
(WSNŚ), doc. dr St. Szefler (PW) oraz 
doc, dr J. G. Zieliński (SGP1S)

Zebrania Sekcji mają służyć wymia­
nie naukowej myśli miądzy ekonomi­
stami z różnych ośrodków, także poza- 
warszawskich. >

Zebrania Sekcji mają się odbywać 
dwa razy w miesiącu (czwartki godz. 18).

Poniżej zamieszczamy krótką Infor­
mację z pierwszych dwóch referatów 
wygłoszonych na ogólnym zebraniu Sek­
cji oraz towarzyszących im dyskusji.

❖
Zebranie Sekcji zainaugurował prof. dr 

M. Pohorille referatem pt.: „Stabiliza­
cja ccn artykułów surowcowo-rołniczych 
a wzrost gospodarczy w krajach słabo 
rozwiniętych". Referent przeprowadził 
analizę przyczyn i skutków pogarszania 
się „terms of trade“ dla krajów słabo 
rozwiniętych oraz wskazał najbardziej 
korzystne dla tych krajów drogi i środ­
ki przeciwdziałania tym tendencjom. Po­
garszanie się „terms of trade" nie da 
się zdaniem referenta wytłumaczyć je­
dynie zmianami zachodzącymi w tech­
nologii produkcji. Jest ono przede 
wszystkim związane z szeroko stosowa­
ną 'polityką protekcjonistyczną (celną) 
w wvsoko rozwiniętych krajach kapita­
listycznych, ich dążeniem do zwiększa­
nia własnej produkcji rolnej (do czego 
w znacznej mierze, przyczyniła się dru­
ga wojnir światową), działalnością mo- 
nńpoii- ntlędżynarodowych oraz pewny­
mi /■ ograniczeniami importu żywności 

największą powódź naszego stulecia 
w dolinie Wisły uważa się letnie 
wylewy w 1960 roku. Bezpośrednie 
straty wywołane tą powodzią obli­
czane są przez powiatowe komitety 
przeciwpowodziowe na sumę blisko 
442 min zł. Szacunek ten obejmował 
jedynie straty rzeczowe w majątku 
narodowym bez szkód w gospodar­
stwach indywidualnych, pokrywa­
nych przez PZU. Doliczyć do tego 
należy straty wtórne w postaci za­
kłóceń w komunikacji, strat w pro­
dukcji przemysłowej itp. Pobieżny 
szacunek całości szkód jest oceniany

na sumę sięgającą 2,5 miliarda zło­
tych. Należy zaznaczyć, iż po raz 
pierwszy w przypadku powodzi w 
1960 r., dokonano względnie szczegó- 
łowego szacunku strat bezpośred­
nich. Dotychczas jednak nie udało 
się uchwycić żadnj-m rachunkiem 
ekonomicznym strat wtórnych, jakie 
ponosi gospodarka narodowa. Wy- 
daje się więc konieczne ustalenie 
metody przeprowadzenia obliczeń 
szkód pośrednich, obejmujących ca­
łość życia gospodarczego, a nie tylko 
częściowe straty rzeczowe. Będzie 
można wówczas w sposób dokład­
niejszy uzasadnić celowość nakła­
dów na ochronę przeciwpowodziową,

OCHRONIĆ ZIELONE ZAGŁĘBIE

Powodzie kładą się ciężkim brze­
mieniem na rolnictwie. O ile w kra­
ju ludność utrzymująca się z rol­
nictwa stanowi 38 proc., to w woje­
wództwach nadwiślańskich (krakow­
skie, rzeszowskie, kieleckie, lubelskie 
i warszawskie) odsetek ten waha się 
w granicach od 49—53 proc. Przyro­
dzona atrakcyjność doliny Wisły 
sprawia, że na 1 'km2 przypada 133 
mieszkańców, podczas gdy średnie 
zaludnienie w kraju wynosi 83 osoby 
na 1 km2. I właśnie te obszary 
wskutek nieregulbwania rzeki po- 

, noszą dotkliwe szkody podczas każ­
dej powodzi lub spływu lodów, nie 
wyłączając tegorocznych wylewów 
spowodowanych zatorami. Jedna tyl­
ko powódź w 1960 reku poczyniła- 
w rolnictwie województw nadwi- 
śjańskich straty na łączną sumę bli­
sko 1.5 miliarda złotych, czyli' 51 
proc, ogółu strat powodziowych. 
Składają się na to głównie zniszczo­
ne uprawy na łącznej powierzchni 
352.718 ha gruntów ornych oraz łą­
kach i pastwiskach, uszkodzone wa­
ły przeciwpowodziowe na ogólnej 
długości 324 km. uszkodzone lub zni­
szczone 18.572 budynki mieszkalne 
i gospodarcze.

Oblicza się. że tylko trzy powodzie 
w latach 1934. 1958 i 1960 pociągnę­
ły za sobą szkody w wysokości ok. 
7 miliardów złotych. Uregulowani 
zaś płynącej dziko Wisły na środ-

1 znacznym rozszerzeniem eksportu su­
rowców w krajach realizujących poli­
tykę uprzemysłowienia. Brak stabiliza­
cji rynków produktów rolno-surowco- 
wych zniechęca do inwestycji w prze­
mysły surowcowe, utrudnia planowe od­
działywanie na strukturę produkcji, po­
woduje ruinę wielu producentów i sprzy­
ja rozwojowi spekulacji. Szczególnie do­
tkliwe straty ponoszą kraje słabo roz­
winięte w okresie kryzysów ekonomicz­
nych, które są znacznie silniej odczu­
wane przez te kraje niż skutki pomyśl­
nej koniunktury. Nawet słabe falowanie 
koniunktury w Stanach Zjednoczonych 
i Europie zachodniej, może przybrać 
dla szeregu krajów „postać prawdziwej 
burzy". Istnienie EWG z perspektywą 
włączenia się do niej W. Brytanii sta­
nowi realne niebezpieczeństwo dalszego 
pogorszenia się „terms of trade". W tych 
warunkach obok stosowania międzyna­
rodowych środków, stabilizacji cen (spe- 
cjalne agencje, fundusze stabilizacyjne, 
dwustronne umowy itp.), kraje słabo 
rozwinięte winny nastawić Się na stoso­
wanie środków natury wewnętrznej (cen­
tralne organizacje zbytu, subsydia eks­
portowe, specjalna polityka podatkowa, 
różnicowanie kursów walutowych itp.). 
Skuteczne stosowanie tych środków 
wymaga likwidacji pośredników i kup­
ców pożyczkodawców wyzyskujących 
drobnego producenta oraz przebudowy 
Istniejącego systemu rynkowego i ko- 
mercjallzacjl. Wszystkie metody stabili­
zacji ccn stanowią jedynie półśrodek. 
Zasadnicze znaczenie mają postępowe 
zmiany w strukturze społeczno-ekono­
micznej krajów słabo rozwiniętych, 
przekształcanie ich z dodatków surow­
cowych w kraje wszechstronnie rozwi­
niętej produkcji oraz rozwijanie przez 
to kraje stosunków handlowych z kra­
jami socjalistycznymi.

W dyskusji rozwinięte zostały nie­
które tezy referenta dotyczące przyczyn 
pogarszania się ,,terms of trade" oraz 
sposobu stosowania środk av natury 

kowym Jej odcinku kosztowałoby ok. 
1 miliarda złotych. Porównanie tych 
dwóch liczb daje aż nadto jedno­
znaczną odpowiedź na pytanie — co 
bardziej nam się opłaca — ponosze­
nie szkód wywołanych stratami dla 
450 tys. ha żyznych ziem, czy,.pod­
jęcie odpowiednich kroków w celu 
zabezpieczenia ich przed skutkami 
dalszych powodzi.

Należy zatem sądzić, że przygoto­
wani' kilka lat temu projekt uchwa­
ły Rady Ministrów w sprawie ure­
gulowania Wisły środkowej nie po­
dzieli losów poprzednich projektów, 

zgłaszanych w Polsce rozbiorowej 
i międzywojennej — lecz po doko­
naniu poprawek i uzupełnień docze­
ka się wreszcie realizacji.

nadwiślański smok

Nasz przemysł w 1960 roku po­
trzebował 4 miliardy m3 wody. Zu­
życie .to w roku 1980 wzrośnie do 21 
miliardów m3, czyli zwiększy się 
5-krotnie. Tymczasem nasz kraj nie 
jest zbyt bogaty w wodę. W Związku 
Radzieckim przypada na jednego 
mieszkańca około 11 tys. m3 wody, 
we Francji 3 tys. m1, w Niemczech 
ok. 2.500 m3, a w Polsce tylko 1.800 
m3. Mimo tak niekorzystnej sytuacji 
w zakresie zasobów wody, tracimy 
ją nadal wskutek jałowego i ni­
szczącego odpływu w okresie powo­
dzi i spływów wiosennych.

Jeśli idzie o Wisłę, to sama Huta 
im. Lenina, nie licząc miasta, zdol­
na byłaby pochłonąć około 3/4 wody 
Wiślanej, gdyby w zakładzie nie 
istniał zamknięty obieg wody. Trze­
ba bowiem zważyć, że do wyprodu­
kowania towarów o wartości 1 mi­
liona złotych zużywa się 2.900 m3 
wody, jeden piec hutniczy pochłania 
w ciągu doby 1.200 ton wody. Po­
trzebna jest wreszcie woda pitna 
dla ludności miast i wsi.

Nadwiślański smok, pragnący co­
raz więcej wody, to nie tylko Huta 
im. Lenina. Niemniej wodochłon- 
nymi kolosami są zakłady chemiczne 
w Oświęcimiu; kopalnie-'węgla kra­
kowskiego zagłębia, elektrownia i 
huta aluminium w Skawinie, kombi­
nat siarkowy w Tarnobrzegu, huta 
szkła w Sandomierzu, a w niedale­
kiej przyszłości odbiorcami wody 
■wiślanej będą zakłady chemiczne w 
Puławach, rafineria w Płocku, 
nie mówiąc o nowych wielkich 
obiektach przemysłowych we Włoc­
ławku, Toruniu czy Swieciu. Obiek­
ty te lokalizowane są nad Wisłą 
głównie ze względu na wodę, która 
jest dla nich cennym surowcem.

Wisła jednak, która wskutek nie- 
zagospo darowani a traci ogromną 
część zasobów, uciekających bezuży­
tecznie do morza — nie będzie wy-

*
Drugi referat wygłosił prof. dr A. Wa- 

kar pt.: „Ceny, bodźce i sposoby licze­
nia". Wymienione w tytule elementy 
stanowią treść integralnej formuły, któ­
rej zadaniem jest nakierowywanie wy­
konawców do realizacji zadań plano­
wych. Postulat integralności formuły nie 
zawsze jest — zdaniem referenta — 
w praktyce spełniany. Częste są próby 
rozpatrywania (i zmieniania) niezależnie 
od siebie bodźców, cen i sposopów li­
czenia. Formuły le referent podzielił na 
parametryczne 1 nieparametryczne. For­
muły parametryczne charakteryzują się 
tym, że ceny spełniają w nich funkcje 
parametrów skłaniających wykonawców 
za pośrednictwem bodźców do realizacji 
tego co zostało przyjęte na szczeblu 
centralnym. Przy formulach nieparame­
trycznych, ceny są jedynie narzędziem 
agregacji, Obie formuły zostały powią­
zane z modelami gospodarczymi: for­
mula nieparametryczna z modelem cen­
tralistycznym, zaś formula parametrycz­
na z modelem zdecentralizowanym. W 
tym ostatnim przypadku, o ile parame­
try (ceny) mają charakter „prawdziwy" 
(mogą być wykorzystane do budowy 
planu centralnego), wówczas mamy do 
czynienia z tzw. rachunkiem pośrednim 
(metody produkcji możemy zweryfiko­
wać), zaś przy parametrach „niepraw­
dziwych" (celowo zniekształconych, ob­
niżonych, lub podwyższonych dla wy­
wołania określonej reakcji wykonaw­
ców) — z rachunkiem bezpośrednim. 
Formula, zdaniem referenta, winna mieć 
charakter pragmatyczny tzn. nastawio­
ny na wykonanie zadań planowych. 
Najbardziej elastycznym członem for­
muły w dotychczasowej praktyce są 
bodźce (winny one' być proste, zrozu­
miale dla wszystkich). One właśnie mo­
gą łagodzić mankamenty cen i sposo­
bów liczenia, jako członów najbardziej 
sztywnych. Wybór formuły wymaga 
szerokiego spojrzenia na zagadnienie 
również z punktu widzenia socjologii 
i psychologii społecznej.

W dyskusji podkreślono, że formula 
trafnie wyraża związek podstawowych 
zagadnień, precyzuje szereg pojęć oraz 
akcentuje względność wszelkich tego 
typu rozwiązań. Zwrócono również uwa­
gę, że w poglądach zespołu prof. Wa- 
kara zaszły korzystne zmiany. Znalazty 
one swój wyraz w odejściu od głoszo­
nej dotychczas tezy, że tzw.: „rachun­
kowi bezpośredniemu", który — zda­
niem dyskutantów — Jest jedynie wła­
ściwy gospodarce socjalistycznej odpo­
wiada tylko centralistycżny system za­
rządzania. To twierdzenie miało charak­
ter najbardziej kontrowersyjny. Obecny 
punkt widzenia Jest bardziej .racjonalny, 
Utrzymuje się mianowicie, że'w ramach 
rachunku bezpośredniego mogą istnieć 
zarówno centralistyczne, jak I decentra­
lizowane metody zarządzania gospodarką 
narodową. >

M. N. 

starczającym rezerwuarem wody dla 
przemysłu, ludności' i potrzeb me­
lioracyjnych.

Aby więc wprzęgnąć bezproduk­
tywnie uchodzące masy wód dla po­
żytku człowieka, ; trzeba ująć je, 
łącznie z dopływami, w zbiorniki 
retencyjne i w skanalizowane lub 
uregulowane koryto rzeki. O ile gór­
na Wisła (odcinek od ujścia Przem- 
szy do ujścia Sanu) ma uregulowa­
ne koryto, uporządkowane brzegi i 
obwałowaną dolinę, co analogicznie 
można powiedzieć o dolnej Wiśle — 
to najgorzej - jak wspomniałem - 

przedstawia się Wisła środkowa o 
długości 220 km. Człowiek prowadzi 
tu od stuleci nieustanną i bardzo ko­
sztowną walkę z kapryśnym nurtem, 
obrywającym co roku setki hekta­
rów gruntów. Szerokość rozlewisk 
w tym rejonie dochodzi do 1.300 m, 
a koryto rzeki usiane jest wyspami 
i usypiskami, stanowiącymi pułap­
kę dla żeglugi, a w czasie spływu 
lodów — miejsce tworzenia się za­
torów.

„Naprawa" Wisły zaczyna się jed­
nak od górnego jej biegu, w któ­
rym przewiduje się budowę 6 stopni 
wodnych, z których 3 są już gotowe 
(w Przewozie, Dąbiu i Lączanach), 
a budowa czwartego stopnia w 
Przegorzałach — będzie rozpoczęta. 
Skanalizowana ma być również 
część górnej Wisły od ujścia Dunaj­
ca — w dół — w odległościach od 
22 do 28 km. Wisła środkowa ze 
względu na swój stan nie nadaje się 
do skanałizowahia i dlatego w 
pierwszym rzędzie trzeba uregulo; 
wać jej brzegi. I wreszcie ostatni! 
dolny odcinek rzeki — od Warszawy 
do Gdańska — zostanie skanalizowa­
ny przy pomocy 9 stopni. Ta wielka 
inwestycja wodna wchodzi w sta- 
dium realizacji.

Projekt skaskadowania W:słv, 
opracowany przez krakowski od­
dział „Hydroprojektu" — może być 
wszechstronnie wykorzystany. Zostaf 
on wprawdzie zaprojektowany dla 
potrzeb żeglugi, lecz rozwiązanie to 
ma kompleksowy charakter, gdyż 
uwzględnia potrzeby rolnictwa, prze­
mysłu, gospodarki komunalnej i 
energetyki. Wykorzystanie stopni 
wodnych — jak twierdzą fachowcy 
od energetyki — może stworzyć na 
całej "Wiśle kaskadę dla 30 siłowni, 
wytwarzających rocznie blisko 5.5 
miliarda kWh, co oznacza oszczęd­
ność w skali rocznej 3.5 miliona ton 
węgla. Powstanie kaskady może 
mieć duży wpływ na uregulowanie 
stosunków wodnych w dolime Wis’y 
i zaktywizować gospodarczo słabo 
rozwinięte regiony Powiśla, na któ­
rych powstawać będzie przerpysł o 
dużym zapotrzebowaniu wody. Sło­
wem Wisła, która dotychczas jest 
rzeką-szkodnikiem. może stać się w 
tym rejonie życiodajną arterią, od­
dającą człowiekowi olbrzymie przy­
sługi;

z gary hen, gdzieś 
OD KRAKOWA...

Flotylla całej naszej żeglugi śród­
lądowej przewozi rocznie 3 min ton 
towarów — w czym większość przy­
pada na Odrę — co nie przekracza 
1,5 proc, ogólnych zadań transporto­
wych. Przewozy te w porównaniu 
z innymi krajami, korzystającymi z 
dróg wodnych są żenująco niskie. 
Tym bardziej trudno zgodzić się 
z istniejącą sytuacją, jeśli sie zważy, 
że transport jest w tej chwili ..pie­
ta Achillesową" naszej gospodarki. 
Uwidoczniło sie z cala wyraz:stośc:ą 
podczas ostatniej z;mv, w czasie 
której przyczyną katastrofy traos- „mw esIycji tysi ąclecia".
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portowej byłynietylkomrozy 1 
śnieżyce. Nie ód dziś wszak1 wiado­
mo, że na Górnym Śląsku zajmują­
cym zaledwie 3 proc. 7terytorium 
kraj u, koncentruje si q ok. 54 proc, 
ogólnokrajowego załadunku. Trans­
port, kolejowy Śląska tylko przy 
2-krotnie gęstszej sieci, aniżeli śred­
nia w kraju, dokonuje 16-krotnie 
większego obrotu ładunków. Rozła­
dowanie tego zagęszczenia stałoby 
się możliwe dzięki budowie projek­
towanego kanału śląskiego, który ma 
połączyć Odrę z Wisłą. Rzeki te po­
łączyłyby wówczas dwa największe 
okręgi przemysłowe w kraju — ślą­
ski i krakowski.

Transport Wisłą, który wynosi za­
ledwie ok. 750 tys. ton rocznie, już 
dziś — mimo skromnego poiencjału 
przewozowego — mógłby być znacz­
nie większy, gdj’by nie płycizny wy­
stępujące na środkowej Wiśle, które 
często paraliżują całkowicie ruch 
barek (żegluga na Wiśle trwa ok. 
150 dni w roku," na Odrze 230 dni). 
Nie mówi się już o potencjalnych 
możliwościach żeglugowych wiśla­
nym szlakiem, które są olbrzymie. 
Z chwilą np. rozbudowy Nowej Hu­
ty, w wyniku czego będzie ona pro­
dukować 9 min ton stali rocznie, 
powstanie deficyt transportowy w 
wysokości ok. 10 min ton rocznie. 
Nastąpi to mimo maksymalnej roz­
budowy istniejących tu urządzeń i 
sieci kolejowych. W resorcie chemii 
przewiduje się, że zakłady położone 
wzdłuż osi Wisły będą mogły skie­
rować na drogę wodną około 7 mi­
lionów ton towarów. A przecież 
oprócz chemii i hutnictwa jest sze­
reg innych przemysłów’, zaintereso­
wanych transportem drogą wodną. 
Według programu Ministerstwa Że­
glugi planuje się przewieźę Wisłą w 
1970 roku — 7.300 tys. ton, w 1975 r. 
— 14.300 tys., a w 1980 rokii — 
19.114 min ton. Za ożywieniem że­
glugi — zwłaszcza na środkowej Wi­
śle — przemawia również fakt, źe 
tereny w’okół tej części rzeki są naj­
uboższe pod względem rozwoju sieci 
komunikacyjnej. Przy średniej gęsto­
ści sieci kolejowej w’ Polsce wyno­
szącej 8.7 km na 100 km2 powierzch­
ni, w’ województwie rzeszowskim 
wynosi ona 4.6 km, w lubelskim i 
kieleckim — 4.8, a w warszawskim 
— 6,2 km. Nie lepiej wygląda sytua­
cja jeśli chodzi o drogi kołowe.

Droga wfodna W przeciwieństwie 
do kolei — nie jest celem samym 
dla siebie, lecz stanowi wynik kom­
pleksowego zagospodarowania rzeki. 
Inwestycje wodne mają bowiem tę 
zaletę, że są wszechstronne i jeśli 
traktuje się je kompleksowo — przy­
noszą wrówczas olbrzymie korzyści. 
Woda wszakże jest równocześnie 
środkiem spożycia, surowcem prze­
mysłowym, środkiem intensyfikacji 
produkcji rolnej, surowcem energe­
tycznym, drogą wodną i czynnikiem 
kultury i zdrowia. Nie można wre­
szcie zapominać o t.ym, że Polska 
znajduje się między dwoma szybko 
rozwijającymi sie systemami wodny­
mi: wschodnim (Związek Radziecki) 
i zachodnim (Niemcy). Naturalną 
zaś cechą takich systemów jest dąż­
ność do połączenia ich w jedną 
całość. Oto dlaczego zagospodarowa­
nie Wisły staje się problemem, który 
nie może być odkładany na nieokre­
śloną przyszłość,

KOMISJA ZAGOSPODAROWANIA 
WISŁY

Przy krakowskim Oddziale PTE 
działa od blisko dwóch lat Ko­
misja Zagospodarowania Wisły, skła­
dająca się z przedstawicieli nadwi­
ślańskich województw: krakowskie­
go. kieleckiego, rzeszowskiego, lubel­
skiego i warszawskiego.

Celem działalności Komisji jest 
kompleksowe opracowywanie pro­
blemów związanych z zagospodaro­
waniem Wisły i przedkładania ich 
odpowiednim władzom. Prace komi­
sji, prowadzone w specjalistycznych 
zespołach roboczych, dopomogą wła­
dzom i urzędom do" podjęcia odpo­
wiednich decyzji w sprawach doty­
czących przemysłu, energetyki, go­
spodarki komunalnej, rolnictwa, le­
śnictwa, zagadnień przeciwpowodzio­
wych oraz transportu drogi wodnej 
i turystyki. Dotychczas wykonano 
już kilka opracowań, które posłu­
żyły częściowo autorowi do napisa­
nia niniejszego artykułu. W planach 
pracy komisji przewidziane jest m. 
in. wydanie monografii Wisły. Ko­
misja czwni wysiłki, abv olbrzymie­
mu przedsięwzięciu, jakim jest za­
gospodarowano Wisły, nadać rangę.
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PRZEZNACZENIA >

Przedsiębiorstwo A. otrzymywał® 
w miesiącach ód lipca do paździer­
nika wagonowe przesyłki kolejowe 
ziemniaków. Przed przystąpieniem 
do wyładowania niektórych przesy­
łek wspomniane Przedsiębiorstwo 
(odbiorca) żądało od kolei prze­
ważenia wagonów z zawartością 
twierdząc, iż w czasie przewozu .na­
stąpił częściowy ubytek, a gdy kolej 
nie zastosowała się do żądań Przed­
siębiorstwa, tłumacząc to -brakiem 
zewnętrznych śladów naruszenia, 
zwróciło się ono do przysięgłych Wa­
gowych Państwowej Inspekcji Han­
dlowej, którzy po wyładowaniu sze­
regu przesyłek i ustaleniu ich wagi 
stwierdzili przekraczające normę'do­
puszczalnego naturalnego ubytku 
braki wagowe ziemniaków’ w sto­
sunku do wagi wskazanej w listach 
przewozowych.

Wobec nieuwzględnienia przez 
kolej zgłoszonych reklamacji z ty­
tułu omawianych braków, Przedsię­
biorstwo wystąpiło przeciwko Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych na drogę postępowania arbi­
trażowego z żądaniem zasądzenia 
odszkodowania łącznie w sumie 
15.118,02 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła zgłoszone żądanie, na­
tomiast Główna- Komisja Arbitrażo­
wa zmieniła zapadłe orzeczenie i za­
sądziła od DOKP na rzecz Przedsię­
biorstwa 12.422,40 zł.

W związku z wniesieniem przez 
Ministra Komunikacji rewizji nad­
zwyczajnej, Główna Komisja Arbi­
trażowa rozpatrzywszy sprawę po­
nownie (w zespole rewizyjnym) 
orzeczeniem z dnia 14 czerwca 1962 
r. (nr BO.-1291/62 i BO-1292/62) od­
daliła rewizję nadzwyczajną Mi­
nistra Komunikacji, wypowiadając 
następujący pogląd prawmy:

1. W obrocie uspołecznionym spo­
rządzenie protokołu kolejow'ego ma 
szczególnie istotne znaczenie, toteż 
o wygaśnięciu roszczeń ...odszkodo­
wawczych odbiorcy przesyłki w sto­
sunku do kolei nie można mówić 
W’tedjT, gdy do stwierdzenia szkody 
przez kolej nie doszło z przyczyn le­
żących po stronie samej kolei.

2. Kolej ma obowiązek pro­
tokolarnego stwierdzenia stanu ("wa­
gi) przesyłki, jeżeli odbiorca tego za­
żąda, twierdząc, że przesyłka czę­
ściowo zaginęła albo są w niej bra­
ki. Obowiązek zastosowania się do 
takiego żądania odbiorcy ciąży 
na kolei, chociażby przesyłka 
nie wykazyw^a śladów naruszenia.

Uzasadniając swe stanowisko, za­
jęte w’ orzeczeniu oddalającym re­
wizję nadzwyczajną, GKA zaznaczy­
ła m. in.:

,,(...) W przypadkach, o które cho­
dzi w niniejszym postępow’aniu re­
wizyjnym, kolej nie .zastosowała śię 
do żądań powoda w przedmiocie 
sprawdzenia wagi nie wyładowa­
nych jeszcze przesyłek, chociaż po­
wodowy odbiorca, domagając się te­
go sprawdzenia, twierdził, źe w cza­
sie przewrozu kolejowego nastąpił 
częściowy ubytek ładunków i cho­
ciaż, gdyby kolej żądaniom tym za­
dość uczyniła, w’ów’czas, stwierdziw­
szy braki wagowe,, miałaby — jak 
wskazano! wyżej — pełną możność 
jak najbardziej dokładnego ustalenia 
stanu przesyłek.

Zespół rewizyjny uznał za nietraf­
ny pogląd wyrażony w nadzwyczaj­
nej rewizji, jakoby kolej nie miała 
obowiązku sprawdzenia na żądanie 
odbiorcy wragi omawianych przesy­
łek, co wynikać ma — zdaniem re­
wizji — z ust. 1 przepisów wyko­
nawczych vdo art. 126 DKP w 
brzmieniu ustalonym zarządzeniem 
Ministra Kolei z 14 września 1956 r. 
(Dz. T. i Z. K. nr 16, poz, 111), w 
myśl którego żądanie osoby upraw­
nionej sprawdzenia stanu przesyłki 
kolej uwzględnia, jeżeli istnieją śla­
dy naruszenia przesyłki. Przepisu te­
go nie można interpretować w ten 
sposób, jakoby wynikało z niego, iż 
odbiorca ma prawo domagać się od 
kolei sprawdzenia W’agi przesyłki 
wyłącznie w takim przypadku. Taka 
interpretacja ograniczająca upraw-’ 
nienia odbiorcy i obowiązki kolei 
sprzeczna byłaby bowiem z wyraź­
nym brzmieniem samego art. 126 
ust. 1 DKP, który stanowi, iż kolej 
obowiązaną jest niezwłocznie stwier­
dzić protokolarnie stan, a wyrazie 
potrzeby i wagę przesyłki, "jeżeli 
osoba uprawniona twierdzi, źe prze­
syłka częściowo zaginęła, albo zo­
stała uszkodzona. W związku z tre- - 
ścią art. 126 ust. 1 DKP. i mając na 
mvadze art. 47 ust. 1 DKP, przyjąć 
należy, że decydującą przesłanką 
powstania po stronie kolei obowiąz­
ku ustalenia na miejscu-przeznacze- 
nia stanu i wagi przesyłki jest (obok 
własnych spostrzeżeń i przypuszczeń 
kolei) twierdzenie osoby uprawnio­
nej odnośnie częściowego zaginięcia 
lub uszkodzenia tej przesyłki. Twier­
dzenie to może być wywołane nie 
tylko zewnętrznymi oznakami naru­
szenia przesyłki, ale i innymi czyn-, 
nikami, np. ciągłym powtarzaniem 
się braków w otrzymywanych przez 
odbiorcę przesyłkach pewmego okre­
ślonego towaru, jak to miało miej­
sce w sytuacji, o którą chodzi w ni­
niejszych sprawach. W tym stanie 
rzeczy dojść należy do wniosku, że 
postanowienie ust. 1 przepisów wy­
konawczych do art. 126 DKP, uza­
leżniające uwzględnienie przez kolej
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żądania ustalenia stanu przesyłki od 
istnienia śladów jej naruszenia, od­
nosi się jedynie do sytuacji, gdy 
osoba uprawniona wcale nie twier­
dzi, że przesyłka częściowo zaginęła, 
lub została uszkodzona w czasie 
przewozu kolejowego, lecz jest za­
interesowana w ustaleniu stanu 
przesyłki dla innych celów niż 
stwierdzenie jej uszkodzenia w ty.n 
przewozie. W związku z wyrażony­
mi w rewizji obawami, jakoby zobo­
wiązanie kolei do sprawdzenia sia­
nu przesyłki w każdym przypadli u, 
gdy odbiorca twierdzi, że w przesył­
ce nastąpił brak (co zresztą — jak 
wykazano wyżej — odpowiada prze­
pisowi art .126 ust. 1 DKP) stwarza­
łoby sytuację, w której odbiorcy żą­
daliby od kolei sprawdzenia wszyst­
kich nadchodzących do nich przesy­
łek. zaznaczyć należy, że istnieją ha­
mulce ograniczające odbiorców w 
tym zakresie. Hamująco działa tu 
przepis art. 126 ust. 3 DKP nakła­
dający na odbiorcę koszty ustalenia 
stanu przesyłki, które okazało się 
zbędne oraz kary umowne za zwią­
zane z tym ustaleniem przetrzyma­
nie wagonu. Ponadto w przypadku 
częstego powtarzania się takich lek­
komyślnych żądań ze strony okre­
ślonego odbiorcy — organa kolejowe 
mają możność odpowiedniej inter­
wencji.

Wobec bezpodstawnej odmowy ko­
lei sprawdzenia wagi przesyłek przez 
kolej przed przystąpieniem przez 
powoda do ich wyładowania, wbrew 
wywodom rewizji nie można przy­
jąć, aby powód utracił roszczenie w 
stosunku do kolei dlatego, iż po 
stwierdzeniu konkretnych braków 
ponownie zwrócił się do kolei o 
ustalenie stanu przesyłek (...)

Mając na względzie, iż kolej nie 
udowodniła, aby braki w omawia-, 
nych przesyłkach nie powstały w 
czasie od nadania przesyłek do ich 
odbioru (art. 98 ust. 2 DKP), względ­
nie, aby powstały z przyczyn, za 
które kolej nie odpowiada (art. 95 
ust. 1 DKP) — zespól rewizyjny nie 
dopatrzył się naruszenia prawa w 
zasądzeniu od kolei odszkodowania 
z tytułu tych braków. (...)“

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

USTAWA O ZNAKACH 
TOWAROWYCH

W nr 14 Dziennika Ustaw ogłoszo­
na została ustawa z dnia 28 marca 
1963 r. o znakach towarowych (poz. 
73), która weszła w życie 1 kwiet­
nia br.

Ustawa normuje stosunki w za­
kresie ochrony znaków towarowych 
i jph używaąją w obrocie, przy czym 
za znak towarowy uważa rysunek, 
obrazek, kompozycję kolorystyczną, 
literę, cyfrę, wyraz, liczbę, formę 
plastyczną lub inne oznaczenie, któ­
re nadają się do odróżniania towa­
rów wytwarzanych lub wprowadza­
nych do obrotu przez określone 
prżedsiębiorstwo od tego samego 
rodzaju towarów wytwarzanych lub 
wprowadzanych do ' obrotu przez 
inne przedsiębiorstwa.

Radą Ministrów, a z jej upoważ­
nienia także właściwi ministrowie, 
mogą zakazać wprowadzania do 
obrotu określonych towarów, dopóki 
nie będą opatrzone znakiem towaro­
wym, zarejestrowanym zgodnie z 
ustawą.

Rejestracja znaku towarowego 
może nastąpić tylko na rzecz ozna­
czonego przedsiębiorstwa i dla okre­
ślonych towarów wchodzących w za­
kres jego działalności. Do dokona­
nia rejestracji znaku towarowego 
właściwy jest Urząd Patentowy 
PRL.

Ustawa, normuje m. In.: rejestra­
cję znaków towarowych, prawa z 
rejestracji znaku towarowego, wspól­
ne znaki towarowe, zgłoszenie znaku 
towarowego do rejestracji, postępo­
wanie, rejestry i «(piaty, odpowie­
dzialność karną, zgłoszenie znaku 
towarowego do rejestracji za grani­
cą itp. <

ORGANA
DOZORU TECHNICZNEGO

W Wykonaniu przepisów ustawy 
z dnia 31 stycznia 1961 r. o dozorze 
technicznym (Dz. U. nr 5, poz. 31) 
Rada Ministrów wydala rozporzą­
dzenie z dnia 21 lutego 1963 r. w 
sprawie organów dozoru techniczne­
go (Dz. U. nr 10, poz. 56).

Centralnym organem, kieru­
jącym wykonywaniem dozoru tech­
nicznego nad kotłami parowymi i 
wodnymi, stałymi i przenośnymi 
zbiornikami ciśnieniowymi, wytwor­
nicami acetylenowymi i dźwignica­
mi — jest Urząd Dozoru Techniczne­
go, podległy' Ministrowi Górnictwa 
i Energetyki. Urzędowi z kolei pod­
legają okręgowe i rejono 
w e dozory techniczne.

Ponadto rozporządzenie przewidu­
je specjalistyczne organa 
dozoru technicznego, a mianowicie: 
1) organa dozoru technicznego że­
glugi morskiej i śródlądowej oraz 
2) organa kolejowego dozoru tech­
nicznego. 1

Rozporządzenie normuje m. in. 
organizację i zakres działania po­
szczególnych organów dozoru tech­
nicznego.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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Nr 15 (601) - 11.IV. 11163 r.

Bank a przedslęblorsłwo ■ Bank a przedsiębiorstwo
Ił 7 ZA.IEMNE stosunki między 
yw bankiem a jego kontrahenta- 

• mi mają poważny wpływ na 
gospodarkę przedsiębiorstw. Toteż 
inicjatywa przedyskutowania tych 
narosłych już problemów jest jak 
najbardziej na czasie.

Stosunki bank — przedsiębior­
stwo kształtują się na dwu płasz­
czyznach: kontrolnej i usługowej. 
Funkcja kontrolna 'banku polega 
na ocenie gospodarki finansowej 
kredytowanego przedsiębiorstwa i — 
w zależności od wyników tej oceny 
— na ustalaniu wielkości przyzna­
wanych kredytów oraz wysokości 
ich oprocentowania, a także na 
kontroli niektórych dyspozycji fi­
nansowych przedsiębiorstwa, jak 
np. kontrola funduszu plac, termi­
nowości rozliczeń z budżetem itp. 
Funkcje usługowe banku polegają 
na wykonywaniu prawidłowych dy-

Nadrzędna jednostka
czy 

równorzędny partner 
FRANCISZEK BOŻYCZKO

spozycjl przedsiębiorstwa w zakre­
sie rozliczeń finansowych z róż­
nych tytułów.

Sprawowanie funkcji kontrolnych 
stwarza sytuację pewnej nadrzęd­
ności banku w stosunkach z przed­
siębiorstwem, dość często i wyraź­
nie akcentowaną przez pracowni­
ków banku. Niemały wpływ na tego 
rodzaju stanowisko ma powszechny 
w centralnych jednostkach pogląd 
o dużej skuteczności kontroli ban­
ku na prawidłowy rozwój gospo­
darki. A że opinia ta nie zawsze 
znajduje pokrycie w praktyce, 
świadczy choćby przykład stale na­
rastających i gospodarczo nie uza­
sadnionych zapasów — ‘ mimo kon­
troli bankowej. Kontrola bankowa 
wywiera istotny wpływ na wyso­
kość kosztów pokrywanych bezpo­
średnio w gotówce (np. fundusz 
plac), natomiast wszędzie tam, gdzie 
koszty kształtują się w innej for­
mie — kontrola bankowa ma bar­
dzo problematyczny wpływ na ich 
wysokość.

Stosunek nadrzędności prowadzi 
niekiedy do realizacji przez bank 
własnych planów, wyraźnie sprzecz­
nych z interesem finansowanego 
przedsiębiorstwa. Dla przykładu 
mogę przytoczyć fakt następujący: 
jeden z oddziałów NBP w woje­
wództwie kieleckim zażądał od 
przedsiębiorstwa handlu detaliczne­
go — pod rygorem zastosowania 
sankcji — zwiększenia zapasu to­
warów do wysokości normatywu 
przyjętego w planie finansowym. 
Żądanie to nie miało żadnego me­
rytorycznego uzasadnienia ze 
względu na to, że przedsiębiorstwo

EKSPORT - IMPORT
Wykorzystując doświadczenia zorgani­

zowanej kilka miesięcy temu w Katowi­
cach Wojewódzkiej Wystawy Eksporto- 
wo-Importowej, w ubiegłym tygodniu 
otwarto w tym mieście podobną wysta­
wę, lecz tym razem o charakterze ogól­
nokrajowym. Na wystawie zgrupowano 
ok. 4 tys. eksponatów, obejmujące za­
równo artykuły szczególnie poszukiwane 
na rynkach zagranicznych, Jak i dotych­
czas sprowadzane z zagranicy. Ekspona­
ty znajdujące się na wystawie zostały 
wybrane przez komisje branżowo spo­
śród kilkunastu tysięcy wyrobów, zgło­
szonych przez przemysł kluczowy, pań­
stwowy przemysł terenowy, spółdziel­
czość pracy oraz handel zagraniczny.

Wystawa Eksport — Import ma cha­
rakter wybitnie roboczy. Wyrazem tego 
Jest zarówno dość długi termin samej 
ekspozycji (dwa miesiące — kwiecień — 
maj), jak 1 jej przeznaczenie (przede 
wszystkim dla delegacji przedsiębiorstw 
przemysłowych 1 central handlu zagra­
nicznego, upełnomocnionych do zawiera­
nia porozumień wstępnych na produkcję 
eksportową i Importową). Większość eks­
ponatów zaopatrzona jest w dokumenta­
cję techniczną.

Wystawa katowicka sprzyja ujawnie­
niu 1 wykorzystaniu dodatkowych re­
zerw w dziedzinie zwiększenia eksportu, 
Jak 1 ograniczeniu zbędnego lub nieeko­
nomicznego importu. Na podkreślenie za­
sługuje zwłaszcza fakt, że Inicjatywa 
zorganizowania tej wystawy pochodzi 
nie z Warszawy, ale właśnie z naszego 
największego ośrodka przemysłowego — 
Katowic.

W PKO JUZ 25 MLD ZŁ

Ogólny atan wkładów pieniężnych lud­
ności w PKO wynosił w dniu 31 marca 
br. 24 miliardy 911 milionów złotych, w 
tym na książeczkach oszczędnościowych 
23 miliardy 275 milionów złotych, ą na 
rachunkach bieżących 1 rozliczeniowych 
1 miliard 636 milionów złotych.

W marcu br. wkłady na książeczkach 
oszczędnościowych wzrosty o 346 milio­
nów złotych. Ogółem w I kwartale br. 

retillzowało z nadwyżką plan obro­
tów i plan zysku przy istniejącym 
stanie zapasów, a miejscowe hur­
townie nie posiadały towarów, któ­
re mogłyby wzbogacić asortyment 
w sklepach.

Przykład powyższy dowodzi słusz­
ności postulatów K, Wierzbickiego 
(„Życie Gospodarcze" nr 11/63) do­
tyczących zmiany trybu przyzna­
wania kredytów, stosowania sank­
cji i wprowadzenia zasady mery­
torycznego rozpatrywania przez 
wojewódzki oddział banku odwołań 
za i n teresowanych przedsiębi orstw. 
Jednym słowem chodzi o zerwanie 
z zasadą, że w stosunkach z ban­
kiem „klient nie może mieć racji".

Pozycja banku, wynikająca, z 
funkcji kontrolnych, rzutuje też w 
ujemny sposób na sferę usług, któ­
re są z biegiem czasu systematycz­
nie ograniczane. Wystarczy wspom­

nieć — omówione już w artykule 
K. Wierzbickiego — obliczanie od­
setek z tytułu nieterminowego re­
gulowania zobowiązań, likwidację 
samochodowego, inkasa utargów ze 
sklepów, ograniczanie wpłat do 
nocnych tresorów, ograniczania 
ózasu przyjmowań.a dokumentów 
rozliczeniowych itp.

Aby nie być gołosłownym — 
znów posłużę się konkretnym przy­
kładem. Oddziały NBP w woje­
wództwie poznańskim wyznaczają 
przedsiębiorstwom ścisłe terminy 
przyjmowania dokumentów rozli­
czeniowych w odstępach 15-minu- 
towych. Oznacza to, że jeżeli w 
okresie tych 15-tu minut przedsię­
biorstwo nie dostarczy dowodów, 
nie zostaną one przyjęte w danym 
dniu do realizacji. Dzięki' takiemu 

-stanowisku banku cykl rozliczenio­
wy wielu dokumentów finansowych 
jest nieuzasadnienie wydłużony.

Zainteresowane przesiębiorstwa 
na ogół same nie protestują prze­
ciwko tym ustaleniom banku. Ba, 
nawet zabiegają w swoich jednost­
kach nadrzędnych o nieinterwenio- 
wanie. A wszystko w obawie przed 
skutkami zadrażnień powstałych w 
przjąiadku interwencji.

Obowiązujące przepisy bankowe 
przerzucają część własnej pracy na 
swoich kontrahentów. Mam tu na 
myrśli zbiorcze zestawienia różnego 
rodzaju dyspozycji finansowych, 
jak np. żądań zapłaty lub przele­
wów. Zestawienia te nie stanowią 
ani dyspozycji właścicieli rachun­
ków bankowych, ani też nie mogą 
być w przedsiębiorstwie księgowa­
ne. Służą one wyłącznie jako pod-

przyrost wkładów oszczędnościowych 
osiągną! t miliard 769 milionów złotych. 
Jest to najwyższy kwartalny przyrost 
osiągnięty w dotychczasowej działalnoś­
ci PKO.

JAK ODETKAĆ SLĄSK

W cyklu artykułów pod hasłem: „Jak 
odetkać Śląsk?" przedstawiliśmy na la­
mach naszego pisma trudne problemy 
transportowe na terenie Górnego Śląska 
oraz propozycje usprawnień w tym za­
kresie. Ostatnio międzyresortowa komi­
sja do kompleksowego usprawnienia 
transportu na terenie Górnego Śląska 
zakończyła pierwszy etap prac. Przewod­
niczący tej komisji min. J. Popielas 
stwierdził, że w bieżącym roku realizo­
wano będą przede wszystkim posunięcia 
organizacyjne. Tak np. przewiduje się 
znaczne ograniczenie tzw. krzyżujących 
się przewozów węgla na Śląsku. W tym 
celu Centrala Zbytu Węgla ograniczy je­
go przerzuty z rejonów położonych we 
wschodniej części niecki węglowej na 
kierunki zachodnie i odwrotnie. Niektó­
re transporty węgla dla województw: 
krakowskiego, rzeszowskiego, kieleckiego 
1 lubelskiego mają być wysyłane tylko 
z kopalń położonych najbliżej tych okrę­
gów.

Zjednoczeniu Hutnictwa 'Żelaza 1 Stall, 
a także Innym zakładom przemysłowym 
zalecono lepiej wykorzystywać lub roz­
budowywać towarowe kolejki linowe 
oraz wąskotorowe. Już wkrótce w su­
kurs kolei na Śląsku przyjdzie żegluga 
na Odrze. Zgodnie z zaleceniami komisji 
jeszcze w tym miesiącu ma ona przy­
stąpić do przewozu większych ilości żwi­
ru z rejonu Opola do portu w Gliwi­
cach.

Wiele uwagi zwrócono na zmechanizo­
wanie rozładunku i załadunku surow­
ców 1 towarów, szczególnie w zakładach 
hutniczych 1 koksowniach oraz poszerze­
nie lub budowę nowych składowisk. 
Również z myślą o zwiększeniu przelo- 
towości linii kolejowych i stacji rozrzą­
dowych wstrzymane mają być prawie 
wszystkie przewozy towarów pociągami 
na odległość do 30 km. Przejmie je 
transport samochodowy.

Z wielu posunięć organizacyjnych na 
podkreślenie zasługuje szersze wprowa­
dzanie na Śląsku wagonów piętrowych 
w Zakresie komunikacji pasażerskiej.
■ W następnym etapie prac komisji po- 
gwłębónym przyszłości transportu ślą­
skiego, będą opracowywane wnioski 
związane z dużymi inwestycjami komu­
nikacyjnymi. 

stawa dó księgowania (względnie 
innych manipulacji bankowych) su- 
mami zbiorczymi, zamiast poszcze­
gólnymi dowodami. Czym wobec 
tego jest uzasadnione przerzucenie 
obowiązku sporządzania tych do­
wodów na przedsiębiorstwa?

Gdzie indziej banki idą na po­
ważne ułatwienia dli przedsię­
biorstw. Na przykład w Anglii ban­
ki (przynajmniej niektóre) stosują 
wzory przelewów tego rodzaju, że 
wystawianie ich umożliwia równo­
czesne zaksięgowanie operacji na 
koncie kontrahenta. Daje to przed­
siębiorstwom dużą oszczędność cza­
su i eliminuje różnego rodzaju błę­
dy. Zastosowanie podobnego roz­
wiązania u nas — z uwagi na ma­
sowość operacji bezgotówkowych — 
mogłoby przynieść bardzo poważne 
korzyści.

Na zakończenie chcialbym się 
ustosunkować do niektórych pro­
blemów poruszonych przez K. 
Wierzbickiego. Niewątpliwie naj­
bardziej pracochłonną i materialo- 
chłonną formą rozliczeń finanso­
wych jest inkaso. I to nie tylko dla 
banku, lecz również dla dostawcy. 
Wygodne jest tylko dla odbiorcy, 
który w tym przypadku nie sporzą­
dza żadnej dokumentacji związanej 
z rozliczeniem za dostawy.

Rozliczenie w trybie inkasa dwu­
krotnie zwiększa ilość dowodów w 
obiegu, co przy ich masowości po­
woduje poważne dodatkowe zuży­
cie papieru (polecenia przelewu wy­
stawia się w trzech egzemplarzach, 
natomiast żądania zapłaty w pięciu 
plus dodatkowy egzemplarz faktu­
ry). Natomiast istotną zaletą rozli­
czeń inkasowych jest zbędność pro­
wadzenia analitycznej ewidencji 
rozliczeń z kontrahentami. Ale chy­
ba nie ma większych przeszkód na 
przyjęcie tej zasady również w sto­
sunku do przelewów (przynajmniej 
niektórych), co wymagałoby jed­
nak wprowadzenia pewnych zmian 
do obecnie obowiązujących przepi­
sów.

Nie dość jasne są zastrzeżenia K. 
Wierzbickiego dotyczące ewidencji 
kar za zwłokę, płaconych dostaw­
com, które zalicza się w ciężar 
strat i ewidencji odsetek od kredy­
tów ponadnormatywmych, zalicza­
nych w ciężar kosztów-. Mimo róż­
nej ewidencji skutek ekonomiczny 
jest przecież ten sam: zarówno ka­
ry za zwłokę, jak i koszty odsetek 
— zmniejszą wynik bilansowy 
przedsiębiorstwa.

O wczasach pracowniczych

W ARTYKULE pt. „Kto ma fi­
nansować wczasy" opubliko­
wanym w „Życiu Gospodar­
czym" (nr 1/63 r.) Józef Kaleta pod­

dał krytycznej ocenie system wcza­
sów pracowniczych, organizowanych 
przez zakłady pracy. W konkluzji 
autor stwierdza, że wczasy pra­
cownicze powinny być prowadzone 
wyłącznie przez aparat związków 
zawodowych.

Uważam, że istnieją istotne racje . 
uzasadniające stanowisko inne niż 
to, które przedstawił w swoim ar­
tykule Józef Kaleta. Racje te są 
następujące:

Do czasu wykształcenia się for­
my wczasów organizowanych przez 
zakłady pracy, istniał system wcza­
sów prowadzonych wyłącznie w ra­
mach centralnego zarządzania FWP. 
Z doświadczenia wiadomo, że ta 
wyłączność w prowadzeniu wcza­
sów nie dala dobrych rezultatów. 
Nie można było bowiem zapewnić 
należytej ilości skierowań pracow­
ników na wczasy oraz uwzględnić 
zasadniczych postulatów załóg pra­
cowniczych; chodziło tu głównie o 
niemożność rozwinięcia wczasów 
rodzinnych i zwiększenie liczby dni 
wczasowych dla pracowników, po­
nieważ ciężar finasowania wcza­
sów spoczywał wówczas wyłącznie 
na ośrodkach budżetu centralnego 
i niewielkiej odpłatności ze strony 
osób korzystających z wczasów.

Ten stan rzeczy stworzył prze­
sianiu do szerokiego rozwoju wcza­

Zbędna 
i 

kosztowna 
praca 

WŁADYSŁAW ŚLIPKO

* Z^tHCIALBYM poruszyć tu t^mat 
J 1, pewnego usprawmienia naszej 
• działalności. Chodzi o wyeli- 
• minowanie z niej pracy społecznie 
• zbędnej, nie przynoszącej nikomu 
J żadnego pożytku, a wręcz odwrot- 
• nie — powodującej straty. Mam na 
2 myśli sprawę naliczania odsetek 
« przedsiębiorstwom państwowym za 
2 nieterminowe regulowanie należ- 
e ności.
• Przy pracy tej — w skali ogólno- 
• krajowej jest zatrudnionych tysią- 
0 ce ludzi pobierających za swą, 
• żmudną i zdaniem moim zbyteczną 
0 pracę, miliony złotych. Zwłaszcza 
• w przedsiębiorstwach handlu hur- 
0 towego naliczanie odsetek urasta 
• do rangi problemu.
• Dla przykładu w przedsiębiorst- 
0 wie, w którym pracuję, to jest w 
2 Opolskiej Centrali Materiałów Bu- 
0 dowlanych (przedsiębiorstwo stosun- 
• kowo małe) przy obliczaniu, księ- 
0 gowaniu i sprawdzaniu odsetek na 
• nas naliczonych przez dostawców 
0 araz przy windykacji należności z 
2 tego tytułu zatrudniona jest jedna 
0 osoba. Nie tylko, że sama ona ma 
• dużo pracy, ale zużywa w tym ce- 
0 lu dużo papieru, zatrudnia dodat- 
• kowo sekretariat i radcę prawne- 
o go, a dalej komisje arbitrażowe itp.
0 W świetle obowiązujących prze- 
• pisów jest to jak najbardziej uza- 
e sadnione i konieczne, a przedsię- 
• biorstwu przynosi dodatkowe zyski 
* (np. u nas za 1962 r. — 429 tys. zł.). 
• Wpływa to co prawda na wypra- 
0 cowanie lepszej akumulacji, doko- 
e nanie większych odpisów na fun- 
2 dusz zakładowy, fundusz roz- 
0 woju itp. Ale dla przedsiębior- 
2 stwa jest to antybodziec w termi- 
0 nowym ściąganiu należności i sto- 
2 sowania w stosunku do opornych 
0 płatników obostrzonych warunków 
• płatności.
0 Przedsiębiorstwo troszczące się 
• o terminowe ściąganie należności 
0 traci bowiem potrójnie. Po pier- 
• wsze — traci na wysokości zysku 
0 nadzwyczajnego (a tym samym 
• funduszu zakładowego), gdyż ścią- 
0-ga od przedsiębiorstw kary w wy- 
• sokości 12 proc., natomiast w ban- 
0 ku zasadniczo bez ograniczeń może 
• zaciągnąć kredyt na przetermino- 
0 wane należności w wysokości 3 
* proc., a więc czysty zysk na tej 
0 manipulacji wynosi 9 proc, prze- 
• terminowanych należności. Po dru- 
2 gie — pogarsza sobie współpracę z 
* odbiorcami, a nawet ich trąci, 
0 ponieważ wtedy odbiorcy zaopa- 
• trują się w materiały raczej ■ w 
2 innych pokrewnych przedsiębiorst- 
• wach hurtowych, które potrafią z 

sów pracowniczych prowadzonych 
przez zakłady pracy. Załogi pracow­
nicze domagały się rozwinięcia 
wczasów, obejmowania nimi coraz 
to większej ilości zatrudnionych. 
Zadaniu temu nie można było spro­
stać opierając się wyłącznie na 
środkach centralnych bez aktywne­
go włączenia pracujących w roz­
wijanie akcji wczasowej. W związ­
ku z tym forma wczasów organi­
zowanych przez zakłady pracy jest 
z roku na rok coraz bardziej roz­
wijana. Liczba osób na wczasach 
zakładowych przekroczyła obecnie 
liczbę osób korzystających z wcza­
sów FWP.

Przykładowo w resorcie budow­
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych własne ośrodki wczaso­
we posiada ponad 100 przedsię­
biorstw. Z ośrodków tych korzysta­
ło w roku 1962 około 45 tys. osób. 
Przewiduje się, że w najbliższych 
kilku latach liczba ośrodków zo­
stanie zwiększona dwu- lub nawet 
trzykrotnie i nastąpi pewne zaspo­
kojenie potrzeb wczasowych we 

wszystkich zakładach pracy tego 
resortu. Wczasy prowadzone przez 
zakłady pracy umożliwiają rozsze­
rzenie bazy wczasowej, a to z kolei 
stwarza możliwości kierowania, co­
raz większej ilości osób na wczasy 
w okresie letnim, zgodnie z życze­
niami pracowników.

Jak przedstawia się sprawa • kosz­
tów prowadzenia wczasów? Koszty 
wczasów organizowanych przez za­

punktu widzenia tych odbiorców 
„ekonomicznie myśleć". Po trzecie 
wreszcie — musialoby to się wią­
zać z posiadaniem bardziej real« 
nych planów, co znów naraża !• 
możliwość nieuzyskania premii, 
która zależna jest od wykonania 
planu.

Zatem każde przedsiębiorstwo 
przy ściąganiu należności, jest za­
interesowane tylko niedopuszcze­
niem do ich przedawnienia czy 
prekluzji (bo wtedy ponosi straty), 
natomiast jak najpóźniejsze ściąg­
nięcie należności przysparza przed­
siębiorstwu korzyści. A stosując w 
pełni obowiązujące przepisy przed­
siębiorstwo samo bije swych pra­
cowników po kieszeni, co w żadnym 
wypadku nie powinno mieć miej­
sca, gdyż takie przepisy stają się 
z reguły nierealne.

W tym stanie rzeczy moim zda­
niem wyjściem byłaby zmiana obo­
wiązujących zarządzeń w ten spo­
sób, że złożone w banku żądania 
zapłaty dotyczące przedsiębiorstw 
państwowych — w przypadku braku 
środków na r-ku przedsiębiorstwa, 
na podstawie ogólnie obowiązujące­
go milczącego akceptu bank ter­
minowo wykupuje w ciężar kredy­
tu przeterminowanego, który wi­
nien być oprocentowany nawet do 
15 proc, w stosunku rocznym. 
Dzięki temu kredyt przeterminowa­
ny stałby się czułym regulatorem 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa, od którego byłaby ścią­
gana do skarbu państwa kara w 
formie odsetek od kredytu w wy­
sokości 12 proc, nieterminowego 
wykupu faktur oraz 3 proc, odse­
tek od zaciągniętego kredytu.

Zlikwidowałoby to wzajemne kre­
dytowanie się przedsiębiorstw (co 
na pewmo jest dużą nieprawidło­
wością) oraz zbędną pracę wielu 
osób zatrudnionych przy nalicza­
niu, wdndykowaniu i płaceniu od­
setek od przedsiębiorstw państwo­
wych. A przedsiębiorstwa dobrze 
pracujące zwolniłoby od zbędnej 
pracy związanej z monitowaniem 
i windykacją należności. Poza tym 
odciążyłoby to od pracy komisje 
arbitrażowe.

Wszystko to w skali krajowej 
może przynieść duże korzyści. Mi­
mo że zasadniczo nie zwiększy się 
tu praca banków, gdyż bank — 
tak samo jak dotychczas — nali­
czać będzie odsetki od kredytów. 
Tyle tylko, że od większych sum,, 
co dla pracowników banku jest 
obojętne.

Natomiast dla przedsiębiorstw 
rezygnacja ze ściągniętych odsetek 
jest w pewnym sensie korzystna, 
gdyż np. obecnie dla wypracowa­
nia funduszu zakładowego w roku 
1963 w wysokości 3 proc. np. nasze 
przedsiębiorstwo musi ściągnąć od 
kontrahentów minimum tych 429 
tys. zł., które uzyskało w 1962 ro­
ku. A przecież nie mamy pewności, 
że zostanie to osiągnięte, ponieważ 
zależy to jedynie od niewypłacal­
ności odbiorców, a nie od nas.

Proponowane powyżej zmiany po­
ciągnęłyby za sobą wzrost kredy­
tów bankowych dla przedsiębiorstw 
źle pracujących, lecz z drugiej 
strony zwolniłyby zamrożone środki 
finansowe i dotychczasowe kredyty 
przedsiębiorstw dobrze pracujących. 
Ale najważniejszjm wynikiem 
wprowadzenia tego wniosku — 
oprócz zasygnalizowanych już 
oszczędności byłby fakt, że przed­
siębiorstwom kredyt bedzie udzie­
lany przez instytucję do tego po- 
'wolaną, to jest bank, a nie przez 
inne przedsiębiorstwa.

kłady pracy w resorcie budowni­
ctwa są z reguły niższe od kosz­
tów wczasów pracowniczych zarzą­
dzanych centralnie. Tak więc w re­
sorcie tym pełny koszt wczasów 
wynosi dziennie średnio ca 40 zł, 
w tym koszt wyżywienia wynosi 
25 zł (pelnoplatne wczasy wyno­
szą w FWP dziennie od 1 osoby 
60 zł).

Wczasy zakładowe są tańsze, po­
nieważ przedsiębiorstwa nie utrzy­
mują wydzielonego aparatu admi­
nistracyjnego do spraw wczasów, 
administrację ośrodków wczasowych 
prowadzą w zasadzie rady zakłado­
we lub komórki socjalne przed­
siębiorstw. •

O tym, kto jedzie na wczasy i ile 
za nie płaci — decyduje rada za­
kładowa. Rada zakładowa udziela ulg 
lub nawet pokrywa pełne koszty po­
bytu na wczasach pracowników 
znajdujących się w trudnej sytua­
cji materialnej lub wyróżniających 
się w pracy.

Doświadczenie wskazuje, że zakła­
dowa forma wczasów jest oceniana 
pozytywnie przez załogi zakładów 
pracy. Dowodem tego jest corocz-. 
ne przeznaczanie dużych sum na 
rozbudowę i prowadzenie wczasów 
z funduszu zakładowego. Załogi za­
kładów pracy dysponują z własnej 
woli częścią funduszu zakładowego 
na prowadzenie i rozwinięcie wcza­
sów. Rozwój wczasów zakładowych 
pozwolił na znaczne zwiększenie 
liczby osób przebywających na 
wczasach, zwłaszcza w okresie se­
zonu letniego.

Byłoby interesujące posiadanie 
rozeznania, jaki pogląd wypowia-' 
dają załogi zakładów pracy w spra­
wie prowadzenia wczasów. Zdaniem 
moim opinia zakładów pracy i 

pracowników wypadlaby zdecydo­
wanie jednolicie na rzecz rozwija-: 
nia akcji wczasów przez zakłady 
pracy.

FELIKS SOCZEWIŃSKI



Ra półmetku „usługowej rozgrywki**

Nierealizowane uchwały
S

TART do „usługowej r jz- 
grywki" nastąpi! - jak 
wiadomo — przed dwoma 
laty. Wystartowano bar­
dzo gładko. Uchwała Ra­
dy Ministrów nr 194 60 

— wydawało się — nie pozostawia­
ła żadnych niedomówień, wyraźnie 
i precyzyjnie określała konkretne 
zadania, cele i środki działania.

Gdy doszło do pierwszej konfron­
tacji usługowej teorii z codzienną 
praktyką, okazało się, że sprawa nie 
jest znowu taka prosta. Mnożyły się 
różnorodne trudności ekonomiczne, 
wynikały coraz bardziej skompliko­
wane problemy organizacyjne, jak 
zwykle tu i ówdzie przeszkadzała 
biurokracja. Był to pierwszy okres 
realizacji uchwały RM nr 194. o- 
kres trochę „romantycznego1* teore­
tyzowania na usługowe tematy. Na­
miętnie tworzyło się wówczas pla­
ny rozwoju usług dla ludności, któ­
re niestety -w zbyt wielu przypad­
kach trzeba było za łeb ściągać do 
ziemi, bo nieżyciowe, zakładane „na 
wyrost", lub zgoła mimmalistyczne. 
A przy tym — żeby nie wychodzić z 
usługami na ziemię nieznaną — 
przeprowadzało się naukowe bada­
nia w celu zupełnego wyjaśnienia 
wątpliwości — jak to jest właściwie 
z tym popytem na usługi i co ro­
bić z podażą...

Gdy rok 1961 zamknął się niezbyt 
pomyślnym bilansem w usługach 
dla ludności, powiedziano: „nie ma 
powodu do załamywania rąk". Prze­
cież był to dopiero pierwszy rok re­
alizacji pięcioletnich usługowych 
zadań — „nie mamy jeszcze do­
świadczenia, uczymy się, nabieramy 
rozpsdu"...

I rzeczywiście rok 1962 wypad! 
już nieco pomyślniej, ale chyba nie 
ma w kraju takiego optymisty, któ­
ry by określił aktualną sytuację w 
usługach, jako prawidłową. Przecież 
cały plan wartościowy rozwoju u- 
slug w 1962 r. — pomimo pewnego 
wzrostu sieci zakładów — nie został 
w pełni wykonany. Liczba warszta­
tów rzemieślniczych — naszej pod­
stawowej bazy usługowej — utrzy- . 
muje się, z grubsza biorąc, na pozio­
mie roku 1961. Nadal poważne tru­
dności usługowe występują na tere­
nach wiejskich, w osiedlach i ma­
łych miasteczkach. Wciąż odczuwa­
my braki wielu usług' specjalistycz­
nych, expressowych, świadczonych 
w domach klientów itd.

Należałoby chyba na półmet­
ku realizacji Uchwały RM nr 194 
dokonać analizy dotychczasowych 
niepowodzeń. Skoro przez przeszło 
dwa lata od chwili wydania Uchwa­
ły nr 194 .nie osiągnęliśmy .spodzie­
wanych rezultatów przede wszyst­
kim w usługach rzemieślniczych, to 
jakąż mAmy gwarancję, że przez 
następne lata (a pozostało ich do 
końca 1965 r. niespełna trzy) wyko­
namy ilościowe i jakościowe zało­
żenia? A trzeba przecież pamiętać, 
że zadania automatycznie niejako 
zwiększają się o konieczność wy­
równywania dotychczas powstałych 
niedoborów sieci usługowej.

Zajmijmy się przykładowo rze­
miosłem indywidualnym. Wspom­
niana uchwala nałożyła nań obo­
wiązek podwojenia w okresie 1961— 
1965 rozmiarów usług rzemiosła in­
dywidualnego świadczonych dla 
ludności. Czyż wobec tego nie jest 
wysoce niepokojąca sytuacja, cha­
rakteryzująca się wyraźną stagna­
cją w rzemiośle, gdyż tak chyba trzeba 
nazwać osiągnięcie liczby 135 tys.

PRZEMYSŁ OKRĘTOWY PO ZIMIE
Trzymiesięczne ostre mro­

zy szczególnie dały się we zna­
ki naszym stoczniowcom. W re­

zultacie plan produkcji globalnej 
I kwartału — jak poinformowano 
dziennikarzy na konferencji pra­
sowej — przemysł okrętowy wyko­
nał tylko w 83 proc.

Od połowy grudnia ub. roku do 
pierwszych dni marca br. niska 
temperatura prawie zupełnie unie­
możliwiała pracę na pochylniach. 
Poważnemu ograniczeniu uległy 
także prace -wyposażeniowe. Pomi­
mo niewykonania planu produk­
cji globalnej trzeba jednakże pod­
kreślić, że I kwartał zaznaczył się 
11-procentowym wzrostem produk­
cji w stosunku do I kwartału 1962 
roku.

Plan produkcji towarowej prze­
widywał przekazanie do eksploa­
tacji 6 jednostek. Z trudem udało 
się oddać armatorom jedynie 4 stat­
ki. Spośród 4 naszych stoczni za­
dania I kwartału wykonała jedy­
nie Stocznia im. Komuny Pary­
skiej.

Analiza dokonana przez Zjed­
noczenie Przemysłu Okrętowego 
wykazała, że łączne straty w prze­
liczeniu na pracochłonność wyno­
szą ok. 3,3 min rcboczogodzin. W 
poprzednich latacii ok. 50 proc, 
jednostek przewidzianych do zda­
nia w danym roku było zwodowa­
nych do końca grudnia ub. roku. 
Obecnie do 31 marca zwodowa­
ne były tylko 23 jednostki. Ozna­
cza to poważne opóźnienia w rea­
lizacji planu produkcji towarowej, 
przewidującego oddanie do eksploa­
tacji w tym roku 48 statków.

Brak dostatecznej ilości zwodo­
wanych kadłubów może spowodo­
wać skutki wtórne, głównie w po­
staci zwężenia frontu. robót dla 
brygad wyposażeniowych.

WŁODZIMIERZ BERNAT

warsztatów i 226 tys. zatrudnio­
nych. Przecież do pełnego wykona­
nia założeń NPG trzeba będzie do 
r. 1965 uruchomić jeszcze ponad 45 
lys. nowych warsztatów i zwiększyć 
liczbę zatrudnionych o około 102 
tys. osób. -

Co stało się tak zdecydowanym 
hamulcem rozwoju usług dla lud­
ności świadczonych przez rzemio­
sło indywidualne?

Tak sformułowane pytanie może 
być nieco zaskakujące. Czy nie jest 
to przysłowiowe wyważanie otwar­
tych drzwi? Przecież od lat pow­
tarza się, że podstawowe hamulce 
na drodze rozwoju usług rzemieśl­
niczych to brak lokali użytkowych, 
trudności zaopatrzeniowe i gdzie­
niegdzie podatkowe, że kłopoty cen­
nikowe, zbyt mała rentowność 
usług... krótko mówiąc, cały wielki 
konglomerat różnorodnych przyczyn 
ekonomicznych.

Zło polega przede wszystkim na 
tym, że tego rodzaju trudności 
jeszcze istnieją. Trzeba bowiem 
pamiętać, że niemal każda dziedzi­
na usług dla ludności „obłożona" 
jest dosyć skrupulatnie aktami nor­
matywnymi. Ba, usługi dla ludnoś­
ci otrzymały bodajże największą 
ilość preferencji, aktów normatyw­
nych, okólników, rozporządzeń, 
uchwał, zarządzeń, instrukcji nie 
tylko regulujących prawidłową rea­
lizację założeń usługowych, ale da- 
jącrch bardzo konkretne przywileje 
i bodźce. Przejdźmy zresztą do kon­
kretów.

WIELKI BAGAŻ
PRAWNO - ORGANIZACYJNY

Obliczenie możliwie wszystkich 
aktów normatywnych, rozporządzeń, 
uchwał, okólników itp. przepisów 
dotyczących usług dla ludności, ja­
kie zostały wydane tylko przez cen­
tralne urzędy, instytucje i resorty 
od dnia wejścia w życie Uchwały 
Rady Ministrów nr 194 (czerwiec 
1960 r.) — wykazuje, że było ich bli­
sko 50!

O wielkim znaczeniu, jakie przy­
kłada się do sprawy usług dla lud­
ności, a jednocześnie — o zdecydo­
wanych zamiarach usuwania wszel­
kich trudności ekonomicznych i ad­
ministracyjnych na drodze usług 
świadczą i takie fakty, że problem 
usług był m. in. 15 razy przedmio­
tem obrad komisji sejmowych, 2- 
krotnie zajmowała się nim Central­
na Rada Związków Zawodowych, 
a już jako ciekawostkę podajemy, 
że usługi wchodziły do programów 
specjalnych sesji NOT, TRZZ, a na­
wet... Płockiego Towarzystwa Nau­
kowego. Ale i na tym nie koniec. 
Prźy JSW” powdla.no ^spećjAliiy Ze­
spól Koordynacyjny do Spraw’Usług, 
przy Prezydium m. st. Warszawy 
Wydział Usług, a w każdym z woje- 
wództw — Zespoły Koordynacji Usłu­
gowej.

Gdy dodamy do tego niemałą 
ilość przepisów wykonawczych oraz 
czasu, jaki poświęciły problemowo 
usług ZIR, spółdzielnie, izby rze­
mieślnicze, cechy a także rady na­
rodowe wszystkich szczebli, będzie­
my mieli prawie kompletny obraz 
gigantycznej roboty.

NIE BRAK BODŹCÓW LECZ...
Dlatego też twierdzimy, że usługi 

rzemieślnicze świadczone dla lud­
ności już nie kuleją z braku bodź­
ców ekonomicznych. Usługom rze-o 
mieślniczym zapewniono w przepi­
sach i aktach normatywnych prawi­
dłowe warunki rozwoju. A zatem

Jak stwierdza Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego, istnieje sto­
sunkowo niewielka możliwość na­
drobienia opóźnień zimowych. Re­
alna możliwość nadrobienia strat 
w ramach posiadanych przez prze­
mysł okrętowy środków szacowa­
na jest na ok. 700 — 800 tys. ro- 
boczogodzin.

Opracowany przez ZPO plan 
likwidacji skutków zimy przewi­
duje w związku z tym szereg 
przedsięwzięć organizacyjno - tech­
nicznych. Tak np. w produkcji ka­
dłubów zakłada się we wszystkich 
stoczniach pracę dwuzmianową oraz 
częściowe korzystanie z godzin 
nadliczbowych. Przyśpieszeniu pro­
dukcji kadłubów sprzyjać ma za­
stosowanie ' postępu technicznego 
m.in. poprzez pełne spawanie elek­
trodami wysoko wydajnymi, zwięk­
szenie spawania automatycznego w 
halach prefabrykacyjnych, czyszcze­
nie blach przy pomocy śrutowa­
nia, szersze wprowadzenie maszyn 
do krzywego cięcia blach i traso­
wania optycznego (efektem zasto­
sowania tych ostatnich maszyn bę­
dzie uzyskana do końca br. osz­
czędność ok. 200 tys, roboczogo- 
dzin, natomiast mechaniczne czysz­
czenie blach poprzez śrutowanie 
czyni pracę tę 100 razy wydajniej­
szą).

Koncentracja mocy produkcyj­
nych przewidziana jest także na 
wydziałach .wyposażeniowych. Obok 
pełnego wprowadzenia pracy dwu- 
zmianowej i godzin nadliczbo­
wych, wydziały wyposażeniowe pe­
wną część prac prowadzić będą 
już na pochylniach.

W rezultacie podjętych środków 
przemysł okrętowy przewiduje w 
kwietniu wodowanie 8 jednostek 
oraz przekazanie do eksploatacji 5 
statków.

Łącznie w II kwartale przewi­
duje się możliwość przekazania do 

dziś można mówić o uregulowaniu 
tego czy innego drobniejszego ele­
mentu całego problemu, o takich 
czy innych zmianach, które dyktuje 
życie, zmieniające się obiektywnie 
warunki. Nie mylmy przy tym 
spraw rzemiosła usługowego, ze 
sprawami rzemiosła w ogóle.

Wypada więc zapytać — skoro 
jeśt tak dobrze, dlaczego jest tak 
źle? I tu właśnie dotykamy podsta­
wowej przyczyny, mającej bezpo­
średni wpływ na slaby stosunkowo 
rozwój rzemieślniczych usług dla 
ludności. Podstawowe zło polega na 
zbyt słabej kontroli wykonawstwa 
wielkiego bagażu konkretnych prze­
pisów. Chodzi tu przy tym o kon­
trolę polegającą na stanowczym 
egzekwowaniu wydanych zarządzeń 
na wszystkich szczeblach zarządza­
nia i kierowania usługami. Jesteś­
my bowiem coraz częściej świadka­
mi dosyć wyraźnej tolerancji, która 
jak się okazuje, sprzyja rodzeniu się 
obojętności władz terenowyćh w 
stosunku do spraw usług rzemieśl­
niczych. Weźmy zresztą na warsztat 
kilka przj’k!adów, na początek tych 
z „wysokiego szczebla".

TOLERANCJA I OBOJĘTNOŚĆ
Jak wiadomo, w marcu ub. r. 

odbyła się u wicepremiera E. Szy­
ta istotna dla rzemiosła konferen­
cja. Zapadlo sporo ważnych de­
cyzji. Wydano też wiele konkret­
nych poleceń obwarowanych ści­
słymi terminami wykonalności. 
I tak dla przykładu — PKC w po­
rozumieniu z KDW miała w termi­
nie do 30.VI.1962 r. zrewidować na­
rzuty stosowane do cen na maszy­
ny usługowe dla rzemiosła. Chodzi­
ło przecież m. in. o możliwość 
ujednolicenia cen maszyn krajo­
wych zakupywanych przez rzemio­
sło w warsztatach świadczących 
usługi dla ludności. Nie wiemy jaki 
jest finał tej sprawy...

Zejdźmy znacznie niżej, do rad 
narodowych. Oto MGK wydało dwa 
przepisy o podstawowym znaczeniu 
dla rozwiązywania potrzeb lokalo­
wych rzemiosła usługowego. Chodzi 
nam o Okólnik nr 20 (z 25.X.1960 r.) 
w sprawie zabezpieczenia lokali dla 
potrzeb rzemiosła indywidualnego 
i Zarządzenie MGK z 24.III.61 r. 
w sprawie lokali na cele usługowe.

Oba te przepisy w zbyt wielu 
przypadkach zupełnie przestały być 
wykonywane przez odpowiedzialny 
za sprawy gospodarki komunalnej 
aparat rad narodowych. Niekiedy 
zaś (dysponujemy przykładami) wła­
dze terenowe działają wbrew tym 
przepisom. Czy przypadkiem nie 
dlatego, że wokół wykonalności 
zarządzeń - MGK W' sprawie lokali 
dla potrzeb usług panuje tolerancja? 
MGK nie wyciągnęło żadnych kon­
sekwencji w stosunku do odpowie­
dzialnych za sprawy polityki loka­
lowej usług pracowników rad naro­
dowych. (Chodzi naturalnie o tych, 
którzy nie stosują się do konkret­
nych zarządzeń resortu). Na doda­
tek od pewnego czasu instancje sa­
morządu gospodarczego rzemiosła 
przestały powoływać się — przj’ 
załatwieniu interwencyjnych spraw 
lokalowych — na w.vmienione już 
przepisy MGK.

*
Ludzie odpowiedzialni za realiza­

cję usługowych założeń programo­
wych muszą wreszcie zrozumieć, że 
„bitwa" o usługi dla ludności to nie 
papierkowa batalijka, ale konkret­
na, solidna robota.

eksploatacji 13 statków, w tym 
dwa z poślizgu I kwartału. Do 
pełnej realizacji planu produkcji 
towarowej zabraknie jednak jednej 
jednostki.

Kierownictwo Zjednoczenia Prze­
myślu Okrętowego przedstawiło 
także dziennikarzom projekt refor­
my systemu planowania produkcji 
i funduszu plac w przemyśle sto­
czniowym. Projekt ten wychodzi 
z założenia, iż metoda planowania 
1 rozliczania wielkości produkcji 
oraz funduszu plac w oparciu o 
kryterium wartości produkcji glo­
balnej jest szczególnie niesłuszna 
w warunkach przemysłu okrętowe­
go, charakteryzującego się niesta­
łością zależności miedzy wskaźni­
kami wartości produkcji, praco­
chłonności oraz nakładów fundu­
szu płac.

Stąd dotychczasowa płynność sta­
tystycznych wskaźników wydajności 
pracy mierzonej wartościowo i cha­
rakteryzujących się chwiejną linią 
rozwoju, pomimo obiektywnego w 
tym czasie wzrostu wydajności, 
mierzonej rzeczj’wistą pracochłon­
nością produkowanych obiektów i 
wyrażającej się w praktycznie 
osiąganym rytmicznym spadku rze­
czywistej pracochłonności poszcze­
gólnych, oddawanych do eksploa­
tacji statków.

Opracowany przez Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego projekt sy­
stemu planowania i rozliczania 
produkcji oraz środków potrzeb­
nych do wykonania produkcji — 
funduszu plac i zatrudnienia — 
opiera się na kryteriach praco­
chłonnościowych, czyniąc fundusz 
płac funkcją pracochłonności pro­
dukcji.

System ten eliminuje wartość 
produkcji globalnej jako miernik 
dla planowania funduszu 1 kryte-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nywanlu dostaw dla handlu zagra­
nicznego 1 trudnościach zaopatrze­
niowych w przemyśle.

Na taki przebieg procesów gospo­
darczych złożyło się niewątpliwie 
wiele czynników obiektywnych, w 
tym zwłaszcza niekorzystna sytua­
cja atmosferyczna oraz taki układ 

Wymagania 
gospodarki

warunków ekonomicznych na ryn­
kach światowych, który hamował 
tempo wzrostu obrotów w handlu 
zagranicznym i wpływał nieko­
rzystnie na ich efektj wność. W peł­
ni doceniając te czynniki zasta­
nówmy się, jakie subiektywne mo­
menty mogły wpływać ńa Znaczne 
odchylenia rzeczywistego przebiegu 
procesów gospodarczych od pianu. 
Odpowiedzi na pytanie, jakie są 
przyczyny rozbieżności między za­
łożeniami planu a jego realizacją, 
a dokładniej formułując między za­
łożeniami planu ' a kosztami jego 
realizacji, należy chyba poszukiwać 
w dwóch kierunkach.

Po pierwsze, warto by zanalizo­
wać, na ile poszczególne elementy 
planu były po prostu realne i mo­
żliwe do uzyskania przy założeniu 
dużego nawet postępu w funkcjo­
nowaniu naszej gospodarki. Wyda- 
je się na przykład, ze niezbyt pre­
cyzyjnie już w samym projekcie 
planu założyliśmy możliwości 
znacznego zmniejszenia udziaiu za­
pasów w dochodzie narodowym, że 
nie zbilansowaliśmy dokładnie mo­
cy przerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych z wielkością nakła­
dów inwestycyjnych, nie założyli­
śmy dostatecznych rezerw na do- 
szacowanie kosztów tych obiektów 
inwestycyjnych, które nie były wy­
posażone w pełną, dobrze przygo­
towaną dokumentację itd. itd. Te 
zagadnienia wymagają jednakże od­
dzielnego zbadania i konfrontacji 
z długookresowymi tendencjami, 
które występują i w naszej gospo­
darce i w gospodarce innych kra­
jów. Nie będziemy ich więc tutaj 
rozwijać.

Po drugie warto się zastanowić 
nad tym, co uzależnione jest wła­
śnie od lepszego funkcjonowania 
naszej gospodarki, a więc nad ta­
kimi usprawnieniami naszego sy­
stemu gospodarowania, które moż­
na by przeprowadzić i uzyskać w 
ten sposób wyniki bliższe założe­
niom planu.

..,. Poszczególne,..> ■ elemen ty bi eżące j 
'tizawMnoścT-g^podareżej były oma­
wiane na lamach naszego pisma w 
kilku obszernych cyklach publika­
cji. Tak więc przedstawialiśmy 
sprawy gospodarki inwestycyjnej w 
cyklu pt. „Czy przyszłość może być 
tańsza", problemy ulepszenia orga­
nizacji pracy jako źródła podno­
szenia wydajności pracy i bezinwe­
stycyjnego wzrostu produkcji w 
cj'klu „Nie tylko inwestycje", przy­
czyny powstawania nadmiernych 
zapasów w cyklu „Zapasy z zapa­
sami". Oddzielny cykl publikacji 
poświęciliśmy sprawom oszczędnoś­
ci surowców i materiałów. Podsu­
mowanie tych dyskusji, w których 
udział wzięło szerokie grono prak­
tyków i działaczy gospodarczych 
przemysłu, prowadzi do jednego 
wspólnego wniosku: jedną z istot­
nych przyczyn niepełnego realizo-

rium dla oceny wyników gospo­
darowania funduszem płac. Nie 
narusza to oczywiście dotychczaso­
wej roli wartości produkcji global­
nej, jako generalnie obowiązują­
cego — w tym również i w prze­
myśle okrętowym — porównywal­
nego miernika wielkości zadań 
produkcyjnych.

Przyjmując zasadę, że fundusz 
płac stanowi wielkość wyliczenio­
wą technologicznie uzasadnionej 
pracochłonności bezpośredniej pro­
dukcji — system zmierza jedno­
cześnie do maksymalnego zabez­
pieczenia prawidłowości metod 
wyznaczania tej pracochłonności.

W tym celu system ten:
a) dla porównywalnej produkcji 

posługuje się normami zbiorczymi 
(normami na wyroby) jako kon­
densatem pracochłonności zawar­
tych w szczegółowej dokumentacji 
tech nologiczno-kal kulacyj n e j, opar­
tej w dużej mierze na technicznie 
uzasadnionych normach pracy,

b) dla produkcji prototypowej — 
uściśla metodę wyznaczania glo­
balnej pracochłonności statków w 
oparciu o parametry geometrycz­
ne statku, przy zastosowaniu całe­
go systemu sprawdzonych odnoś­
nie ich wielkości współczynników.

Poza zabezpieczeniem technolo­
gicznego uzasadnienia dla plano­
wanej wielkości zatrudnienia 1 fun­
duszu plac bezpośredniej produk­
cji — system zmierza do uściślenia 
metod planowania pozostałych skła­
dników ogólnego zatrudnienia i 
funduszu plac: robotników pomoc­
niczych, personelu umysłowego i in.

Proponowany przez przemysł 
okrętowy system, odpowiadający 
złożoności produkcji okrętowej, 
stanowi całość dopełnioną szere­
giem instrukcji, których stosowa­
nie ma zabezpieczyć warunki dla 
prawidłowego funkcjonowania sy­
stemu. (zw) 

wanla założeń w zakresie Intensy­
fikacji naszej gospodarki jest to, 
że kierunkowi na intensyfikację 
nie towarzyszyły dostatecznie szyb­
kie 1 dostatecznie konsekwentne 
zmiany w systemie planowania 1 
zarządzania. Nasz system planowa­
nia i zarządzania ukształtował się 
bowiem w warunkach ekstensyw­
nego rozwoju i nadal jeszcze, mi­
mo dokonanych zmian, jest on w

większej mierze dostosowany do 
ekstensywnego, niż do intensywne­
go rozwoju.

Cechą ekstensywnego rozwoju — 
obok przeważającej roli zatrudnie­
nia jako pqdstawowego czynnika 
wzrostu produkcji — jest na ogół 
to, że na czoło wysuwa się jakieś 
jedno, główne zadanie planu (ogni­
wo), któremu podporządkowuje się 
całokształt funkcjonowania gospo­
darki, a wdęc i funkcjonowanie 
bodźców ekonomicznych. To głów­
ne zadanie staramy się realizować 
prawie ' bez względu na skutki 
uboczne, nawet kosztem strat na 
innych odcinkach. Tego typu sytua­
cję mieliśmy właśnie w poprzed­
nim okresie rozwoju, kiedy głów­
nym ogniwem był i musiał być 
jak najszybszy wzrost produkcji, a 
odpowiadającym mu systemem 
bodźców było premiowanie za prze­
kroczenie planu produkcji global­
nej, a więc za wyniki ilościowe.

Kiedy jednakże od ekstensywne­
go -typu rozwoju gospodarczego, 
atakującego właściwie jeden tylko 
problem, problem tempa rozwoju 
produkcji, przechodzimy do wzro­
stu bardziej szeroko pojętego, chce- 
my produkować nie tylko więcej, 
aie taniej i lepiej. Powstaje więc 
problem jak produkować oszczęd­
niej, jakie kierunki rozwoju pro­
dukcji są najbardziej pożądane. 
Sprawy te znalazły, chociaż dość 
szczególny wyraz w naszej polityce 
gospodarczej. Zaczęliśmy mianowi­
cie wprowadzać do tradycyjnego 
systemu planowania odpowiednie 
środki, metody i bodźce, które 
zwracały uwagę przedsiębiorstw i 
przemysłu w ogóle na potrzebę 
uwzględniania oszczędności w ma­
teriałowych i osobowych kosztach 
produkcji, wpływały na poprawę 
jAkości produkcji i poszerzenie jej 
asortymentu.

Obok więc oceny działalności go­
spodarczej opartej o wskaźnik pro­
dukcji globalnej zaczęliśmy stoso­
wać ocenę (i premiować) za wy- 
konaąpłS-zągąń 3akośęxojVego.
Prowadziło to jednak stopniowo do 
rozbudowywania wszelkiego typu 
premii i nagród, które jak wiado­
mo przekroczyły już liczbę kilku­
dziesięciu. Środki te. odgrywają 
pewną rolę, ale są zbyt słabe, aby 
spowodować oderwanie zaintereso­
wania przedsiębiorstw od główne­
go kryterium oceny działalności 
gospodarczej, którym nadal pozo­
stał wskaźnik produkcji globalnej 
(lub towarowej). Podobnie przed­
stawia się sprawa z opartymi na 
zasadzie poprawy wyników ekono­
micznych funduszem zakładowym i 
funduszem premiowania pracowni­
ków umysłowych. Fundusze te 
wplecione w całość systemu nasta­
wionego na ekstensywny typ go­
spodarowania nie przyniosły w peł­
ni takich rezultatów, na jakie li­
czono. Siła bodźcowa tych fundu­
szy osłabiona bowiem była przez 

’ taki czy inny sposób ich uzależnie­
nia od wykonania planu produk­
cji globalnej (porównaj' M. Misiak 
„Sprzeczności bodźców" 2 G nr
12/1961). -¾
Sytuacja skomplikowana została 

dodatkowo zwróceniem szczególnej, 
uwagi na konieczność oszczędnego 
gospodarowania funduszem płac, 
co pośrednio lub bezpośrednio po­
wiązane zostało z bodźcami mate­
rialnego zainteresowariia. Ponieważ 
zaś system korygowania funduszu 
plac powiązany jest na ogół z wiel­
kością produkcji globalnej, musia- 
ło to prowadzić do osłabienia roz­
budzonego jednak zainteresowania 
jakościowymi wynikami produkcji. 
W skrajnych przypadkach, przy 
skłonności do schematyzowania w 
poszczególnych ogniwach zarządza­
nia, powstawały tendencje do 
oszczędzania funduszu płac bez 
względu na jakość, asortyment i 
straty w zakresie materialnych 
kosztów wytwarzania.

Powiązanie ocenj' działalności 
gospodarczej- z dominującymi 
wskaźnikami ilościowymi, zwlaszczfa 
z produkcją globalną, nie sprzyja­
ło również postępowi techniczner 
mu, który, jak wiadomo, jest w na­
szych warunkach główną przesłan­
ką intensywnego gospodarowania. 
Postęp techniczny wymaga bowiem 
wielu zabiegów i nakładów, które 
nie wyrażają się niejednokrotnie 
we wzroście wielkości produkcji, 
lecz w jej jakości, czy asortymen­
cie.

Niedostateczne tempo realizacji 
zadań postępu technicznego musia- 
ło hamować rozwój produkcji eks­
portowej (gdzie jak wiadomo po­
ziom techniczny produkcji, jakość 
i asortyment odgrywają zasadniczą 
rolę) jak również w dziedzinie pro­
dukcji rynkowej, gdzie stopniowe 
przechodzenie od tzw. rynku pro­
ducenta do rynku nabywcy stawiało , 
przemysł przed zupełnie nowymi 
problemami bardziej elastycznego 
dostosowywania się do tyymagan 
odbiorców, a konkretnie «'handlu. 
Sprzeczności między postulatami 
handlu zagranicznego i handlu we­
wnętrznego, które działają pod bez­

pośrednią presją odbiorców a prze­
mysłem, który działa pod presją 
globalnych metod oceny działalnoś­
ci gospodarczej i nastawia się w 
związku z tym na taką produkcję, 
która jest z punktu widzehia tej 
oceny „wygodna”, przedstawialiśmy 
niejednokrotnie w konkretnych pu­
blikacjach, a w szczególności w 
artykułach pt. „Handel zagraniczny 
w mechanizmie funkcjonowania go­
spodarki" i „Handel wewnętrzny w 
mechanizmie funkcjonowania go­
spodarki" (por. „Życie Gospodarcze" 
nr 47 i nr 49 z 1962 r.).

Sprzecznościom tym przeciwdzia­
ła się przez wprowadzanie szeregu 
odcinkowych zmian, zwłaszcza w ■ 
dziedzinie planowania i finansowa­
nia postępu technicznego, uelastycz­
nienia korekty funduszu płac ze 
względu na potrzeby produkcji eks­
portowej czy rynkowej oraz usta­
lania dc godniejszych cen na pro­
dukty wymagające większej praco­
chłonności. W niektórych gałęziach 
przemysłu, w których wskaźnik 
produkcji globalnej dawał nam się 
szczególnie we znaki (jak np. w 
przemyśle odzieżowym czy w prze­
myśle mięsnym) wprowadzono rów­
nież tak zwany wskaźnik przerobu, 
który uniezależnia ocenę działal­
ności przedsiębiorstw od wielkości 
produkcji globalnej, wiążąc ją z 
rzeczywistym wkładem pracy. Istot­
nym krokiem naprzód jest również 
niewątpliwie wydzielenie z aktual­
nego systemu planowania i zarzą­
dzania grupy zakładów produkują­
cych głównie na eksport. Obok 
bezpośrednich efektów nowe zasady 
planowania i oceny działalności go­
spodarczej w tych przedsiębior­
stwach przyniosą zapewne doświad­
czenia, które będą mogły być z po­
wodzeniem wykorzystane jako pod­
stawa wprowadzenia nowych me­
tod planowania nie tylko z punktu 
widzenia potrzeb produkcji ekspor­
towej.

Podkreślając wagę tych wszyst­
kich zmian i ich wpływ na uspraw­
nienie poszczególnych odcinków na­
szej gospodarki, można chyba jed­
nak stwierdzić, że następowały one 
w zbyt dużej mierze pod naci­
skiem bieżących, krótkookresowych 
potrzeb. Nie zostały one również 
ujęte w kompleksowy, konse­
kwentnie realizowany plan rekon­
strukcji naszego systemu planowa­
nia i zarządzania. Niejednokrotnie 
więc musimy stykać się z sygna­
lizowanymi powyżej zjawiskami 
sprzeczności między starymi i no- 
wymi elementami systemu plano­
wania. rozstrzygającymi się zwykle 
na korzyść okrzepłych form trady­
cyjnych, co osłabia efekty słusznie 
nakreślonych kierunków działania. 
Chodzi więc o to, aby zmiany w 
systemie planowania i zarządzania 
zostały bardziej zintegrowane, wza­
jemnie ze sobą zharmonizowane 
Aby nie stanowiły one po prostu 
wyłomów’ w istniejącym systemie 
planowania i zarządzania, jak ta 
ma na przykład miejsce w zakresif 
produkcji eksportowej,- lecz abj 
iSESfern^teą, jak^ całość, sprzyjał 
wszystkim “głóWdym zadaniom, ja< 
kie nakreśliliśmy dla bieżącego eta­
pu naszego rozwoju gospodarczego.

Koordynacja jest tu ' niezbędna 
nie tylko w momencie przeprowa­
dzania zmian, ale również w trak­
cie ich dalszego przygotowywania 
Jak można się zorientować, w po­
szczególnych ośrodkach gospodar­
czych działa obecnie szereg komisji 

• i grup roboczych, analizujących 
skrupulatnie praktykę funkcjono­
wania naszej gospodarki i propo­
nujących szereg usprawnień. Po­
wstaje obawa, że brak koordynacji 
może tu nie tylko spowodował 
niepotrzebne rozproszenie sil ale i 
również proponowanie rozwiązań 
nie ujętych w kompleksowy har­
monogram działania. Coraz pilniej­
szą więc staje się sprawa powoła­
nia jednego ośrodka, który przy­
gotowywałby lub przynajmniej opi­
niował projekty zmian w systemie 
planowania i zarządzania, zwraca- 
jąc szczególną uwrngę na koordyna­
cję prac i działań w tej dziedzinie 
Istotną rolę może tu odegrać rów­
nież realizacja projektu powołania 
w Urzędzie Radjr Ministrów zespo­
łu doradców ekononjicznych, jaka 
stałej formy udziału najwybitniej­
szych ekonomistów w dyskusji cen-’ 
tralnych problemów naszej gospo­
darki.

Można mieć nadzieję, że sprawa 
kompleksowego usprawmienia nasze­
go systemu planowania i zarządza­
nia wchodzi na drogę konkretnej 
realizacji. Oczywiście potrzebne tu 
będą nie tylko analizy dotychcza­
sowych praktycznych doświadczeń, 
ale również dodatkowe, na więk­
szą niż dotychczas skalę przepro­
wadzane eksperymenty gospodarcze. 
Praktyka bowiem jest jak zwykle 
najlepszym kryterium rozstrzygnię­
cia wdelu toczących się od lat spo­
rów i wątpliwości znalezienia od­
powiedzi na wątpliwości. Trzeba 
się jednak spieszyć, ponieważ do - 
rozpoczęcia nowej pięciolatki zo­
stało niewiele ponad dw'a lata, a jej 
podstawowe kierunki ustalać bę­
dziemy przecież znacznie wcześniej. 
Zasada „spiesz się powoli", która 
słusznie ostrzega przed zbyt po­
chopnym działaniem, nie powinna 
się w tym przypadku przekształcić 
w swoje przeciwieństwo i prowa­
dzić do odkładania w nieskończo­
ność pilnych pociągnięć w zakresie 
usprawnienia naszej gospodarki. 
Potrzeby usprawnień nikt zresztą 
nie neguje, chodzi tylko o to, aby 
je dobrze przygotować i energicz­
nie wprowadzić w życie. Nie jest 
to dzisiaj sprawa rozważań i po­
stulatów teoretycznych, lecz wymóg 
rzeczywistych potrzeb nąszej gospo­
darki ,wynikający z nowego etapu 
jej rozwoju.

JAN GŁOWCZYK

Nr 15 (604) - 11.IV. 1963 r.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

AWY DALSZEGO ROZWOJU
len jest formalny; dokonał się w 
wyniku ulepszenia rejestracj:. grun­
tów. Faktem jest, że w ciągu ostat­
nich 5 lat „osoby prywatne" zrze- 
kiy się ok. 170 tys. ha gruntów, 
lecz jednocześnie nadzielono lub 
sprzedano nowym osadnikom i na 
upełnorolnienie ponad 600 tys. ha 
ziemi. Ponadto wzrastał obszar 
gruntów PFZ dzierżawionych przez 
gospodarstwa indywidualne (o po­
nad 100 tys. ha).

3. „Malejący przyrost inwestycji 
ze źródeł prywatnych". Globalna 
suma inwestycji systematycznie 
wzrasta. Roczny przyrost sum in­
westycji rzeczywiście nie wykazu­
je wzrostu. Ale czy przyrosty te 
winny się zwiększać? Nie wykazują 
tej prawidłowości inne działy go­
spodarki, a cóż dopiero mówić o 
rolnictwie. Przyrost inwestycji jest 
przecież funkcją przyrostu docho­
dów. A oto liczby wzrostu docho­
dów nominalnych całkowitych lud­
ności chłopskiej oraz dochodów 
przeznaczonych na inwestycje pro­
dukcyjne w poszczególnych latach 
(w proc.): 1956 r. 21,0 i 35,8; 1957 
r. 10,8, i 107,8: 1958 r. 4,3 i 18,7; 
1959 r. 1,6 (spadek) i 6,9: 1960 r. 
6,7 i 2,1, W 1961 r. wzrost wydat­
ków przeznaczonych na spożycie i 
inwestycje nieprodukcyjne wyno­
sił 5 proc, a na .inwestycje pro­
dukcyjne 9 proc. A zatem tylko w 
jednym roku (1960) przyrost inwe­
stycji był niższy aniżeli docho­
dów. W pozostałych latach prze­
wyższał on i to dość znacznie 
przyrost dochodów. Nie świadczy 
to chyba, podobnie jak statystyka 
gruntów PFZ, o słabnącej inicjaty­
wie indywidualnych rolników a ra­
czej o wzroście tej inicjatywy.

4. „Stagnacja w zakresie pogło­
wia bydła i koni". Znów argu­
ment ten nie odpowiada prawdzie. 
Od czasu wprowadzenia FRR ob­
serwujemy stały choć powolny spa­
dek pogłowia koni. Pogłowie by­
dła nie wykazuje stagnacji, lecz 
powolny wzrost (z 40 sztuk w la­
tach 1950 — 1953 do 48 sztuk w 
1961 r. w przeliczeniu na 100 ha 
uż. roln.). Wzrost ten jest powolny 
przede wszystkim ze względu na 
ograniczoną bazę paszową (brak 
nawozów sztucznych itd.) oraz przy­
jęte proporcje w hodowli. W dzie­
dzinie hodowli trzody, co doc. Ur­
ban pominął, gdzie nie działały te 
czynniki limitujące, nastąpił wzrost 
o 50 do 70 sztuk na 100 ha uż. 
rolnych.- . . ■

5. „Ilość siły roboczej gospo­
darstw stale maleje, a średni ich 
wiek .stale rośnie". Jest to powsze­
chną prawidłowość. W naszych 
warunkach będąc funkcją indu­
strializacji jej nasilenie jest na­
wet zbyt małe. Ma ona jak naj­
bardziej dodatnie skutki'dla gospo-' 
darki chłopskiej. Zmniejsza prze­
ludnienie rolnicze, pozwala podnieść 
Stopę życiową, zwłaszcza ludności 
małorolnej, zapobiega rozdrobnie­
niu gospodarstw średniorolnych. 
Należy .przy tym zaznaczyć, że. 
spadek siły roboczej w grupach 
średniorolnych jest wręcz minimal­
ny; w ciągu 10 lat wynosił w gru­
pie 5 <— 10 ha zaledwie ok. 2% (jv 
przeliczeniu na gospodarstwo), w 
grupie 10 — W ha obsada siły ro- 
bOcznej nawet nieco wzrosła. Mo­
żna wątpić czy proces ten świad­
czy o słabnięciu gospodarki indy­
widualnej jako całości. Świadczy 
on natomiast o powolnym zmniej­
szaniu się rezerw pracy w tej go­
spodarce ).3

1) Patrz: M. Urban, Możliwości i ki© 
rUllij lu„>UJU
wej w ruinie tu xe, „Nowe Komie twu” iu 
11, 12 i 13 z 1962 r.

2) Tezy te wymagają oczywiście szer­
szego udowodnienia, co zamierzam u* 
czynić w odrębnym opracowaniu. Argu­
mentacja statystyczna w tej sprawie 
przekraczała ruzmiai y niniejszego arty­
kułu.

przytoczone powyżej liczby zostali 
zaczerpnięte bądź obliczone na podsta­
wie danycn Rocznika Statystycznego 196: 
r. s. 2»—za, 19U, 19o, lus, z-hj. u.czoj 
wzrostu dochodow i inwestycji w lataci 
1956— 1960 obliczono na podstawie upia- 
cowania GUS ,.Dochody realne ludnusc 
chłopskiej”; WKładka ao Biuletynu Sta- 
tystjcznego nr 12iou) \varszawa 19dl.
’<)’ Patrz: „Wieś Współczesna”, m 
6/1952, S. 46 i 48.

i») patrz: M. tzekiel. Sprawozdanie : 
wnioski z podróży po Polsce, „Zagadnie­
nia Ekonomiki Rolnej** nr 5/1960, s. 128

6) istota wniosków sformułowanych 
przez M. Urbana w tej kwestii jest ? 
zasadzie identyczna. Zostały one ujęU 
nieco inaczej, inny też przypisuje sit 
im zakres i funkcje, co wynika z zupel 
nie odmiennej pozycji wyjściowej. W 
tej sprawie trudno byłoby zgodzić się : 
ich autorem; jest to o tyle ważne, żi 
związane są z nimi implikacje co dc 
form i metod przebudowy naszego roi 
nictwa Czytelnik dostrzeże bez trudt 
różnice stanowisk obu opracowań 
(Patrz: M. Urban, op. cit., „Nowe Roi 
nictwo” zwłaszcza w nr 12 62 s. 17 i ru 
13'62).

7) Patrz w tej sprawie artykuły B 
Galęskiego i A. Wyderki ..Zagadnienii 
Ekonomiki Rolnej” nr 1 1960 i 1,1962.
'8) patrz artykuły: E. Pszczólkowskieg* 

„Nowe Drogi" nr 3/1962, J. Syrokx, „No 
we Drogi" nr 2/1962 oraz M. Kargc 
i S. Koper „Zycie Gospodarcze” n 
5/1962.

9) Patrz: M. Dzlewicka. „Wpływ zaroi 
kowania chłopów poza gospodai 
stwem...", Ekonomista nr 5 496¼ oraz 
Szemberg, Przemiany struktury agrarn» 
gospodarstw chłopskich, Warszawa 19f 
uwłaszcza 19-21

M. MIESZCZANKOWSKT

Krótka analiza argumentów przy­
toczonych przez doć. Urbana wy­
kazuje więc, że nie świadczą one 
bynajmniej o chronicznym słabnię­
ciu gospodarki chłopskiej. Nato­
miast świadczą częściowo . o roz­
woju tej gospodarki. O rozwoju 
tym mówią zwłaszcza inne dane.

Rolnictwo nasze wykazuje w 
ostatnich latach wysokie tempo 
przyrostu produkcji (jedno z naj­
wyższych w Europie). : Te.mpo to 
może być utrzymane, jeżeli prze- 
mysł wywiąże się ze swych zobo­
wiązań w stosunku do rolnictwa i 
dostarczy mu odpowiedniej masy 
środków produkcji. (Niestety do­
tychczas zaopatrzenie rolnictwa nie 
było dostateczne, przemysł nie wy­
konywał przyjętych zobowiązań. Cią­
gle. zapomina się o tym fakcie, 
oceniając wyniki rolnictwa 1 jego 
sytuację). ;

■ Rolnictwo' indywidualne cechuje 
stały wzrost inwestycji w dziedzi­

nie budownictwa gospodarczego; z 
1,4 w 1956 do 2,74 mld zł w 1961 
r. (w cenach 1961 r.). Nakłady te 
byłyby znacznie większe, gdyby nie 
brak materiałów budowlanych oraz 
kredytów. (W latach 1960 — 61 za­
ledwie 40% wniosków rolników 
o pożyczki na budownictwo zosta­
ło zrealizowanych przez banki). Wy­
datki na maszyny, urządzenia 1 na­
rzędzia wzrastały z 0,9 w 1956 “do 
2,1 mld zl w 1961 r. Zaznaczymy 
przy tym, że podaż maszyn w sto­
sunku do popytu była niedostatecz- 
r.s.

Gospodarstwa chłopskie zwiększa­
ją systematycznie rozmiary środ­
ków obrotowych. Świadczy o tym 
m.in. stały wzrost zużycia nawo­
zów sztucznych (z 34 kg w 1955, 56 
r. do 45 kg w 1960 61 r. na 1 ha 
powierzchni zasiewów). Przy czym 
znów pobyt na nawozy nie jest w 
pełni zaspokojony.

O właściwych tendencjach wzro­
stu gospodarki chłopskiej mówi 
również fakt, że produkcja towa­
rowa wzrasta szybciej niż końco­
wa a wydatki na inwestycje rosną 
szybciej niż dochody. Jak wynika 
z powyższego wzrost inwestycji 
mógłby być wyższy, gdyby rolni­
cy dysponowali odpowiednimi środ­
kami pieniężnymi, które byłyby za­
bezpieczone od strony materiało­
wej. Wspomnimy wreszcie o wzra­
stającej tendencji dokupowania zie­
mi przez gospodarstwa średnio­
rolne.

Reasumując, indywidualna go­
spodarka chłopska wykazuje ten­
dencję wzrostu produkcji i inwe­
stycji, powiększania środków trwa­
łych i obrotowych. Wydaje się je­
dnak, że tendencje te w coraz 
większymi stopniu będą realizowa­
ne przy pomocy zespołowych form. 
Wskazują na to poniższe uwagi.

*
Teza o zdolności gospodarstw 

chłopskich do reprodukcji rozsze­
rzonej nie ma charakteru absolut­
nego. Możliwości tej reprodukcji 
są ograniczone. Granica reproduk­
cji gospodarstwa chłopskiego jest 
wyznaczona przez relację środ­
ków produkcji dó rodzinnej si­
ły roboczej, która wyraża 
jaki wolumen środków produkcji 
może być uruchomiony przez prze­
ciętną rodzinę chłopską. Nie bu­
dzi wątpliwości fakt, że w miarę 
rozwoju sił wytwórczych relacja ta 
ma w rolnictwie tendencję wzrostu, 
tzn. coraz więcej środków produk­
cji przypada na- jednego zatrud­
nionego. Ujmując dynamicznie tzn. 
uwzględniając stały rozwój sił wy­
twórczych, absolutna (techniczna) 
granica tej relacji w gos]iodarce 
chłopskiej jest trudna do określe­
nia. Ważniejsze są granice względ­
ne, które ograniczają możliwości 
wzrostu tej gospodarki. Granice te 
— to” przede wszystkim zasoby siły 
roboczej, ograniczoność obszaru i 
środków akumulacji oraz możliwo­
ści ich stosowania (nieefektywność).

Ricardo twierdził, że w rolnic-- 
twie może „nastąpić postęp dwo­
jakiego rodzaju: taki, który wzma­
ga siły produkcyjne ziemi i taki, 
który przez udoskonalenie maszyn 
pozwala nam otrzymywać produkt 
mniejszym nakładem pracy". Pierw­
szy rodzaj postępu wyraża się prze­
de wszystkim w stosowaniu zdo­
byczy agro- i zootechniki. Jest on 
w wysokim stopniu dostępny in­
dywidualnej gospodarce. Napotyka 
jednak na granice w formie wy­
czerpywania się rezerw siły robo­
czej, braku środków dla stosowa­
nia pewnych zabiegów (np. stoso­
wanie płynnych nawozów), nieefek­
tywności stosowania określonych 
środków- produkcji, ze względu na 
ograniczone rozmiary gospodarki. 
Stosowanie drugiego rodzaju po­
stępu jest w stosunkowo wyższym 
stopniu utrudnione przede wszyst­
kim ze względu na ograniczoność 
obszaru i środków. Rozwój sił 
wytwórczych czyni maszyny rol­
nicze coraz bardziej złożone i droż­
sze (względnie) oraz zdolne do ob­
sługiwania coraz większego obsza­
ru gruntów. Stosowanie znacznej 
części maszyn rolniczych jest więc 
coraz bardziej utrudnione w go­
spodarce chłopskiej jako takiej.

Wymienione trudności wzrostu 
rozwiązywało 1 rozwiązuje w zna­
cznym stopniu pogłębianie się spo­
łecznego podziału pracy między 
produkcją rolniczą i pozarolniczą. 
Dawno już przemysł „miejski" 
przejął w swą gestię przemysł 
„wiejski"' (np. wytwarzania płót­

na itd.). Historycznie następnymi 
etapem było odłączenie się od rol­
nictwa dziedziny zbytu i zaopa­
trzenia oraz przetwórstwa produk­
tów rolnych. W „maszynowym" 
stadium rozwoju rolnictwa, prze­
mysł wkracza bezpośrednio do pro­
dukcji rolnej przejmując szereg 
czynności sensu stricto rolniczych. 
Dotyczy to rolnictwa wszystkich 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych. To pogłębianie się podziału 
pracy umożliwia gospodarce ro­
dzinnej dostosowanie się w pew­
nych granicach do poziomu sil wy­
twórczych umożliwiając zarazem 
jej wzrost. Wzrost ten dokonuje 
się niejako przy .istnieniu dwóch 
podmiotów gospodarujących; indy­
widualnej gospodarki rolnej oraz 
przedsiębiorstw pozarolniczych.

W naszym rolnictwie etap od­
dzielenia zbytu i zaopatrzenia oraz 
przetwórstwa spóźnił się ujmując 
ruch historycznie. Procesy z nim 
związane dokonują się obecnie w 
dość forsownym tempie. Jednocze­
śnie rozwój sil wytwórczych czy­
ni coraz bardziej obiektywnie ko­
niecznym oddzielanie . czynności 
produkcyjnych od indywidualnego 
rolnictwa. W naszych warunkach 
oddzielanie to dokonuje się i może 
się nadal dokonywać poprzez pro­
dukcyjne formy kooperacji ukształ­
towane w postaci kółek rolniczych.

Ograniczoność środków indywi­
dualnego gospodarstwa rozwiązuje 
zespołowa akumulacja w formie 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Kół­
ka rolnicze dostarczają i mogą w 
coraz większym zakresie dostar­
czać gospodarstwom chłopskim 
usług związanych z tego rodzaju 
środkami produkcji, których one 

'same nabyć nie mogą oraz któ­
rych indywidualne stosowanie jest 
wręcz nieopłacalne. Kółka rolni­
cze przejmują i mogą przejmować 
te czynności produkcyjne, które 
stosunkowo najłatwiej dają się od­
dzielić od indywidualnej gospo­
darki. Dotyczy to głównie produk­
cji roślinnej (orka, nawożenie, kul­
tywacja, siew, zbiory, omioty itd.) 
oraz transportu.

Powstaje pytanie, czy obiektyw­
ną- tendencją rozwoju naszej go­
spodarki chłopskiej jest systema­
tyczny wzrost zapotrzebowania na 
tego rodzaju usługi? Można prze­
cież sądzić, że dotychczasowy po­
pyt na usługi kółek wynika przede 
wszystkim z dążenia do wyelimi­
nowania bądź ograniczenia najbar­
dziej ciężkich i uciążliwych prac 
(np. orka, omioty) oraz drożyzny 
najemnej siły pociągowej tudzież 
niedoborów tej siły. Głosy scepty­
czne twierdzą, iż jest nieporozu­
mieniem sądzić, że chłop zastąpi 
znaczną część prac opłacaną usłu­
gą, a swój wysiłek wycofa,. że już 
w niedługim«, czasie Usługi kqlek 
rolniczych nie będą -mogły - być 
wchłonięte przez gospodarkę indy­
widualną4). Otóż zastrzeżenia te 
nie uwzględniają przede wszystkim 
tego, że wzrost usług kółek będzie 
niezbędnym warunkiem wyzwala­
jącym rezerwy pracy, które umo­
żliwią dalszy wzrost produkcji i do­
chodów gospodarki chłopskiej.

Wiadomo, że liczba ludności rol­
niczej w Polsce wykazuje tenden­
cję do powolnego spadku. Według 
oceny znawców proces ten będzie 
występował nadal3). (Niestety nie 
ma prób szacunków, które okre­
śliłyby w przybliżeniu silę tego pro­
cesu). Oznacza to, że nieuchron­
nie będą wyczerpywać się rezerwy 
pracy na wsi. Dążenie do podno­
szenia produkcji, jej systematycz­
ny wzrost jest drugim potężnym 
czynnikiem wyczerpującym te re­
zerwy. Wiadomo, że już obecnie, 
przyjmując dany stan techniki, pe­
wna część gospodarstw nie dyspo­
nuje rezerwami pracy. (Znów nie 
ma w tej sprawie żadnych opraco- 
wTań). Podstawową część pracy w 
gospodarce chłopskiej absorbuje 
produkcja zwierzęca, ona też przy­
nosi ok. 2'3 dochodów. Co najmniej 
w tej proporcji jej wzrost określa 
wzrost dochodów ludności rolniczej. 
Technika produkcji zwierzęcej, a 
zatem i jej pracochłonność ulega 
minimalnym zmianom i jeszcze 
przez długi czas nie będzie mogła 
być zmodernizowana. Ażeby więc 
podnosić tę produkcję, powstaje 
obiektywna konieczność przesuwa­
nia do niej części pracy zaangażo­
wanej w produkcji roślinnej. To 
przesuwanie mogą umożliwić usłu­
gi produkcyjne świadczone przez 
kółka.

Można więc twierdzić, że obiek- 
• tywne warunki będą powodować, 

iż gospodarka indywidualna będzie 
stwarzała coraz bardziej chłonny 
rynek na usługi kółek rolniczych. 
Warunkiem sine qua non rozsze­
rzania się tego rynku jest, by ce­
ny usług kółek były konkurencyj­
ne w stosunku do odpowiednika 
kosztu tych usług w gospodarce 
chłopskiej, by np. koszt pracy trak­
torem był niższy niż własnym ko­
niem. Co niemniej ważne, usługi 
mechanizacyjne kółek, oprócz za­
gwarantowania ich terminowości i 
jakości, muszą mieć taki kom­
pleksowy charakter, by umożliwić 
chłopom wyzbywanie się koni; bę­
dzie to oznaczać wzrost liczby sta­
nowisk dla bydła oraz zwiększenie 
się bazy paszowej. Problem zakre­
su transferu siły roboczej z pro­
dukcji roślinnej do zwierzęcej ma 
mniejszą wagę, gdyż o tle siła ta 
nie może być przesunięta, o tyle 
może być zastosowana przy zespo­
łowych środkach kółka. Ma to ten 
dodatni aspekt, że odpowiada 
współczesnym tendencjom rozwoju 
fórm gospodarowania w rolnictwie 
(pogłębienie się podziału pracy, 
powstawanie nowych zawodów np. 
traktorzysty itd.). Odpowiada to 
zwłaszcza młodej generacji na" wsi; 
stanowi socjologiczną podstawę za­
rysowanego powyżej procesu.

Reasumując, istnieją obiektyw­
ne podstawy coraz większego roz­
szerzania się produkcyjno - usłu­
gowej działalności kółek. Oddzie­
lanie czynności produkcyjnych od 
indywidualnego gospodarstwa mo­
żna uznać za jedną z głównych 
funkcji kółek rolniczych.

*
Stwierdzenie, że naszą gospodar­

kę chłopską cechuje tendencja do 
podnoszenia produkcji i że może 
ona ją realizować zwłaszcza przy 
korzystaniu z usług kółek, nie wy­
czerpuje problemów wzrostu i so­
cjalizacji rolnictwa. Wzrost pro­
dukcji oznacza konieczność po­
większania takich środków trwa­
łych jak obory, silosy, spichlerze 
itd. W warunkach rozdrobnionej 
gospodarki przyrost tych środków 
musiałby być stosunkowo szybszy 
niż wzrost produkcji. W drobnym 
gospodarstwie trudno jest na ogól 
powiększać proporcjonalnie np. 
produkcję zwierzęcą i niezbędne 
dla niej środki trwaie. (Rolnik chcąc 
zwiększyć stado o jedną sztukę nie 
dobuduje małej obory na tę sztu­
kę). Mówiąc ogólnie,’ drobna go­
spodarka podnosząc produkcję wy­
maga od pewnego punktu (po wy­
czerpaniu określonych rezerw) sto­
sunkowo poważnych środków na 
inwestycje. Jest to -jedna z przy­
czyn pj^węgp „wypierania drob­
nych gospodarstw w -krajach ka­
pitalistycznych. W naszych wa­
runkach tego rodzaju zjawisko mo­
że wystąpić tylko marginesowo. 
Wymienione trudności wzrostu, 
brak środków na zwiększone po­
trzeby inwestycyjne, prowadziłyby 
przede wszystkim do osłabienia 
tempa przyrostu produkcji rolnej. 
Zresztą gdyby nawet dostarczyć te 
środki (kredyty), to efektywność 
ich wykorzystania byłaby niska: z 
tej też przyczyny można by wątpić, 
czy chłopi zechcieliby je w pełni 
wykorzystać^

Ta obiektywnie rysująca się sy­
tuacja będzie wymagać rozwiąza­
nia. Zespołowa akumulacja gospo­
darstw wiejskich może rozwiązać 
te trudności poprzez kółka rolni­
cze. Wymieniony kierunek działa­
nia tkwi w założeniach stopniowej 
socjalizacji rolnictwa, które przyj­
mują, że rozwojowi sił wytwór­
czych towarzyszą stopniowe, nieja­
ko proporcjonalne zmiany w sto­
sunkach produkcji. W samej rze­
czy. nie ma sensu, by rozwój sił 
wytwórczych wyprzedzał w jakiś 
wyraźny sposób ewolucję stosun­
ków produkcji. Synchronizacja tych 
dwóch procesów oznacza, że so­
cjalizacja rolnictwa dokona się w 
sposób stosunkowo najłatw:ejszy i 
najtańszy. Oznacza ona bowiem sto­
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pniowe narastanie zespolowy.cn 
środków trwałych (budynków itp.) 
przy stopniowym zużywaniu się in­
dywidualnych .budynków gospodar­
czych. Oznacźa to zarazem stop­
niowe powstawanie kompleksowej 
bazy produkcyjnej przyszłych wspól­
not rolniczych, socjalistycznych 
przedsiębiorstw rolnych.

Można więc sądzić, że powsta­
nie potrzeba, częściowo już powsra- 
je, by kółka rolnicze organizowały 
zespołową produkcję, która uzupeł­
niałaby produkcję indywidualną6). 
Potrzeby praktyki wskażą na kon­
kretne kierunki rozwiązań. Orien­
tacyjnie możemy wymienić nastę­
pujące:

Wzrost produkcji zbożowej bę­
dzie wywoływał potrzebę budowy 
nowych spichlerzy, stodół. Kółka 
mogą budować wspólne spichlerze, 
przechowując zboże chłopów młó­
cone ze stert bądź zbierane kom­
bajnami.

Wzrost produkcji roślin pastew­
nych wymaga budowy urządzeń do 
ich przechowywania i przerobu. 
Kółka rolnicze mogą budować* ze­
społowe silosy itd. dostarczając pa­
szę gospodarstwom własnym tran­
sportem.

Wzrost pogłowia zwierząt wy­
maga budowy nowych pomiesz­
czeń. Kółka mogą w tym party­
cypować, organizując wychów cie­
liczek oraz prosiąt. To samo do­
tyczy wylęgu drobiu. Kółka mogą 
też prowadzić chów i reproduk­
cję zwierząt zarodowych, wypas 
młodych sztuk bydła, produkcję 
brojler ów,

Wydaje się. że tego rodzaju kie­
runek działalności kółek, znajdu­
jąc obiektywne uwarunkowanie, 
znajdzie również chętnego wspól­
nika w indywidualnych gospodar­
stwach, igdyż działalność ta jest 
jednym z niezbędnych czynników 
szybkiego wzrostu produkcji rol­
nej, jej intensyfikacji, a zarazem 
wzrostu dochodu, stopy życiowej 
rolników, co jest motywem, bodź­
cem ich działalności gospodarczej.

Jednocześnie kółka mogą orga­
nizować samodzielną produkcję ze­
społowa. która w części mogłaby 
mieć charakter usługowy' np. pro­
dukcja kwalifikowanego materiału 
siewnego, zespołowe zagospodaro­
wanie łąk itp.

W dotychczasowych rozważa­
niach nie uwzględnialiśmy w do­
statecznym stopniu struktury agrar­
nej i jej ewolucji. A właśnie ona 
determinuje, że kółka mnaa orga­
nizować samodzielną produkcję ze- 
snolową. przejmując stopniowo in­
dywidualną produkcję.

Rólka rolnicze przejmują i mogą 
nadal przejmować grunty Państwo­
wego Funduszu Ziemi. Zasób grun­
tów PFZ jest jednak ograniczo­
ny. Ewolucja struktury _ agrarnej 
stwarza trzy „strumienie" -.grun­
tów, które mogą być przejmowane 
przez kółka.

Pierwszy strumień — to grunty 
gospodarstw kapitalistycznych. Go­
spodarstw powyżej 20 ha jest ok. 
40 tys., posiadaja one ok. 1.2 min 
ha ziemi. Gospodarstwa tego typu 
ulegają procesowi samolikwidacji. 
Jeszcze szybciej przebiega jednak 
proces ich słabnięcia, spowodowa­
ny głównie brakiem siły roboczej7). 
Słabo zagospodarowane grunty tych 
gospodarstw mogą być przejmo­
wane przez kółka. (Dotvczv to oczy­
wiście tylko tej nadwyżki grun­
tów, która nie może być uprawio­
na siłami rodzinnymi danych go­
spodarstw).

Drugi strumień — to grunty po­
dupadłych gospodarstw. Wiadomo 
z publikacji, że przyczyny podu­
padania gospodarstw są różnorakie, 
że ich obszar szacuje sie na 350— 
500 tys. ha3). Część z nich na pe­
wno podniesie się na nogi. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że pro­
ces słabnięcia będzie nadal doty­
czył pewnej części gospodarstw, 
zwłaszcza tych, których właścicie­
le nie maja nastenców. Kółka mo­
gą w całości bądź w części przej­
mować grunta tych gospodarstw’.

Trzeci strumień — to grunty go­
spodarstw chłopów - robotników. 

Liczbę tych gospodarstw szacuj» 
się na ok. 0,8 - 1,0 min. Badania 
świadczą, że poważna część tych 
gospodarstw wykazuje wzrost ten­
dencji do ekstensyfikacji, że ich 
ziemia nie jest należycie zagospo­
darowana. Badania te świadczą za­
razem, że właściciele, którzy mają 
trwały, „ugruntowany” zarobek po­
za rolnictwem, zmniejszają obszar 
swych gospodarstw i w znacznej 
części osiedlają się w pobliżu miej­
sca pracy. Pewna część tych go­
spodarstw zostaje w ogóle zlikwi­
dowana a ich właściciele wychodzą 
ze wsi bądź poznstają na wsi, prze­
chodząc do kategorii ludności nie­
rolniczej. Procesy te będą niewąt­
pliwie przybierać na sile. W per­
spektywie zaś gospodarstwa chło- 
pów-robotników przestaną istnieć9). 
Kółka rolnicze mogą przejmować 
ziemię także tych gospodarstw.

W sumie te trzy strumienie mo­
gą dostarczyć co najmniej 2 min 
ha ziemi, co łącznie z gruntami 
PFZ stanowiłoby ok. 2.5 min ha. 
Ponadto kółka mogą przejmować 
do zagospodarowania grunty od 
wszystkich gospodarstw; chodzi 
przede wszystkim o użytki zielo­
ne. które są źle zagospodarowane, 
a które są na ogół w zwartych ma­
sywach. co stwarza sprzyjające mo­
żliwości ich’ zespołowego użytko­
wania. Kółka rolnicze prowadząc 
na tych gruntach samodzielną pro­
dukcję roślinną, mogą z czasem 
gdy umożliwi to produkcja. środ­
ków służących do zmechanizowa­
nia hodowli, prowadzić samodziel­
na produkcję zwierzęcą.

Reasumując, istnieją obiektywne 
podstawy, by kółka rolnicze orga- 
nizowały i coraz bardziej rozwi­
jały zespołową produkcję uzupeł­
niającą produkcję indywidualną, co 
można uznać za drugą z głównych 
funkcji kółek. Znajdują one rów­
nież podstawy do organizowania 
samodzielnej produkcji na przeję­
tych gruntach, co oznacza stopnio­
we przejmowanie indywidualnej 
produkcji: jest to trzecia zasadni­
cza funkcja kółek. Zakres tych 
funkcji będzie sie coraz bardziej 
rozszerzał stwarzając podstawy do 
objęcia w przyszłości całej produk­
cji indywidualnej, prawdopodobnie 
naioierw roślinnej a następnie 
zwierzęcej.

Kończąc skonstatujemy, że po­
wyższa analiza potwierdziła posta­
wione na wstenie artykułu tezv. 
Rozpatrzenie ich w odniesieniu do 
bFższej i dalszej perspektywy jest 
przedmiotem następnych opraco­
wań.

„/DNIACH 29 1 30 marca br. obradowała w Warszawie 
sesja naukowa pt. ,,Podstawowe problemy produkcji 

Ww ziemniaków w Polsce". Jak wiadomo, Jesteśmy dru- 
■ “ glm (po Związku Radzieckim) producentem ziemnia­

ków w świecie. . Wobec dużej ilości słabych gleb, a także 
trudności w znalezieniu rośliny zastępczej dla ziemniaków 
w ich roli paszowej (kukurydza na ziarno udaje- się tylko 
w cieplejszych okolicach itraju i nie daje zbyt wysokich 
plonów) — roślina ta będzie jeszcze długo drugą po zbożu 
uprawą w naszej strukturze zasiewów.

W Polsce przy poważnym Już,dziś wzroście plonów .zbóż, 
a także Wielu innych roślin, plony ziemniaków w stosunku 
do okresu przedwojennego wzrosły tylko nieznacznie (nie 
licząc wyjątkowego, jak dotychczas, roku 1961), a w zasadzie 
od lat drepczemy w tym samym miejscu. Ziemniak jest bo­
wiem, jak to stwierdzili w swym reteracie K, Roguski 
1 K. Świcżyński^ rośliną pod względem gcnetyczno-hodowla- 
nym mało opanowaną. Ale jak zwykle w takiej sytuacji 
sporo kłopotów na dziś, ale za to wiele widoków na przy­
szłość dla pracy hodowlanej. Wysiłki tych prac powinny iść 
głównie w kierunku: ,
• - wyhodowania odmian odpornych na choroby 1 szkodni­
ki,^ zwłaszcza na wirusy,

-wyhodowanie, odmian o wysokiej wartości skrobi, zwłasz­
cza w ziemniakach przemysłowych i pastewnych; przy tych 
ostatnich także ważne Jest podwyższenie zawartości białka;

— wyhodowanie odmian szczególnie przydatnych na g ęby 
lekkie. W dalszej perspektywie naukowcy spodziewają się 
wyhodować odmianę ziemniaka o bardzo dużej zawartości 
suchej masy (39-10 proc.) oraz którego nać riadawałaby się . 
na pasze, co znacznie podniosłoby zbiór masy paszowej 
z 1 ha ziemniaków.
-Zasadnieiy rciećat prof. M. Bireckiego omawiał problemy 
agrotechniczne uprawy ziemniaka, takie jak nawożenie, 
uprdwa 1 plelęgnorją, a szczególnie mechanizacja >|rac przy . 
ziemniaku. Jedną z ciekawych tez referatu byr postulat 
przejścia ódewojimls ziemniaka w ogóle do zróżnicowania 
nawożenia posz C nych lego odmiśn, żtoracanle uwagi 
na mlkroniwozy, a. smeicóinln magnez, większe wykorzy­
stanie herbierdów dla walki z chwastami w celu ograniczę-
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nia ilości zabiegów mechanicznych Hp. Prof. Blrecki zwraca 
szczególną uwagę na stosowanie metod uprawy i pielęgna­
cji dostosowanych do zasadniczych okresów rozwoju rośliny.

Wieie uwagi poświęcono na sesji roli ziemniaków jako 
paszy, co jest zrozumiale, gdyż około 50 proc, globalnej ich 
produkcji zużywane jest rokrocznie dla celów paszowych, 

Interesujące były sprawy stopnia efektywności pastewnej 
ziemniaków przy skarmianiu ich bydłem, trzodą lub dro­
biem. Ale chyba nieporozumieniem jest (przynajmniej w 
obecnych warunkach) propozycja zastąpienia 1.250-1.300 tys. 
ton zboża 1 milionem ton wysuszonych ziemniaków plus 
250-300 tys. ton suszu z wysokowartośclowych zielonek. By­
łoby to bowiem zastępowanie paszy tańszej (chociaż deficy­
towej) paszą znacznie droższą. Oczywiście słuszne były po­
stulaty dotyczące nowoczesnych metod przechowywania 
ziemniaków, między innymi suszarnictwa. Ale dopóki 1 tona 
płatków ziemniaczanych kosztuje nas 5-6 tys. złotych, ra­
chunek ekonomiczny przeczy stosowaniu takiej metody.

W ogóle przetwórstwo ziemniaków (referat .1. Janickiego 
z WSR—Poznań) jest u nas, niestety bardzo słabe. Zaledwie 
bowiem ok. 2 min ton, a więc około 5 proc, przeznacza się 
do przetwarzania przemysłowego, z czego znaczną cześć sta­
nowi gorzełnictwo. Przytoczono dla przykładu, że Holandia 
produkująca 10 razy mniej ziemniaków niż Polska ma taką 
samą produkcję krochmalu i jego pochodnych jak my. Na 
przetwórstwo dla celów konsumpcyjnych przeznaczamy mi­
kroskopijną część bo około 0,003 proc, zbiorów. (Np. w USA 
przetwórstwo to ma objąć w 1975 r. aż 50 proc, zbiorów, 
podczas gdy u nas założone w perspektywie do 1980 r. plany 
rozwoju wszystkich przemysłów ziemniaczanych są niewiel­
kie - bo przewidują wzrost o kilkaset tysięcy ton łącznie w 
porównaniu do przerobu obecnego).

Niewielką rolę, jak dotychczas, spełnia eksport ziemnia­
ków "(referat J. Serwatowskiego). Szacowano, że przy dużym 
wysiłku moglibyśmy dojść do trwałego eksportu ziemniaków 
(sadzeniaków, jadalnych i nrzemyslowyeh łącznie) w grani­
cach 330-400 tys. ton rocznic.

Na sesji omawiano również szereg problemów ekonomicz­
nych, rozmieszczenia uprawy ziemniaków I związane z tym 
aspekty ekonomiczne i organizacyjne (referaty W. Prandoty, 
P. Dąbrowskiego i A. Leopolda).

Do Istotnych zagadnień uprawy ziemniaka w Polsce wró­
cim’’ jeszcze w naszym piśmie.

zespolowy.cn


Rzut oka pozwala łatwo wyróżnić zbrojnych, szczególnie lądowych
trzy grupy krajów NATO: kraje NATO. 
EWG i Wielką Brytanię, grupę kra-

ZIEJE naukowego poglądu 
na związek iniędzy gospo­
darką a silą militarną kra­
ju są tak stare, jak stara 
jest sama myśl naukowa. 
Już starożytni Rzymianie

ukuli porzekadło: „Pecunia nervus 
belli", w którym zawarto pogląd, iż 
syntetycznym wskaźnikiem możli­
wości wojennych kraju są jego za­
soby pieniężne. Trafności tego sądu 
nie podważyły nawet ' tak istotne 
zmiany w sposobach prowadzenia 
wojen, jakie zaszły w czasach no­
wożytnych w związku z wynalezie­
niem broni palnej i umasowieniem 
walczących armii. Wielcv wodzo- 
wie w rodzaju Napoleona wołają: 
— Pieniędzy! Pieniędzy! Pieniędzy!

Dopiero pierwsza wojna światowa 
z jej totalnym charakterem wyka­
zała niezbicie, że źródłem maksy­
malnego wysiłku wojennego są 
wszystkie zasoby kraju ped warun­
kiem ich pełnego przestawienia na 
realizację celów wojennych. Do 
skierowania tych zasobów na po­
trzeby wojny częstokroć nie wy­
starcza zwykłe wydatkowanie pie­
niędzy i trzeba sięgać do metod 
administracyjnego przymusu. Kiedy 
obecnie mówi się o możliwościach 
jakiegoś kraju w. dziedzinie pono­
szenia ciężarów współczesnej wojny, 
to używa się pojęcia potencjał wo- 
jenno-ekonomiczny, pod którym ro­
zumie się zdolność sił ekonomicz­
nych tego kraju lub koalicji do wy­
konania maksymalnej produkcji wo­
jennej w określonym czasie *). Po­
jęcie to różni się od pojęcia „po­
tencjał produkcyjny społeczeństwa”, 
wyłącznie celem produkcji (innym 
asortymentem dóbr finalnych) i 
związanym z tą zmianą współczyn­
nikiem przestawienia. Tak więc ele­
menty potencjału wojenno-ekono- 
micznego, to przede wszystkim spo­
łeczne siły wytwórcze, które uprasz-

Jów rozrzuconą na obszarach o 
mniejszym znaczeniu strategicznym 
oraz — Stany Zjednoczone, kierow­
nicze państwo agresywnego bloku 
NATO. Udział tych grup w łącznym 
potencjale ludzkim NATO wynosi 
kolejno: 48,9 proc., 14.5 proc, i 36,6 
proc. Wskaźniki te dość wyraźnie 
wskazują na możliwości utworzenia 
z Europy zachodniej co najmniej 
równorzędnego partnera pod wa­
runkiem pomyślnego przenrowadze- 
nia procesów integracyjnych w 
płaszczyźnie gospodarczej, politycz­
nej i militarnej. Integracja kapitali­
styczna nie oznacza jednak równo- 
rzędności wszystkich partnerów,

*
Analiza zasobów surowcowych, w 

szczególności zaś — surowców stra­
tegicznych, wykazuje wysoki sto-1 
pień zależności gospodarki europej­
skich NATO od Importu zamorskie­
go. Włączenie się NRF do tego ultła. 
du przyniosło w zasadzie tylko ku­
mulację wąskich gardeł na odcinku 
,zaopatrzenia w tak istotne z punk­
tu widzenia współczesnej wojny su­
rowce jak ropa naftowa i rudy że­
laza oraz rudy metali uszlachetnia­
jących. (Natomiast NRF ze swymi 
bogatymi zasobami węgla kamien­
nego znakomicie ułatwić może swym 
partnerom sytuację przekazując nad­
wyżki swej produkcji koksu hutni-

Spośród aparatu produkcyjnego 
przemysłu dla gospodarki wojennej 
podstawowe znaczenie posiada me­
talurgia i przemysł maszynowy. 
Państwa posiadające potężne moce 
produkcyjne w tych gałęziach wy- 
twóycżoścj mogą odgrywać poważną 
rolę w łącznym potencjale wojenno- 
ekonomicznym koalicji. W koalicji 
NATO pierwsze miejsce pod tym 
względem zajmują oczywiście Stany 

. Zjednoczone, natomiast drugie miej­
sce jest już zajęte przez NRF, która 
pbd względem mocy wytwórczych i 
produkcji surówki żelaza, stali, fer- 
rostopów i wyrobów walcowanych 
wyprzedza znacznie Wielką Bryta­
nię i Francję.

Miejsce NRF w potencjale
wojenno

lecz ważkość głosu w podejmowaniu 
decyzji w zależności od wniesione­

czając nieco zawrzeć można

go wkładu.
Na odcinku 

w Europie 
wskazuje na

siły roboczej sytuacja 
zachodniej wyraźnie 
bardzo eksponowane

ZMIANOWOSE
IYWESTYCJE- 
REZERWY

ekonomicznym NATO
WACŁAW STANKIEWICZ

ESZCZE do niedawna pro­
blematyka „zmianowości” 
w przemysłowych zakła­
dach produkcyjnych leżała 
poza sferą rozważań eko­
nomistów. Ostatnie lata

przyniosły w tej sprawie szereg 
nowych informacji i ekspe­
rymentów. Okazało się, że tkwią tu 
ogromne rezerwy wzrostu produk­
cji i wydajności pracy w oparciu 
o istniejący potencjał -wytwórczy 
przemysłu.

Niektóre teoretyczne zagadnienia 
zmianowości w przemyśle przedsta­
wiliśmy w cyklu artykułów pt. 
„Współczynnik zmianowości1*ł) za­
mieszczonych w ub. roku. Obecnie 
przedstawimy garść informacji o 
praktycznych. poszukiwaniach do­
tyczących wzrostu zmianowości w 
niektórych krajach socjalistycznych.

trzech rodzajach zasobów: siły ro­
boczej, surowców i aparatu produk­
cyjnego.

Analiza potencjału wojenno-eko- 
nomicznego polega więc na zbada­
niu powyższych zasobów pod kątem 
widzenia możliwości ich wykorzy­
stania dla potrzeb szeroko pojętej
produkcji wojennej więc z
uwzględnieniem minimum środków 
utrzymania ludności). Osiągnięte 
wskaźniki produkcji okresu pokojo­
wego w dziedzinach uznanych przez 
współczesną strategię za podstawo­
we ogniwa zabezpieczające produk­
cję wojenną, będą więc w dużym 
stopniu charakteryzować także po­
tencjał wojenno-ekonomiezny. •

Zbadanie roli i miejsca NRF w 
potencjale wojenno-ekonomicznym 
krajów NATO Wymaga więc przyj­
rzenia się jej udziałowi w wymie­
nionych elementach potencjału oraz 
porównania niektórych wskaźników 
ekonjin^ji^ćK^ 
pamiętać, że potencjał koalicji nie 
jest zwykłą sumą arytmetyczną po­
tencjałów jej uczestników, a więc — 
że w ramach koalicji pewne ele­
menty mogą ulec zwielokrotnieniu, 
podczas gdy na innych odcinkach 
może wystąpić kumulowanie się sła­
bych ogniw potencjału. W przypad­
ku NATO mamy do czynienia z ko­
alicją, która jednoczy państwa o 
bardzo zróżnicowanych poziomach 
rozwoju gospodarczego i ogromnej 
rozpiętości w dysponowaniu zasoba­
mi siły roboczej, bogactw natural­
nych i zasobów kapitałowych. Od 
mocarstwowej pozycji Stanów Zje­
dnoczonych do miejsca zajmowane­
go przez gospodarkę Islandii, Lu­
ksemburga czy też Portugalii, pro­
wadzi bardzo daleka droga. Z tych 
względów wydaje się zasadne roz­
ważać udział NRF nie tylko w ra­
mach potencjału NATO, lecz także 
jej miejsce i rolę w grupie krajów 
NATO posiadających szereg cech 
wspólnych oraz położonych na ob­
szarze stanowiącym terytorium o 
stosunkowo zbliżonym stopniu za­
grożenia wojennego. Chodzi tu w 
szczególności o miejsce i rolę NRF 
w ugrupowaniu EWG, do którego w 
naszych rozważaniach dołączyć na­
leży Wielką Brytanię ze względu na 
jej .położenie geograficzne i 
giczne. i

*

Zasoby siły roboczej w ekonomi­
ce wojennej traktuje się. jako łącz­
ny rezerwuar, z którego czerpie się 
zarówno uzupełnienie dla armii, jak 
i robotników dla potrzeb produkcji 
wojennej. Z tych względów anali­
zować trzeba w szczególności ilość 
i jakość ludności w wieku zdolnoś­
ci do pracy, za który w warunkach 
wojny totalnej przyjąć trzeba gra­
nice 14—55 lat dla kobiet i 14—60 
lat dla mężczyzn. Zasoby siły robo­
czej państw NATO, obliczone we­
dług takich kryter:ów zawiera ta­
bela.

stanowisko, jakie zajmuje potencjał 
ludzki NRF. NRF zajmuje pod tym 
względem drugie miejsce w NATO, 
ustępując tylko Stanom Zjednoczo­
nym. Natomiast w Europie zachod­
niej NRF jest na pierwszym miejscu 
a odległość dzieląca ją od Wielkiej 
Brytanii i Francji szybko zwiększa 
się ze względu na wyższy przyrost 
naturalny. Stosunkowo mniejsza 
przewaga ilościowa nad potencjałem 
siły roboczej Włoch kompensowana 
jest przewagą w dziedzinie jakościo­
wych wskaźników^w rodzaju cho­
ciażby struktury zatrudnienia. Wia­
domo przecież, że udział gałęzi sta­
nowiących podstawę produkcji wo­
jennej jest w NRF wyższy niż we 
Włoszech.

Możliwości gospódarki wojennej 
uzależnione są w wysokim stopniu 
od stopnia wykorzystania wszyst­
kich potencjalnych rezerw siły ro­
boczej, do których oprócz bezrobot-f 
nych zaliczyć także należy młodzież 
i kobiety pracujące w okresie poko­
ju w gospodarstwie domowym. Bło­
cąc pod uwagę obecną sytuację 
NRF, zagadnienie to stanowi po- 
ważną^-trudność gdyż ,istniejące na- 

- plfcih1 bllaaśów siły-robbezej- pie po­
zwoliłoby ’ na , przeprowadzenie 
pierwszej fazy mobilizacji gospodar­
czej bez przerzucenia siły roboczej 
z dziedzin gospodarki pracujących 
na potrzeby cywilne. Stan pełnego 
zatrudnienia i wysoki stopień wy­
korzystania kobiet w przemyśle, 
przekraczający wskaźniki uzyskane 
nawet w okresie. hitlerowskiej go­
spodarki wojennej, zmusza rządzą­
ce kola NRF do szukania dróg wyjś­
cia poprzez wykorzystywanie proce­
sów integracyjnych.

Układ rzymski zezwala na szero­
ki transfer siły roboczej między kra­
jami EWG i stanowi pomoc dla 
NRF na odcinku usuwania deficytu 
w bilansie siły roboczej. O tym, Że 
transfer siły roboczej w krajach 
EWG pośfhda również militarny 
aspekt, świadczą, wypowjedzi nie­
których zachodnioniemieckich spe­
cjalistów od ekonomiki wojennej 2). 
Obserwujemy jak w ostatnich la­
tach gwałtownie rośnie zatrudnie­
nie obcokrajowców w gospodarce 
NRF. Jeżeli w 1954 r. ilość ich nie 
przekraczała 73 tys. osób, co stano­
wiło zaledwie 0,4 proc, ogółu za­
trudnionych, to w 1962 r. statysty­
ka podaje wielkość ponad 655 tys. 
cudzoziemców, co stanowi już udział 
w globalnym zatrudnieniu rzędu 
3,1 proc.3). Przeszło połowa tej iloś­
ci pochodzi z krajów EWG, przy 
czym na pierwszym miejscu są ro­
botnicy włoscy (ok. 266 tys.). Pokaź­
ne ilości robotników przybyły w 
ostatnim okresie z Hiszpanii (87 
tys.), Grecji (69 tys.) i Holandii.

Trudności bilansowania zasobów 
siły roboczej i szybki wzrost zatrud­
nienia cudzoziemców wyraźnie ko­
relują z rozbudową Bundeswehry, 
która od 1957 r. powiększyła swój 
stan ze 130 do 400 tysięcy żołnierzy. 
Planowana rozbudowa półmiliono­
wej armii zwiększy zapewne stopień 
napięcia w bilansach siły roboczej 
NRF. Niemniej jednak posiadane za.' 
soby predestynują NRF do odegra­
nia czołowej roli w uzupełnieniu sil

czego. W obrocie wewnętrznym kra­
jów EWG węgiel kamienny i arty­
kuły węglowe pochodne NRF sta­
nowią 75—80 proc, tej grupy towa­
rowej). Z punktu widzenia militar­
nego- tendencja do samowystarczal­
ności ,,na tym odcinku jest uzasad­
niona.

Najtrudniejsza sytuacja dla NRF 
i europejskich krajów NATO rysu­
je się w dziedzinie zaopatrzenia w 
ropę naftową, która staje się obec­
nie podstawowym surowcem ener­
getycznym. Rozbudowa ogromnych 
mocy produkcyjnych przemysłu pe­
trochemicznego bez własnego zaple­
cza ' surowca stwarza ogromne nie­
bezpieczeństwo już nie tylko na wy­
padek wojny, lecz-w warunkach lo­
kalnych konfliktów na obszarach 
dostarczających ropę krajom Euro­
py zachodniej.

Jak widać z tabelki, w wydoby­
ciu ropy naftowej NRF zajmuje 
pierwsze miejsce w Europie zachod- 
aiej. Zestawiając jednak wielkość 
tego wydobycia ze wskaźnikami 
przetwórstwa ropy naftowej (ok. 40 
miń t.) — widzi się ogromny defi­
cyt. W podobnej sytuacji znajdują 
się’ w zasadzie pozostali partnerzy 
zachodniej Europy. Próby Francji 
wykorzystania zasobów ropy saha- 
ryjskiej mogą tę sytuację poprawić 
jedynie pod warunkiem zapewnie­
nia sobie skutecznej kontroli mili-
tarnej mad>.tymi<pqlityiy®.ię nięąpo- 
•kdjhym-1 obszarem. R «i =

Chociaż rozbudowa systemu ru­
rociągów zapewni już w najbliż­
szej przyszłości wygodny transport 
ropy z francuskich portów śród­
ziemnomorskich do zachodnionie­
mieckich przetwórni, to jednak w 
dalszym Ciągu trwa rozbudowa za­
kładów petrochemicznych,, których 
moc przetwórcza przekracza potrze­
by własne. Obserwuje się także lo­
kalizację zakładów przetwarzają­
cych ropę na obszarach nasyconych 
zakładami przemysłowymi.

Również w dziedzinie zasobów 
rud żelaza NRF jest w wysokim 
stopniu uzależniona od dostaw ze­
wnętrznych. Nawet zintegrowana 
gospodarka tym surowcem w ra­
mach EW.WiS nie poprawiła w 
znaczniejszym stopniu tej sytuacji, 
chociaż dostęp do francuskich złóż 
pozwala pokrywać prawie jedną 
trzecią całego importu rud. Stopień 
samowystarczalności NRF w dzie­
dzinie rud żelaza pogorszył się 
szczególnie silnie w okresie ostat­
nich trzech lat, kiedy gwałtownie 
wzrosła produkcja stali i wyrobów 
przemysłu metalurgicznego. Obecnie 
zasoby własne rud żelaza w stosun­
ku do potrzeb stanowią zaledwie 
około 20 proc. W warunkach mobi­
lizacji gospodarczej taki stan może 
w bardzo poważnym stopniu limi­
tować rozwój masowej produkcji 
wojennej. ,

Trzeba wreszcie wspomnieć, że 
NRF jest także uboga w zasoby rud 
pierwiastków • promieniotwórczych 
oraz rudy metali uszlachetniających, 
których potrzeby w gospodarce wo­
jennej chociaż wyrażające się sto­
sunkowo małymi ilościami, mogą 
jednak stanowić bardzo dokuczliwe 
wąskie gardło. Tak rzecz ma się z 
rudami manganu, wolframu, niklu, 
kobaltu, niobu itp. Poważnym ułat­
wieniem może tutaj być realizowa­
na w krajach NATO akcja tworze­
nia zapasów strategicznych drogą 
zakupów z importu.

Inwestycje amerykańskie 
w Europie

W związku z obiekcjami wyąuwanynń 
przez rząd francuski co do swobody In­
westycji amerykańskich w krajach 
wspólnego rynku prasa angielska poda­
ła szereg informacji o ekspansji amery­
kańskiej'W Europie.

Prywatne inwestycje amerykańskie w 
Europie zachodniej w 1962 roku osiąg­
nęły kwotę 8„mld doi. Wobec 2 mid doi. 
w 1950 roku, z wymienionej sumy na 
Anglię przypada 3,5 mid doi., na 6 kra­
jów Wspólnego Rynku, - 3 mid doi. (w 
tym na NRF - I no min doi. 1 na 

. Francję - 840 min doi.) i na pozostałe 
kraje europejskie — 1,5 mid doi.

Jak wynika z przytoczonych danych, 
głównym ośrodkiem inwestycji amery­
kańskich w Europie dotychczas była An­
glia, ale - Jak stwierdza „Financial Ti­
mes11 w dl» Amerykanów coraz bardziej
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Z ogólnej ilości 93,4 min ton stali 
wyprodukowanych w ubiegłym roku 
przez zachodnio-europejskie • kraje 
NATO, na NRF przypadało 32,6 min 
ton. Oto potencjalne źródło dla 
ewentualnej produkcji broni pan­
cernej, dział 1 ciężkiego sprzętu 
wojskowego! Koncerny niemieckie 
wiedzą dobrze, jak można w naj­
bardziej efektywny sposób przecho­
dzić od produkcji cywilnej do wo­
jennej. W zintegrowanej Europie 
zachodniej rola niemieckiej meta­
lurgii stale wzrasta: z przewidywa­
nej na 1966 r. produkcji w krajach 
EWG 99 min ton stali aż 43,3 min 
ma przypaść NRF. Dzięki nadwyż­
kom produkcyjnym, NRF staje się 
dla tych obszarów podstawowym 
dostawcą wyrobów metalurgicznych.

Największe jednak niebezpieczeń­
stwo w przypadku intensyfikacji 
zbrojeń tkwi w ogromnych możli­
wościach zachodnioniemieckiego 
przemysłu maszynowego a w szcze­
gólności — przemysłu obrabiarkowe- 
go, w których to dziedzinach NRF' 
na wielu odcinkach wysunęła się na 
pierwsze miejsce przed wszystkich 
uczestników NATO. Moce produk­
cyjne przemysłu maszynowego sta­
nowią zasadniczą bazę konwersji 
produkcji cywilhej na tory wojen­
ne. Od przemysłu obrabiarkowego 
rozpoczynały mobilizację gospodar­
czą wszystkie państwa biórące

?«d»5iah5wpb!4 woinaph-^wiatowych. 
Jest Tzeczą nader charakterystyczną, 
że NRF torsu je. produkcję obrabia­
rek uniwersalnych, zaletą których 
jest możliwość ich szybkiego przy­
stosowania do nowego typu pro- 
diukcji.

Przemyśl obrabiarkowy NRF w 
okresie wojny w Korei wyrósł na 
czołowego dostawcę wyposażenia za­
kładów przemysłu zbrojeniowego 
państw NATO, zdobywając jedno- 
częśnie obszerne rynjfi zbytu. Sy­
tuacja ta pozwala NRF utrzymywać 
wysoki stopień wykorzystania mocy 
produkcyjnych tej niesłychanie waż­
nej ze względów strategicznych ga­
łęzi przemysłu. W ciągu ostatnich 
lat NRF zabezpiecza jedną trzecią 
całego światowego eksportu obrabia­
rek wyprzedzając na tym polu na­
wet USA4).

Przemysł maszynowy NRF jest 
wszechstronnie rozwinięty i może 
rozwijać masową produkcję wojen­
ną wszystkich typów nowoczesnego 
uzbrojenia. Jeżeli obecnie produkcja 
taka nie posiada większego znacze­
nia, to jest to uwarunkowane sze­
regiem istotnych przyczyn.

Eksponowana rola NRF w poten­
cjale wojenno-ekonomicznym NATO 
uwarunkowana jest nie tylko Wy­
sokimi wskaźnikami ekonomiczny­
mi, lecz w ogromnym stopniu tak­
że czynnikami natury społeczno-po­
litycznej.

') Wybrane zagadnienia ekonomiki wo­
jennej cz. I, w-wa MON 1961, s. 40.

*) H. Studders - żur Integratlon der 
europHIschen Arbeitskraft 1952. Autor iest 
znanym specjalistą problemów kwalifi­
kowanej siły roboczej hitlerowskiej go­
spodarki wojennej.

’) Druchsache des Bundestages nr 
IV/859.

•) Z ogólnej kwoty eksportu światowe­
go obrabiarek w 1961 r. wynoszącej 709 
min doi. na NRF przypadało 224 min a 
na USA 215 min doi. BIKI, Prlłożenije 
Nr 3, 1962.

atrakcyjnym terenem Inwestycyjnym 
stają się kraje Wspólnego Rynku.

(MP)

Podwojenie 
wydatków militarnych Indii

Według preliminarza budżetowego, 
wniesionego dn. 28 lutego do parlamen­
tu W Delhi przez ministra finansów De- 
sal, wydatki na cele militarne Indii w 
1963—64 roku finansowym osiągną 8 670 
min rupii, co stanowi -blisko połowę bu­
dżetu zwyczajnego, wynoszącego w roz­
chodach 18 524 min a w dochodach 
15 857,3 min rupii.

W budżecie 1962—63 roku na obronę 
państwa było preliminowanych 3 760 inln 
rupii, ale w konsekwencji zatargu zbroj­
nego z Chinami faktyfczne wydnikl na 
ten cel wzrosły do 5 050 min rupii. Rów- 

; nleż w budżecie Inwestycyjnym (wydat­
ki ogólne — 17 740 min rupii, wpływy - 
15 870 min rupii) pozycja na cele mili­
tarne z 527,5 min rupii w 1962-63 roku 
została podniesiona do I 587,2 min rupii.

Tak wielki wzrost wydatków wojen­
nych pociągnął za sobą znaczny wzrost 
deficytowości budżetu, wyrażającej śię 
sumą 4 537 min rupii W ogólnym preli­
minarzu budżetowym na 1983-84 rok, co ' 
zmusiło rząd Nehru ' do wiiieslcnia do - 
parlamentu ustawy zwiększającej znacz*

*
Charakterystyczny jest ppwrót do 

tej problematyki w ZSRR. Niemal 
równocześnie na łamach czasopism . 
— „Woprosy ekonomiki” (nr 2) i 
„Płanowoje chazjaistwo11 (nr 2) z lu­
tego br., ukazują się wstępne arty­
kuły, których treścią jest uzasadnie­
nie konieczności wzrostu współczyn­
nika zmianowości w przemyśle. Roz­
ważania te koncentrują się na pro­
blematyce rezerw istniejących w 
przemyśle maszynowym. M. Aswal- 
dow pa łamach czasopisma „Wopro­
sy ekonomiki” przeprowadza rachu­
nek potencjalnych możliwości wzro­
stu produkcji przemysłu m? szynowe­
go przy zwiększeniu zmianowości. 
Punktem wyjścia jego rozważań 
jest następujący fókt: ZSRR i USA 
posiadają zbliżoną liczbę zainstalo­
wanych obrabiarek do metali, przy 
czym produkcja radzieckiego prze­
mysłu maszynowego i obróbki me­
tali jest w przybliżeniu dwukrotnie 
mniejsza. Jest to rezultat wielu 
przyczyn, lecz zagadnienie wykorzy­
stania czasu pracy posiada, zdaniem 
autora, podstawowe znaczenie. O-< 
gólny współczynnik wykorzystania, 
czasu pracy Obrabiarek w 1960 r. 
wynosił tylko 55 proc. Uwzględnia­
jąc parę innych czynników i zało­
żeń autor dochodzi do wniosku, że 
przy pełnym wykorzystaniu parku 
maszynowego szansa zwiększenia 
produkcji globalnej sięgać tu może 
od 39 do 75 proc, w stosunku do 
roku 1960.

a Nieco iszerzejr również jtai .-^przy­
kładzie przemysłu maszynowego, 
zagadnienie zmianowości omawia 
A. Skuba na łamach czasopisma 
„Płanowoje chazjaistwo'1 (nr 2i str. 
1—7). Wyniki obliczeń przeprowa­
dzonych w 1962 r. w Moskiewskim 
Sownarchozie są zbliżone do cyto­
wanych już poprzednio. W wyniku 
wzrostu współczynnika zmianowoś­
ci z 1,68 do 2,41 i likwidacji „wąs­
kich przekrojów11 przemysłu maszy­
nowego istnieją tu szanse wzrostu 
produkcji q 29 proc. Aby uzyskać 
ten sam przyrost produkcji w dro­
dze inwestycji, należałoby zbudo­
wać 25 nowych fabryk przemysłu 
maszynowego, z których każda za­
trudniałaby 4.5—5 tys. pracowników. 
Nietrudno obliczyć także ogromne 
nakłady inwestycyjne, które byłyby 
niezbedne dla osiągnięcia takiego 
wzrostu produkcji. 'C

Alternatywą inwestycji może być 
w pewnych' ' granicach, wzrost 
współczynnika zmianowości. Jed­
nakże przechodzenie na system 
dwuzmianowy lub trzyzmianowy 
nie jest sprat. ą łatwą. Autor zwra­
ca uwagę głównie .na trudności or­
ganizacji pracy nocnej; wydajność 
jest tu niższa, większe braki w pro­
dukcji etc. Probiera polega więc-na 
wprowadzeniu systemu trzyzmiano- 
wego i uniknięciu przynajmniej 
częściowo pracy nocnej. Obecnie w 
ZSRR tydzień roboczy pracowni­
ków wynosi 41 godzin (5 dni pracy 
po 7 godzin i 6 godzin w sobotę). 
W systemie trzyzmianowym park 

. maszynowy może pracować 123 go­
dziny w tygodniu (41X3), podczas 
gdy pełny czas tygodnia wynosi 168 
godzin (24X7). Różnica między jed­
nym czasem a drugim wynosi 45 
godzin co daje na dobę 6 godzin i 
30 minut. Oznacza to„ że w syste­
mie tfzyzmianowym maszyny będą 
pracować na dobę 17 godzin 30 mi­
nut. Przy założeniu półgodzinnej 
przerwy czas ten mieści się między 
godziną 6 rano a 12 w nocy.

Jak rozwiązać oprawę ciągłości 
pracy? Autor proponuje 2 schema­
ty:

a) wszystkie zmiany pracują po 5 
dni w tygodniu; trzy dni po 6 go­
dzin i dwa dni jx> 8 godzin 30 mi­
nut,

b) każda zmiana pracuje dwa dni 
po 9 godzin (zmiany przedpołudnie- , 
we) oraz po 1-dniowym odpoczynku 
dwie zmiany popołudniowe po 8 
godzin i 30 minut.

Możliwość wprowadzenia tego sy­
stemu w krótkim czasie jest ogra­
niczona głównie brakiem odpowied­
niej liczby kadr kwalifikowanych. 
Aby uzyskać wzrost produkcji o 29 
proc, w drodze zwiększenia zmia­
nowości, trzeba zwiększyć zatrud­
nienie o 24,6 proc. Głównym źró­
dłem dopływu siły roboczej -może 
być dokształcenie i przekwalifiko- 
w7anie znacznej części personelu po-
mocniczego administracyjnego.
Dalsze rozważania poświęcone są a- 
nalizie tej sprawy.

*
Dużo miejsca poświęca "Się tym 

.problęjnani;w.i.nnyęh krajach nasze­
go óbóźu; W Czechosłowacji od pa­
ru lat próbuje się znaleźć sposób . 
zwiększania stopnia wykorzystania 
istniejących środków produkcji. 
Analiza czasu pracy dużej części ' 
parku maszynowego przeprowadzo­
na w 1962 wskazuje na ogromne 
rezerwy. Czas pracy maszyn i urzą­
dzeń w stosunku do czasu kalenda­
rzowego w procesach podstawowych 
wynosi 54,9 proc., a w pomocni­
czych 31 proc. Analiza ta dowodzi, 
że podstawowe rezerwy leżą w sfe­
rze zwiększenia współczynnika 
zmianowości. Akcja, którą wokół 
tej sprawy podjęto przed kilku laty 
przyniosła tylko nieznaczne zmiany 
Jak widać z poniższego zestawienia.

WSPÓŁCZYNNIK ZMIANOWOŚCI W PRZEMYŚLE CSRS

Przemyśl ogółem
w tym:

przemysł paliw
energetyka 1 gospodarka wodna 
metalurgia i górnictwo rud 
przemysł chemiczny 
budowa maszyn ciężkich 
przemysł lekki
przemyśl spożywczy

1939 r. 1960 r. 1961 r.

1,36 1,38 1,40

1,96 1,94 1,89
1,26 1,30 . 1,25
1,61 1,80 1,61
1,44 1,45 1,48
1,32 1,34 1.37
1,31 1,33 1,37
1,17 1,23 1,25

*) Współczynnik zmianowości obliczany jest Jako stosunek liczby robotników za- 
Uutlnionych na najliczniejszej zmianie do , liczby robotników wszystkich zmian.

Poziom współczynnika zmiano- 
wości w przemyśle CSRS jest sto­
sunkowo niski; niższy niż w prze­
myśle radzieckim (1,55) i przemyśle 
polskim (1,57). Doprowadzenie do' 
wzrostu współczynnika zmianowoś- 
ci w krótkim czasie jest bardzo 
skomplikowane. Zwykle wymaga to 
szeregu dodatkowych warunków 
przygotowania kadr, szczegółowych 
badań, zmiany tradycyjnych metod 
organizacji pracy 1 zwykle skróce-

nie czasu pracy. Ostatnie twierdze­
nie ilustrują badania grupy ekono­
mistów Węgierskiej Akademii Na­
uk, o których napiszemy szerzej w 
przyszłości.

(M. K.)

i) „Życie Gospodarcze'1 nr nr 4, S, 7 1 
33 z 1992 r.

2) Patrz np. artykuły w nr nr 1, 3 1 6 
czasopisma „Planovane Hospodarstviu 
1982 r.

nie obciążenie podatkowe ludności. 
Wpływy z tego tytułu mają wynieść 3 027 
min rupii. Brakujące zaś 1 510 min ru­
pii będą pokryte w drodze emisji bank­
notów.

(MP)

Produkcja 
kauczuku syntetycznego 
przewyższyła, produkcję 
kauczuku naturalnego

Według ostatnich danych,, opublikowa­
nych przez International Rubber Study 
Group, produkcja kauczuku syntetyćz- j 
nego w 1962 roku osiągnęła 2 240 tys. 
ton, czyli wzrosła o 280 tys. Mn w sto­
sunku do roku poprzedniego. Natomiast j
produkcja kauczuku naturalnego pozo- .
stała bez zmiany wynosząc 2 105 tys. non. !

Zużycie kauczuku syntetycznego także 
się podniosło osiągając 2 142 tys. ton wo­
bec 1 890 tys. ton w 1261,, roku. Kon­
sumpcja zaś kauczuku naturalnego wzro­
sła tylko, o 80 tys. ton dochodząc do 
2 167 tys. ton. Brakujące 68 tys.; toń po­
kryto z zapasów.

Największym konsumentem kauczuku 
są USA, które w 1962 roku: zużyły 1701 
tys. ton, z czego na Kauczuk naturalny

przypadlo 459 tys. ton, czyli trochę wię­
cej niż 25 proc.

(MP)

129 doi. zd 1 gram plutonu
Do doświadczalnego reaktora Rapsodie 

we Francji Anglia, jak podaje paryski 
„Le Monde", podjęła śię dostarczyć 45 
kg plutonu po cenie 129 doi. za 1 gram, 
co stanowi 5,8 min doi. za całość dosta­
wy.

Francja I Euratom planują także, pl- 
sze „Le Monde11, kupno 450 kg pluto­
nu od USA po 'cenie 50 do 80 doi, za 
gram do nowego reaktora w Caradache, 
którego budowę już postanowiono. Trud­
ność pewną stanowić będzie uzyskanie : 
zgody Kongresu amerykańskiego na. !tę 
transakcję, Jako ie bez Zezwolenia kon­
gresu nie wolno eksportować plutonu 
z USA.

(MP) *
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Planowany na rok bieżący stosun­
kowo nieznaczny wzrost obrotów de­
talicznych spółdzielczości zaopatrzę, 
nia 1 zbytu — CRS (3,2 proc, w po­
równaniu z 1962 r.) nie może i nie

ponadplanowej produkcji z przemy­
słu. Nie powinny one bowiem odbie­
rać ponadplanowych do-taw artyku­
łów, których zapasy leżą w hurtow­
niach. (pis)

głowach, częściej 
ność nadrabiania 
budowy.

Na koniec jak

w urzędniczych szufladach. Koniecz- 
strat przyśpieszyła ich drogę na place

produkty hodowli. Brak

grzewanle wielkich płyt naświetlanie promie-

zeszyt zawiera
micznym, ze

szony wskaźnik korekty 
plac.

Wspomniane listy mogą 
nleż wykorzystane przez

własnych. Mają także dużą odpor­
ność na wysoką temperaturę (wypa­
la się je w temperaturze 200° C.

POLSKIE AUTOMATY 
DLA ENERGETYKÓW

----- ---------- ------- ------- przedsię­
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Wraz z podnoszeniem się słupka rtęci zaczynają 
się nowe kłopoty, a prasa przerzuciła się z węgla 1 trans­
portu na rolnictwo 1 budownictwo.

„POLITYKA" pod wspólnjTO tytułem „Wiosenny zwiad”' 
przynosi relację z sześciu województw o wiośnie w rol­
nictwie. Relacje te dotyczą województw północnych 
i środkowych. Wszj’stkie one zaczynają się od oceny 
strat, jakie przyniosła zima, i z zastrzeżeniami, że jest 
to jeszcze lista niepełna, wymieniają następujące skutki 
długotrwałych mrozów:

1) Przemarzanie ziemniaków w kopcach - od 10 do 
20 proc, zmagazynowanych w ten sposób ziemniaków 
uległo zniszczeniu. Można je co prawda wykorzystać jesz­
cze w gorzelniach, ale wymaga to ręcznego przebierania 
i nie wyrówna, rzecz jasna, strat w sadzeniakach.

2) Przemarzanie ozimin — głównie rzepaku, ale w nie­
których województwach również i zbóż. Wielkość strat 
trudno jeszcze w tej chwili oszacować, ale na niektórych 
terenach (np. Szczecińskie) będą one poważne, sięgając 
25 proc, obszarów zasianych rzepakiem 1 kilkunastu pro­
cent pszenicy i jęczmienia.

3) Zima niekorzystnie odbiła się również na hodowli. 
Wszędzie obserwuje się spadek skupu mleka, wynikający 
z braku dostatecznej ilości pasz. Sytuację pogarsza jesz­
cze fakt, że o dwa-trzy tygodnie opóźni się wyjście by­
dła na paszę zieleną.

Tyle o skutkach zimy. A co z wiosną? Można powie­
dzieć, że prawie normalnie, to znaczy nieco mniejsze niż 
zwykle kłopoty z remontdml maszyn (długa zima prze­
dłużyła okres, w którym można dokonywać napraw), na­
tomiast nieco większe niż zwykle z nawozami sztuczny­
mi, gdyż przemysł chemiczny nie zdoła w krótkim cza­
sie nadrobić strat z ubiegłych miesięcy i zwlększaaie do- 
s*aw może nastąpić dopiero pod koniec drugiego kwar­
tału, czyli będzie przyskwziową musztardą po obledzle. 
Tymczasem osłabione oziminy — jeżeli mają dać normal­
ne plony - wymagają zasilenia odpowiednią dawką azo­
tu, potasu i fosforu.

Meldunki z województw lubelskiego 1 warszawskiego 
sygnalizują dodatkowo o kłopotach sadowników. Więk- 

s szość młodego drzewostanu wymarzła. Poważna część 
starych drzew uległa uszkodzeniom. Z owocami w tym 
roku będzie więc znowu kiepsko. ,

Powyższe relacje „Polityki" potwierdza w „PRZEGLĄ- 
' DZIE KULTURALNYM" Bohdan Czeszko w swym repor­

tażu pt. „Na wsi przedwiośnie". Dodaje on jednak, że

jego rozmówcy, mimo ciężkich zimowych przejść, nie 
tracili optymizmu, uważając, że lato będzie cieple i ład­
ne, co powinno pomóc w nadrobieniu dotychczasowych 
Strat.

Małgorzata szejnert W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ­
NYM1” zajmuje się kłopotami warszawskiego budownic­
twa. Zjednoczenie Budownictwa „Warszawa” w okresie 
największych mrozów musialo zredukować zatrudnienie 
o blisko połowę. Nie tylko jednak ludzie nie wytrzymy­
wali atmosferycznych warunków. Nie chcial wiązać się 
beton, wiatr uniemożliwiał montaż wielkich płyt. Oczy­
wiście dochodziły trudności z transportem, dostawy ce­
mentu zmalały do 30 proc, planowanej wielkości, podob­
nie było z kruszywem. Zmniejszono więc plan oddawa­
nych do użytku izb, ale i ta redukcja niewiele pomogła, 
choć braki mają być nadrobione w ciągu najbliższych 
tygodni. Niestety, nie da się wyrównać tak szybko zaleg­
łości w tak zwanych „stanach surowych". Małgorzata 
Szejnert nie traci jednak optymizmu. Pokazuje, jak trud­
ne warunki zmuszają inżynierów i techników do urucha­
miania „złotych szarych komórek”. Zastosowano pod-

nlami podczerwonymi, co skraca czas wiązania się beto- 
nó<v o dwie trzecie. Istnieją projekty, częściowo już rea­
lizowane, wykorzystania pyłów dymnicowych z Źerań- 
sklej Elektrociepłowni, co pozwoli, przynajmniej częścio­
wo, wyrównać niedobory cementu. Wiele podobnych po­
mysłów istniało już od dawna, czasami w inżynierskich

ciąg dyskusji o architekturze i urbanistyce. Tym razem 
w „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM” zabiera głos. Na­
czelny Architekt Warszawy - Adolf Ciborowski. W arty­
kule pt. „Kamień filozoficzny" zajmuje się jednak znacz­
nie mniej Warszawą, a znacznie więcej wielką genewską 
konferencją uczonych, na której dużo mówiono o plano­
waniu w ogóle, nie. pomijając przy tym 1 planowania 
przestrzennego oraz urbanistyki. Przy okazji autor raz 
jeszcze wysuwa wniosek, że — czy ktoś chce czy nie - 
urbanistyka stała się częścią planowani^ gospodarczego, 
co .powoduje, że rachunek ekonomiczny musi odgrywać 
■wielką rolę w tej dziedzinie twórczości, natomiast intui­
cja schodzi na niezbędny, ale wąski margines.

CZYM BĘDZIEMY JEŹDZILI 
W PRZYSZŁOŚCI?

Miasta mogą stanąć przed możli­
wością „zatkania" ulic nadmierną 
ilością autobusów, trolejbusów, sa­
mochodów; komunikacji grozi jrtedy 
ńiebezpiećzCTiśtwó'-’'<!alk<>Wllegó '.spara­
liżowania, Trzeba więc 'sięgnąć do 
bardziej nowoczesnych rozwiązań, 
które przy niezmienionej liczbie 

r autobusów znacznie zwiększą , ich 
zdolność przewozową. Przy dzisiej- 

■ śzym stanie techniki motoryzacyjnej 
wchodzą właściwie w grę jedynie 
dwie możliwości: autobusy przegubo­
we lub piętrowe.

Interesujące prace na temat nowo­
czesnego autobusu miejskiego wyko­
nano w Katedrze Komunikacji Miej­
skiej Politechniki Warszawskiej. 
Opracowano tu m. in. koncepcję 
wprowadzenia w pierwszej fazie 
przegubowców, a następnie autobu­
sów piętrowych do komunikacji 
miejskiej.

Dużo zdolności przewozowe „prze­
gubowca" - to przede wszystkim 
wielka jego pojemność i szybkość 
wsiadania oraz wysiadania pasaże­
rów. W ruchu miejskim, gdzie, przy­
stanki leżą co kilkaset metrów — o 
wysokiej przeciętnej szybkości decy­
duje nie szybkość maksymalna auto­
busu, lecz czas jego postoju na przy­
stankach. Tak więc najważniejszą 
zaletą autobusu przegubowego jest 

. ułatwienie pasażerom wsiadania 1 
wysiadania dzięki dużej ilości drzwi. 
Dużym plusem przegubowca jest tak­
że łatwość jego budowy. Ma on jed­
nak swoje wady - zajmuje dużą po­
wierzchnię Jezdni; występują także 
trudności w jego obsłudze warszta­
towej, gdyż dzisiejsze garaże przy­
stosowane są do autobusów o dłu­
gości 11-12 m. Natomiast autobus 
dwupokladowy zajmuje na jezdni ty­
le miejsca co zwykły, ma lepszy 
„zryw" i jest bezpieczniejszy przy 
hamowaniu. Budowa autobusu pię­
trowego jest, jednak trudna, kon­
strukcja wymaga lekkich i wytrzy­
małych stopów. Minusem są także 
duże naciski, wywierane przez kola 
na jezdnię (w przegubowcu ciężar 

'pojazdu rozkłada się na większą ich 
liczbę).

• Przykładowo można porównać po­
jemność obu tyoów autobusów za­
granicznych. Włoski dwupokladowy 
AERFER zabiera 158 osób (125 na dol­
nym 1 33 na górnym pokładzie), 
przegubowy IKARUS K-180 zabiera w 
„szczycie” aż 180. osób. Dla porów­
nania — kursufńce obecnie w Polsce 
autobusy „IKARUS 620“ i „CHAUS- 
SnN" zabierają od 90 do 100 pasaże­
rów.

Do autobusów piętrowych Jeszcze 
nam wprawdzie daleko, ale pierw­
sze przegubowce zaczęły już kurso­
wać w Warszawie, zaś zakłady w 
Jelczu' nrzygotowuią seryjna produk­
cje łych pojazdów. Przewiduje się 
także szerokie wprowadzenie do ko- 
miinHcnrji nrzegubowych tramwajów 
1 trolejbusów.

1 000 000 SZTUCZNYCH 
ZĘBÓW

. Ostatnim słowem techniki dentys­
tycznej są sztuczne zęby tzw. meta- 
krylanowe, wytwarzane z syntetycz­
nych mas żywicznych.,Sztuczne zęby 
ceramiczne przechodzą „na emery- 

. turę". 7
' Zęby z mas syntetycznych produ- 

’ kowane są w Fabryce Narzędzi. Chi­
rurgicznych i Dentystycznych w Mi­
lanówku. Jako surowiec stosuje się 
proszki akrylowe. Aby nadać im po­
zory naturalności, wykonuje się sze­
reg „kosmetycznych" zabiegów imi­
tujących rysy,. pęknięcia, a nawet 
plomby! Po tych wszystkich zable- 

i gach są one tak podobne do natu- 
i ralnych, te niemal niepodobieństwem 
| Jest je odróżnić. Ludzie o różnych 
i . układach szczek i ust mogą sobit 
l ' dobrać odpowiednią wielkość zębów 
' —■ wytwarza sic je bowiem w 40tfa- 
r sonach i 8 odcieniach» W 1963 r* Fa* 
5 bryka1 w Milanówku wyprodukuje 
( około miliona sztuk tych „super" zę- 
8 bów.
i Fachowcy mówią, 5’e charakteryzu- 
I Ją się one lenszą „współpracą" z zę- 
| kami naturalnymi niż ceramiczne; 
E są bardziej miękkie, nio ścierają

i

i

ponad.; 30 zaklądągh' przępyMó- 
wych w kraju używane, są Juz przy, 
urządzeniach prądotwórczych - 
pierwsze automatyczne regulatory na­
pięć polskiej konstrukcji. Zapobie­
gają pne wahaniom napięcia energii 
elektrycznej, zwłaszcza przy nagłych 
włączeniach dużych urządzeń xp°ru- 
szanych prądem. Regulatory opraco­
wał zespól inżynierów z Instytutu 
Automatyki Systemów Energetycz­
nych we Wrocławiu. Są one lepsze - 
twierdzą fachowcy, niż aparaty, spro­
wadzane dotąd głównie ze Szwecji 1 
Szwajcarii, których koszt dochodził 
do kilkunastu tysięcy dolarów. Dużą 
zaletą wrocławskich regulatorów jest 
przede wszystkim większa szybkość 
w reagowaniu na zmiany nlpięć prą­
du oraz dokładność regulacji przy 
pracy bez udziału obsługi. Oprócz 
tego są one trwalsze w użyciu i 
mniejsze od zagranicznych.

Dotychczas w Instytucie produko­
wano automatyczne aparaty do mo­
cy 30 MW. Obecnie wrocławska pla­
cówka opracowuje regulatory prze­
znaczone do polskich generatorów 
50 MW 1 120 MW produkowanych 
przez wrocławski „Dolinet".

SERYJNA PRODUKCJA 
„ZAM-2"

Instytut Maszyn Matematycznych 
PAN zawarł z Wrocławskimi zakła­
dami Elektronicznymi „Elwro" poro­
zumienie, w myśl którego fabryka 
ta ma w najbliższym czasie przystą­
pić do seryjnej produkcji cyfrowej 
maszyny matematycznej — „ZAM-2"

przez polskich naukowców. „Mózg" 
ten dokonuje 700 operacji na se- 

- kundę.
W ciągu ostatnich dwóch lat In­

stytut wykonał wstępną serię tych 
maszyn, które pracują już, lub zacz- 
ną w tym roku pracować w placów­
kach naukowych 1 przemysłowych. 
W wyniku eksploatacji tych „móz­
gów" i przeprowadzanych Jednocześ­
nie badań — stwierdzono, że maszy­
ny- „ZAM-2" mają perspektywę sto­
sowania ich przez wiele Jeszcze lat, 
m. in. dzięki temu, Iż przyjęte w 
nich metody programowania czynią 
je w eksploatacji bardzo wygodnymi 
i wydajnymi. Orientacyjne zapotrze­
bowanie w najbliższych latach na 
„ZAM-2" szacuje się na kilkadziesiąt 
sztuk (wyższe uczelnie, instytuty na­
ukowo-badawcze, uniwersytety, biura 
projektowe, ośrodki obliczeniowe 
itp-).

POZYCJA POLSKIEJ 
NAUKI MEDYCZNEJ

Polska nauka medyczna zdobywa 
coraz poważniejszą pożycie na mię­
dzynarodowym forum. Świadczy o 
tym m. In. fakt przynależności na­
szych towarzystw medycznych do 
blisko 30 zagranicznych zrzeszeń'' i 
międzynarodowych unii naukowych.

Ponad 200 polskich lekarzy-naukow- 
ców Jest członkami licznych stowa­
rzyszeń zagranicznych, 22 polskich 
specjalistów z dziedziny medycyny 
tasiada w komitetach eksnertów 
Światowej Organizacji Zdrowia.

Nowe; zasady 
korekty funduszu plac

Jak wiadomo, do niedawna prze­
kroczenie planu produkcji upoważ­
niało do określonego wzrostu fun­
duszu plac, proporcjonalnego do 
przekroczenia planu. Redukowało to 
w znacznym stopniu zainteresowanie 
przedsiębiorstw potrznbami rynku. 
Obecnie zasady korekty funduszu 
plac zostały nieco zmodyfikowane.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
opracowało w porozumieniu z Komi­
sją Planowania dwie listy artykułów. 
Itsfa ,.A‘% tj. lisia artykułów, któ­
rych dostawy kształtują się Już na

szanie ich dostaw nie jest pożądane, 
a nawet-szkodliwe, oraz Usta „B" tj. 
Usta artykułów, które śą na rynku 
poszukiwane I produkcja Ich powln-i 
na być zwiększona. W przynadku' 
przekroczenia planów produkcji z li­
sty artykułów niepożądanych posta­
nowiono, że wskaźnik korekty fun­
duszu płac równy będzie zeru. Nor­
malna korekta płac bedzle dokony­
wana tylko w przypadku zwiększe­
nia produkcji artykułów na rynku 
poszukiwanych, w przypadku nato­
miast, gdy dotyczyć to będzie arty­
kułów bardziej pracochłonnych banki 
stosować mają odpowiednio podwyż-

W ostatnim czasie Jednym z najaktualniejszych problemów jest reforma 
szkolnictwa - 1 to na wszystkich jego szczeblach. Te same sprawy wywoły­
wały żywe dyskusje w społeczeństwie polskim pod zaborem austriackim na 
początku bieżącego stulecia. Dyskutowano problem reformy studiów uniwer­
syteckich oraz reformy szkolnictwa średniego. Zajmlemy się najpierw uniwer­
sytetami. Miesięcznik „Ateneum Polskie” tak pisał w 1908 r. w artykule oma­
wiającym sprawę reformy uniwersytetów:

„Zadaniem głównym Uniwersytetu powinno być pielęgnowanie 1 rozwój 
Wszystkich bez wyjątku gałęzi wiedzy ludzkiej i to bez żadnych zastrzeżeń 
i ograniczeń".

Autor artykułu podkreśla, że tylko ten cel jest Istotny i ważny, natomiast 
„niektóre sfery" niesłusznie dodają Jeszcze Inne cele, jak np. „wychowanie 
pewnych klas zawodowych oraz przysporzenie państwu pewnych kategorji 
urzędników". Je:rt rzeczą słuszną, by przyszli urzędnicy, adwokaci, technicy, 
lekarze, agronomowie itp. — poznawali pewne działy nauk teoretycznych. 
Jednakże

„nie możemy się... zgodzić na to, ażeby cel Uniwersytetu był spełnionym, 
gdy — jak to dziś jest rzeczywiście w Uniwersytetach austrjackich — wydzia­
ły prawnicze są tylko fabryką urzędników 1 adwokatów, wydziały lekarskie 
wytwarzają według pewnego szablonu tylko lekarzy praktycznych - a nawet 
wydziały filozoficzne, które jeszcze najbardziej odpowiadają celowi na wstę­
pie określonemu, tj. nie są formalnie skrępowane w rozwijaniu różnych 
gałęzi nauk, mają także ciężką kulę u nogi, a tą jest przygotowanie kandy­
datów na nauczycieli szkół średnich".

„Skutki takiego stanu rzeczy pojawiają się w sposób nie koniecznie ko­
rzystny dla postępu nauk. Wytwarza się najpierw formalna kastowość tak 
u' profesorów, jak i u studentów różnych fakultetów. Dalej wyrabia się coraz 
ciaśnlejszy szablon w rozkładzie studjów i kollegjów... Skutkiem takiego 
unormowania studjów jest to, że niektórzy profesorowie z roku na rok odczy­
tują te same skrypta, nie troszcząc się wiele o postęp nauki".
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Pożyteczny 
biuletyn

powinien oznaczać osłabienia wysil 
ków zmierzających do usprawnienia 
pracy tego najbardziej chyba zanied­
banego odcinka handlu.

Z ważniejszych przedsięwzięć pla­
nowanych na rok bieżący wymienić 
należy projekty uruchomienia skle­
pów z artykułami elektrotechniczny­
mi, motoryzacyjnymi, odzieżowymi,

sportowymi i muzycznymi oraz roz­
szerzenia sieci sklepów preselekcyj­
nych i samoobsługowych. Wciąż brak 
Jest Jednak gwarancji czy handel 
wiejski potrafi w br. poważnie ogra­
niczyć liczne luki w zaopatrzeniu 
sieci sklepów wiejskich w podstawo­
we artykuły. Zwłaszcza w związku 
z dużym wzrostem zapotrzebowania 
na pieczywo i przetwory zbożowe o- 
raz roślinne, nie mówiąc już o po­
głębiających się lukach zaopatrze-

Jest też przesłanek pozwalających 
spodziewać się, że w poważniejszym 
stopniu ograniczone zostaną luki pod­
stawowej sieci handlowej w wielu 
rejonach wiejskich.

Godne uwagi są-niewątpliwie tego­
roczne projekty usprawnienia współ­
pracy hurtu z detalem. Hurtownie 
międzypowiatowe mają zorganizo­
wać w r. b. 477 giełd towarowych dla 
detalu, a PZGS-y mają urządzić 206 
dodatkowych wzorcowni towarów. 
Wszystkie hurtownie międzypowlato- , 
wę mają zatrudnić co najmniej 1 
akwizytora, większe — 2. wszystkie 
zaś. muszą posiadać wzorcownie obu­
wia, 7 dziewiarstwa, pończosznictwa, 
galanterii a w miarę możności także 
konfekcji. Hurtownie międzypowia­
towe mają ponadto objąć bezpośred­
nimi dostawami wszystkie sklepy 
branżowe, własnym transportem i na 
własny koszt. Oznacza to, że rok 
bieżący przyniesie, głównie uspraw? 
hienie obrotu artykułami przemysło­
wymi. Jest to zgodne z ogólnymi za­
leceniami w zakresie kierunku roz­
woju obrotów handlowych na rok 
bieżący. Pamiętać jednak należy, że 
w specyficznych warunkach handlu 
wiejskiego luki zaopatrzenia w arty- 

. kuły żywnościowe prowadzą do 
wzrostu spożycia naturalnego 1 spad­
ku skupu produktów rolnych. Uspra­
wnienie zaopatrzenia wsi w artykuły 
żywnościowe jest więc sprawą dość 
istotną.

Powołany na początku .
1962 Międzyuczelniany Zakład 
Problemowy Gospodarki Krajów 
Słabo Rozwiniętych wydał ostat­
nio pierwszy numer swych „Prac
i Materiałów”.

Treść pierwszego numeru tego 
biuletynu otwiera słowo wstęp­
ne przewodniczącego Rady na­
ukowej Zakładu prof. M. Kalec- 
kiego oraz referat prof. J. Te- 
pichta' przygotowany na świa­
tową konferencję w sprawie za­
stosowania nauki w krajach 
słabo rozwiniętych pt. „Stosunki 
agrarne a wz ost produkcji rol­
nej". Dział „Materiały i omó­
wienia" zawiera opracowanie K. 
Starzyka „Uprzemysłowienie a 
rozwój gospodarczy", będące 
omówieniem Przeglądu. Gospo­
darki Światowej ONZ za rok 
1961. W dziale „Kronika prac 
habilitacyjnych i doktorskich" 
znajdujemy skrót autoreferatu 
wygłoszonego przez J. Halper- 
na na obronie " pracy doktor­
skiej pt. „Rozwój gospodarki 
pieniężnej i jego konsekwencje 
w Zachodniej Afryce Brytyjskiej 
(do połowy XX wieku)", oraz 
omówienie pracy habilitacyjnej 
J. Pajestki „Studia w zakresie 
wyboru kierunków rozwoju kra­
jów na niskim poziomie ekono-
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względnieniem gospodarki Ira­
ku". Ponadto ‘ B
a w nim: recenzję książki W. 
Rymołowa i W. Tiagulenki — 
„Kraje słabo rozwinięte w świa­
towej gospodarce kapitalistycz­
nej" oraz bibliografię wybra­
nych pozycji, poświęconych pro­
blematyce krajów gospodarczo 
słabo rozwiniętych, które ukaza­
ły się w języku polskim, w la-
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tach 1958—61 i 
półroczu 1962 r.

W słowie wstępnym do pierw­
szego numeru „Prac i Materia­
łów" prof. Kalecki pisze: „Za-

I 
1

mierzamy wydawać biuletyn 3—4 |
razy w roku z przeznaczeniem 
dla zainteresowanych instytucji 
i osób. Biuletyn zawierać będzie 
przede wszystkim opracowania 
powstałe w Zakładzie, referaty 
wygłaszane na seminarium po­
święconym planowaniu gospo­
darczemu w krajach słabo rozwi­
niętych oraz prace autorów zaj­
mujących się zagadnieniami 
wzrostu gospodarczego krajów 
Azji, Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej (R) g

KRONIKA
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Postoje wagonów 
w Hucie im. Lenina

W Hucie Im. Lenina nTćjednokrot- g 
nie przekraczano średni czas postoju © 
wagonów. Skutki tego to miliony g 
złotych kar umownych płaconych g 
PKP. Od pewnego jednak czasu sy- H 
tuacja ulega radykalnej poprawie, ii 
Już w lutym br. Huta im. Lenina g 
zaoszczędziła na obniżeniu średniego g 
czasu postoju przeszło 1,2 min zł. W B 
pierwszych zaś sześciu dniach marca B 
oszczędności z tego tytułu wyniosły g 
około 285 tys. zł. §

Autor artykułu wskazywał na nierównomlerność przygotowania absolwentów 
szkoły średniej do poszczególnych kierunków studiów. Wynikało to ze specy­
ficznej struktury szkoły średniej, która ogromnie wiele uwagi i czasu po­
święcała nauce przedmiotów klasycznych. Tak więc maturzysta, który wybie­
rał studia filologiczne, zwłaszcza filologię klasyczną, miał ułatwione zadanie 
1 nie przysparzał większych trudności profesorom.

„Ale przyrodnik lub matematyk, tak profesor, jak i student znajdują się 
najczęściej w położeniu wprost rozpaczliwym. Przygotowanie gimnazjalne .

s
z tych nauk jest tak niedostatecznym, że profesor tychże w Uniwersytecie 
albo musi obniżać swój wykład do poziomu zupełnie elementarnego zarysu, 
albo naraża się przy specjalniejszym traktowaniu pewnego działu, swej nauki 
na to, że trzy czwarte jego audytorjum siedzi jak na tureckim kazaniu i nie 
jest w stanie śledzić rozumnie jego wywodów”.

Jaką więc widziano drogę do zmiany tej sytuacji:
„Uniwersytet powinien obejmować katedry, laboratorja. seminarja J inne 

potrzebne urządzenia ze wszystkich możliwych działów wiedzy ludzkiej, po­
wierzone tylko wypróbowanym specjalistom, znanym z pracy rzeczywiście 
twórczej na polu swej specjalności. Studjum powinno być zupełnie wolne od 
wszelkich krępujących przepisów egzaminacyjnych itp. Tak profesor, jak 
uczeń powinien mieć zupełną swobodę wybierania sobie tych kollegjów 
i w takim zakresie, jak mu się to wyda w danej chwili odpowiednim".

Zdaniem autora należ?’ odłączyć od uniwersytetu wszelkie studia zawo­
dowe i albo stworzyć dla nich oddzielne uczelnie, albo też wydzielić dla nich 
na uniwersytecie odrębne kolegia:

„Organizację taką rozumiem tak, że np. jakiś znakomity ekonomista, ma­
tematyk, anatom, historyk — obejmie odpowiednią katedrę z potrzebnym apa­
ratem badawczym na Uniwersytecie. Tam będzie miał audytorjum złożone 
tylko z takich jednostek, które pragną pouczenia i wydoskonalenia w jego 
metodzie 1 nauce bez względu na Ich zawód specjalny. Tam nie będą słucha­
cze pierwszego, drugiego, trzeciego roku prawa lub filozofjl, lecz ludzie roz­
maici, pragnący poznać rezultaty samodzielnych badań znakomitego uczonego 
w jego własnym oświetleniu, poznać drogę i metodę, jaką on stosuje w swych 
badaniach 1 ewentualnie wstąpić w jego ślady w pracy twórczej"...

Konsekwentnie więc należałoby na wzór akademii technicznych, rolniczych} 
górniczych - stworzyć, Jako szkoły zawodowe, akademie prawnicze, me­
dyczne itp. t

„Zdaje mi się - konkluduje autor - że przyjęcie głównych zasad, powyżej 
zaznaczonych, uwolniłoby z jednej strony prawdziwą naukę twórczą od bala­
stu nienaukowego, a z drugiej ułatwiłoby się naukę zastosowaną do pewnych 
tylko zawodów kandydatom najliczniejszym, nie pragnącym lub nie potrze­
bującym naukowych badań samodzielnych".
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